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Let Jo  domu
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Na p -tiwinclł
z irzesyłłra poczt. . z  
Za granica . z;

T u r n e r  F o } o d y n c * y  w e  
L w a  w t i  n i  T r o w i a c j i

15 g r . wychod?» codziennie rano

C e n j  oarłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy w 
zw ysłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłancm i w nek.ri>(ogji 
gr. 3 0 , w kronice, tepertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 5 0 , po kronice gr. 40 , 
pod nagłówkiem na pierwszej 
sh on ie  gr. 7 0 . Za jedno słow o  
w drobnych ogłoszeniach gr, 5, 
kupno i sprzedt ż za słow o  gr. t>, 
matrytron aine, korespoim incje 
prywatne z .  słow o gr. 10 , dla  
poszu k u jących  pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 2 5  prc. 
Zagraniczne o 5 0  prc. drożej.

Rękopisy i fety  w spn. „ach redakcyjnych należy ad. esow at Jo: Ret akcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłaty i odbiorą 
pism a, g ło s z e n ia  i .■e„lamacje uv rasza się  nadsyłaC pod adresem  Adi iniotracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dia teleor Słewc Polskie, Lwów. Adres Redakcji. Administracji 

i Drukarni: L w ów , Ulica Ztmorov»,CZa 15. — Mi Kora w P- K. O 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27 — Ttlefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.—~ I"* - * ^ —II — — w— I II ■ ^ — «■— ^ i s w— —— — — a—— —— UW— ........  n—i I I I  11 ■ ■—
W y d a w c a :  I n ż .  W ł a d y s ł a w  H - i c K a r s K i . N a c z e ln y  k e d r K t o r . D r. S ta n is ła w  O ra b sK i.

a

S k i l t J  M ,  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k
B I S U S E L ^  -  K Ę T  -  E ę - A J - r S Z - t t / W S -
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p o l e c a  Z.  G E O C H O Ł S K I
L W Ó W, W A  Ł  O W A  9. Gmach ii.iejsis.le; Kasy Oszczędność*,

W dmu tym Wigilijnym „Sło­
wo polsłiie“, pracujące z  Wam-i 
— Czytelnicy — i dla Was rok 
cały, idzie do Was z  opłatkiem, 
aby zyczyc przyjaciołom i wszy­
stkim ludziom dlobrej woli 
ŚWIĄT WESOŁYCH!

Stodmerri, świętom' Bosych Naro­
dzin cieszymy się na własnem przez 
siebie rządzenem gospodarstwie.

Co roku przy takiej sposobności oglą 
damy się wstecz na przebytą drogę, 
c e n im y  generalny przegląd przeżyte! 
treści historycznej w nowych formach 
politycznych, a ogarnąwszy, myślą ca­
łość coraz dłuższego życia w wskrze- 
szonem państwie, pytam y: czy uszliśmy 
sporo naprzód, czy jest leniej aniżeli 
było przed rokiem, przed dr/om a i trze­
ma laty, czy Polska jako państwo roz­
wija się i krzepnie a uaród polski czy 
udosk ma!a się w poczuciu odpowie­
dzialności, w nowej, olbrzymiej rob bu­
downiczego państwa, gospodat za w od­
zyskanym domu, pomnożyciela j£gó ide­
alnych materjałnycii zasooów ?

Pytania te i dziś sobie zadajemy, szu­
kając na nie zgodnych z rzeczywisto­
ść-ą odpowiedzi \

Ogólna odpowreuź dana na te pyta­
nia po krytycznym namyśle i po stunien- 
neru, wolneni od subjdctywfcimi uczu­
ciowego spojrzeniu w  głąb minionej prze 
sziości — musi być pozytywna.

.Jest lepiej. jest cora<z lepiej. Państwo 
polskie okazuje się coraz dowodnie: or- 
ganizmem naprawdę zcłolnym do samo­
dzielnego życia, do życia coraz mocniej­
szego, zdrowszego i pehr&jszego.

Nieulega wątpliwości, że gdybyśmy 
sami w  sooie jako państwo riem bli or­
ganicznych warunków rozwoju, niebyli- 
byśmy wytwymali zw ycięsko, próby w  
lecie 1920 r., a później mimo nawet spo­
koju zewnętrznego, bylibyśmy uleg’ 
trudnościom |ijinansa\vo>- gospodarczym i 
pohtyczno-wewnętrznym. jeśliśmy zaś 
wyszli doiad i wywodzimy ciązle o- 
bronną ręką z tych wwzystkidr — dali­
bóg — niesamowitych opresyj, to zna­
czy, że jesteśmy osobowością politycz 
na, której nawet nałogowy niedowiarek 
i najgorzej nam życzący wróg nieruożi 
zaprzeczyć żywotnośd i natiira.nych 
ino-dto ości rozwodowych.

Uprzytomnijmy sobie szereg najważ­
niejszych faktów, które żywotności na­
szej dają świadectwo. Daliśmy radę na­
jazdowi w  r. 1920, stworzyliśmy trakta­
tem ryskim pierwszą wogole w dziejach

D L A  P .  T .  L E H A R ? Y
S tc ły  w szelk ich  typ ów , um yw alki z irygaturam i i b asen ow e szafki nagjj 
instruii er.ta i L d . na sk ład z ie  jak I w ykonuje w ed łu g  życzeń , ceny  okazyjne, ? |

BĘDKOWSKI LWÓW, Kochanowskiego 1.2.

Bole:; Rtime
ui osobnd orsei^ieliiorsiiyp

(Telefonem od naszemu korespondenta.)

W arszawa. 23 grudnia (zo). Wkrótce
o. kiszone bęctzie rozporządzenie Frezy 
den ta Rzeczypospolitej o przedsięf .Óf- 
stwie dla eksploatacji kolei państwo­
wych. *
n Rozporządzenie to po: wierzą przedsię 
btorstrwu pod nazwą „Polskie koleje 
państwowe", eksptoatocję kolei państ­
wowych, adraijmstffuicję oraz zarząd 
majątkami państwowym, pozostayda- 

nym do użytku kotoi. administrację 
wszystkich kole, państwowych na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej oraz

kolei nit będących własnością pań­
stwową a pozostających pod za rządem 
państwa. Przedsiębiorstwo obowiąza­
ne jest pokrywać wszystMe swoje w y­
datki z własnych dochodów i prowa­
dzić swoją gospodarkę na podstawie 
budżetu rocznego i planu finansowego 
zatwierdzonego pi zez in,itastra kolei 
oraz ministra skarbu. Przedsiębiorstwo 
dysponuje naetęfpującymj funduszami 1. 
obrotowymi, 2. saipaisowym, 3. meljo a- 
cyjnym, 4. emei yitalnym, 5. inwestycyj­
nym.

Polski naprawdę wyraźną, stałą i na- 
ogół z interesem narodowym zgodną 
granicę jjaństwową na wschodzie, otrzy- 
mawśruj zatwierdzenie tych granic 
przez mocarstwa, Inkorporowmliśmy 
Ziemię wileńską, życte zaś samo zlikwi­
dowało «strtczna niemrie? jednak groźną 
koncepcję Pohki jako państwa federa­
cyjnego, uaroaHwo ściowego. P rzetrw a­
liśmy zwycięsko furiacki atak inflacji, 
dewaluacji pieniądza, mamy zdrową, 
pełnowartościową walutę. Wyszliśmy 
już z okresu rządów p. Piłsudskiego w  
kraji. i Askenafzego zagranicą, kiedy to 
Genewa była aolska Canossa, ’ w której 
ciągle przepraszaliśmy, usprawiedliwia­
liśmy się i prosiliśmy, Dziś zagmnica 
usirwą ostatnie wątpliwości w  sprawie- 
Wilna, a tworzenie ambasad jest choć 
formalnym ale charakterystycznym sym 
bólem wzrostu znaczenia Polski. W  we­
wnętrznych zas naszych stosunkach po- 
lityczh. mhno w szd d e  pozory odby wa 
się (rwłas-zcza w  szerokich warstwach 
społecznych, mniej zaś w samvm Sej­
mie) proces wznoszenia się ze stanowisk 
lokalnych, partyjnych, stanowych na 
w yżyny stanowiska! interesu narodowe­
go, państwowego, ogólnego. W dom yni 
znakiem tego zbawiennego procesu, to 
ewolucja dokonana i aokonywująca się 
ciągle w naw iekszem  naszem stronre- 
twue ludowem.

Niewątpliwie są i cienie, Niemozfemy 
bj'ć zadowoleni z naszego Sejmu, który 
niemoże w ytw orzyć większość ,parla- 
nifciitai no i, przeżywamy poważne p rz e ­
silenie gospodarcze, a przedewszysfkiciń 
z  niepokojem patrzymy na w 5T>adki we 

i wschodnich woiewództwach. ‘" rzeba

jednak stwierdzić coraz lepsze i głębsze 
zrozumienie przyczyn istotny cli zła 
pierwszego-, wymienionego w  poprzed- 
nieni zdaniu. Zwycięstwo ideji a raczej 
już bardzo konkretnego postulatu refor­
my ordynacji wyborczej i rewizji kon­
stytucji — jesf już naprawdę tylko kwe- 
stją czasu i to — ‘zdaje się — niezbyt 
di-ugicgo. Pozostaje jeszcze opanowanie 
sytuacji gospodarczej i rozwiązanie cen-: 
tralnego dziś zagadnienia wewnętrznego 
państwa. — kresowych województw'.

Można zatem i należy być optymistą 
Optymizm to — jak wadzimy — nie­
banalny niepodyktow-any jedynie peda­
gogiczną potrzebą „pokrzepienia scrc“- i 
św iątecznym, radosnym nastrojem, ale 
wynikający z prostych, niezbitych a bar 
dzo wymownych i potężnych faktów.

A jednak niepodobna zaprzeczyć, żc 
w  społeczeństwie, zwłaszcza w jego po­
ważnej, myślącej części dużo jest znie-  ̂
checenia, apatii i niepokoju. Pisze się o 
nim i mówi często i wiele. Czyżby w y­
nikał głównie z obserwacji i pizeięcia 
się niedomogami naszego życia polity­
cznego lub wywodził się \  ciężkich kło­
potów dnia codziennego? A bż. faktów', 
zjawisk radosnych, pozytywnych, krze- 
piąt ycu w  naszem żrciu puństwowem 
jest dużo i bardzo poważnych Choćby 
te wymienione wyżej.

A pizecież niepokój jest, nawet panu­
je, przelewa się posępną, coraz szerszą 
falą. I staje się, że ten sam optymista, 
który wierzy w- siłę państwa i radme 
się niewątpliwym jego .rozwojem, ró­
wnocześnie smuci się życiem sumem, 
pcłniącem się w tern państwie, życia te 
go charakterem, jakością. Wydaje się-

czasem, ze temu życiu brak wielkiego 
finalnego celu, że płynie bpz busoli wiel­
ką ilością wąskich i, obcych sobie koryt, 
nie odnajdujących się i niełącżących się 
w  wielki, syntetyczny, nad rzeczywisto­
ścią w-iadnący i nią kierujący wyśhek. 
I znowuż staie się, że radując się in­
stynktem życiotwmrczym państwa. \vi- 
talizman organizującym zwycięsko jego 
fizyczność, na próżno szukamy jednej 
wielkiej myśli, któraby ten ślepy nieraz 
instynkt za renę wiodła, ku jasności, ku 
intelektualnemu poznaniu i opanowaniu 
rzeczywistości. Patrzym y ze sijrutkiem, 
jaK różne wycinki rzeczywistości w  na­
szem życiu państwmwem opanowane i 
tó&rowuine są przez różiHMU-ienne czę­
sto sprzeczne i wrogie sobie siły moral­
ne, przez odmienne poglądy na śwflal.

Niepokój ten niejest monopolem ‘pol­
skim. Nurtuję on myślące, kulturalna 
w arstw y wszystkich społeczeństw eu­
ropejskich. Od szeregu lat wydaje na 
świat olbrzymią już dziś literaturę „apo­
kalips1' 20 wieku, literackich przepowie­
dni i naukowych hypotez o nieuchron­
nym upadku kultury europejskiego za­
chodu. A gdy ktoś szuka wykładni tego 
niepokoju ' w' politycznych nastrojach 
społeczeństw, to czyż go nieznaidzie w 
owej płynności, niepewności sytuacji w 
Niemczech, we Francji-, w  jowem prze­
rzucaniu się mas wyborców we Francji 
i w' Anglji z jednej skrajności w' drugą, 
w owych „zwrotach na lewo i na prą- 
w o“, w tęsknocie za irogramcni, za 
myślą nową, za nowym na świat po­
glądem.

Jest w społeczeństwach europejskich 
niewątpliwie coraz bardziej doskonalące 
się poczucie, że listopad 1918 roku zam­
knął wielką eookę myśli liberalne1 od 
dwu wdeków organizującej duchowe ob­
licze i polityczną rzeczywistość Europy, 
że ta myśl znajdzie się dzisiaj w roz­
kładzie, ale małr jest jeszcze zrozumie­
nia tego, że Traktat Wersalski położył 
fundamenty pod nowy narodowy porzą­
dek świata i że z faktu tego płyną ol­
brzymie, wiekowy konsekwencje polity­
czne, gospodarcze, kulturalne, że rocizi 
się zeń nowy, żyw y świat myśli/

A że tego zrozumienia jest jeszcze 
mało, więc jest w  społeczeństwach pu­
stka, czezość intelektualiiu. i moralna 
Z niej rodzi sie pessymizmTz nici berze 
sie owo szukanie za nową ostoją, pra\v« 
dą wewnętrzną.

♦

I dzieje się, że wśród tegorocznych 
świątecznych wywczasów waele mam: - 
powodów- dc słusznego zadowolenia, 
ale i niemniej do poważnego zastanawia­
nia sie nad drogami, które wiodą do 
poznania i ulepszania tej wielkiej nacjo­
nalistycznej myśli, która po zmierzchu 
literalnej, organizować ma świat do no- 
wego, lepszego, piękniejszego życia.

Józef Rudnicki.

/
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SENAT. SM Ul. SM KANDYDATEM 
NA WICEMINISTRA MIN. SPRAW' 

WEWNĘTRZNYCH.
t

(7 eleiunem oa naszego korespondenta.)

Warszawa. 23 gnudma. (zo). Prezes 
Rady ministrów p. Grabskj przyjął w 
drsu 23 bili. Sonat Smuiskicgo, k tóry  
■iitst kandydatom na podsekretarza '-sta 
nu dlla spiaw  kresowych w Ministor- 
siwuc spra\\ wewnętrznych.

Z OBRAD KOMITETU <;
PO U TYCZNEGO MINISTRUW. .,-

'?'fe';foaem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 23 grudka. (z©). Dnia 23 

bm. odbyto się posiedzenie komitetu 
-pointy danego. Rady ministrów, na k to­
rem obiadowano nad sprawą cerkw 
prawosławnej i układami handlawemi 
z 'W ę g r a m i ''z w ią z k u  z tern przyjął 
premier posła węgierskiego Beniicka, 
tudzież metropolitę prawosławnego Dy 
brttzęgo, który następnie konferował z 
p. Ttaiguttem.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
U PREMJERA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 23 grudnła. (zo) Prc- 

mictr przyjął w dniu 23 bm. marszałka 
P'łsuasK.iego oficjalnie w sprawie- orde­
ru ;sVirtui.i Militari". Nlleoficjalnię je­
dnak twierdzą, że marszałkowi chioftzi-, 
h) o zatarcie fatalnego wirażeijia: -z pa- i 
im-ętn-ych obrad nad ustawy o naiw yzs. 
'Zych władzach wojskowych. -

t* - .. -;i/_

BIELICKI WARIATEM.W
# ’7eletońem  od «asze.ąa korespondenta.)

Warszawa. 23 grudnia. (K.) Według 
doniesień -prasy, inż. Bielicki, sprawca 
niemiłego incydentu na pl. ‘Saskim, - zo: •• 
,iał uznany przez psychiatrów za nie­
poczytalnego i przewieziony do szpitala 
w 7  w orkach.

KOMUNIŚCI POLSCY POROZUMIE­
WALI SIE Z MOSKWĄ RADJOa PA- 

« RATAMI.
(telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 23 grudnia. (K.) Wileńskie 
władze bezpieczeństwa w ykryły w  Wil 
nie dwie nadawcza radiostacje, które 
udzielały rządowi rosyjskiemu informa­
cji o* ruchu komunistycznym w Polsce. 
Organizatorów stacji aresztowano.

ODZNACZENIA LWOWSKICH 
ARCHITEKTÓW.

. ( ! cleioneiTi od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23 grudnia. (K.) Komi+et 
: budowy „Demu narodowego" w  W ar­
szaw ie pi roanaczył ośm projektów do 
odznaczenia, w tern projekty dwóch 

I lwowian, p Mai jana Nikodemdwi-
■c/a i mz. Jana ,BagienskiCgo. oraz dwa 
projekty inżynierów1 krakowskich pp. 
Bogdana Tretera i Andrzeja L'icliy‘ego.

POMYŚLNF ROKOWANIA P , SZY­
DŁOWSKIEGO Z PRZEDSTAWICIE- 
L AM! ANGIELSKIMI I FRANCUSKIMI
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 23 giudnia. (K.) W zwią- 
*£ku 2 podaną przez nas wiadomością o 
pobycie byłego ministra handlu--). prze­
mysłu p. Szydłowskiego w  Londynie, 
gdzie prowadził rokowania z ministra­
mi dowiadujemy się, że wyjechał’.un ze 
znanym przemysłowcem naftowym p. 
Alfredem Tcniersem do Paryża, gdzie 
kontynuował rokowania z francuskimi 
orzedstawiciefami przemysłu naftowego. 
Rokowania, które zakończyły sie w,..so~' 
betę nie doprowadziły wprawdzie do 
ostatecznego rezultatu, jednak przebieg 
.ch był zadovralający.

ZNIŻKA CEN WIEPRZOWINY 
W WARSZAWIE ^

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 23 grudnia. (K.) Rzeźnicy 

warszawscy obniżyli cenę wieprzowiny 
z 2:20 zł. na 2.1Q zł., słoniny z 2511 zł. 
na 2.30, smatcu z 3.20 na 3 zł. zą kg. w  
detailu. Wobec tego obniżano ceny wę­
dlin "" '

(T elercinem od naszego
Warszawa. 23 grudnia. (K.) Według 

doniesień z Aten w  tamtejszych kołacli 
politycznych panuje przekonanie, że nie 
bawem rozpoczną się rokowania' av spra 
wie utworzenia sojuszu rumuńsko-grec- 
ko-jugosłowiańskiego, w którym zna­
czną rolę odegra Yenizelos. . *

 o------

korespondenta!

Medjoian 23 grudnia. (PAT.) Telegr

Gcrmp. „Ćorierre della Sera" dowiaduje- 
się z Biatogrcdu. że Nincizicz, Y-emzo- 

. -fos i Pólitis odbyli konferencję w spra­
wie wznowienia g recko-i jugosłi^wiań- 
skiego układu sojuszniczego oraz ntwo 
rżenia związku bałkańskiego. Rumunia, 
ma być rzekomo skłonna do przystą­
pienia cło związku bałkańskiego z Gre­
cją i Jugosławią.

(T e le fo n e m  o d  n a s z e g o  K o re sp o n d e n ta .)

Warszawa. 23 grudnia. (K.) Według 
dor„esień z Paryża Krassin wyjeżdża do 
Mus&wy, aby poinformować rząd i"p- 
wiecK: o trudnościach, jakie napotka! w 
rokowaniach handlowych z Francją.' 0 -

kazało się Dowiem w osfatmch rokowa­
niach z senat. De Monzie, że długi przed 
wojenne oraz odszkodowania muszą być 
zwrócone. O pożyczce czy to w go­
tówce, czy w towarach niema mowy.

i  styczniu zmiana rządu w Czechosłowacji,
Praga. 23 grudnia. (PAT.),. Wiedeń­

skie B K. „Bohemia" dowiaduje sie z 
rzekomo dobrze poinformowanego źró­
dła, że gabinet Svelili poda sie 2 po­
czątkiem styuznia do dymisji i zapro­
ponuje prezydentowi utworzenie gabi­

netu urzędniczego. Szefem nowego ga­
binetu miałby być szef sekcji dr. Bo­
bek. ;,Prager Presse" wymienia ró­
wnież nowego kandydata na prezyden­
ta ministrów, dr. Czernego, który był 
już szefem rządu urzędniczego

WYSTAWA MISJI KATOLICKIEJ.

Rzym. 23 grudnia. (PAT.). W  W aty­
kanie odbyła sie uroczystość otwarcia 

. .wielkiej w ystaw y misji katolickiej. Za- 
.komy i kongregacje misjonarzy nade­
słały relikwie, pozostałe po sławnych 

|misjo.niar.zach-nieatc.mii.;ka,ch oraz naj- 
' rozmaitsze proedmóoty dotyczące - naj­
bardziej oddalonych narodów i plemion 
W ystaw a daje ' pojęcie ć niesłychanie 
obszernej działalności cywilizacyjnej 

' misji. %
R^yrii 23 gnidnia. (PAT.). 'Papież 

dokonał ónegdaj uroczystej inauguracji 
■wystawy misji katolickiej, w obecności 
24 kardynałów, kóirpusu dyplomatycz­
nego Stolicy Świętej, biskupów, prała­
tów i wyższych dygnitarzy dworu pa­
pieskiego. Najpierw przemówił przewo 
dniczący kom tetu generalnego kardy­
nał Yan Rossum, poczem odpowiedział 
papież wysławiając działalność misjo­
narzy i wzywając wiernych do wspo­
magania misjonarzy modlżtwą i ofiara­
mi, a wkoticu udzielił błogosławień­
stwa. Następnie zwiedził papież, wszy­
stkie pawilony wystawy.

V* PAPIEŻ ZACHOROWAŁ.

YYrarszawa 23 grudnia. (AW.). Z 
Pzwniu donoszą, że Papież zactiorował 
na lekką influenzę.

ZMIANY V/ ROZPORZĄDZENIU O  
KONCESJACH.

(Telefonem od naszego k irespordento.)
W arszawa. M  grud-ńa. (zo ) W  pro- 

jektowanem rozporządzeniuPrezydenta 
Rzeczypospolitej o koncesjach na sprze­
daż wyrobów monopolowy eh mąjiT 
zajść zmiany, z których najważniejsza 
jest, ze o pobranie koncesji w  terminie 
dłuższym niż' dwuletni,- starać się mogh 
osoby, które posiadają koncesje od dłuż­
szego czasu. Rozporządzenie bedzie w:/ 
dane zaraz po świętach. ■> >

PrOszę oglądnąć w ystaw ę  
SALONU KWIATÓW

K I M O Z A "

S m o lK i  4 .
KONFERENCJA PAŃSTW  

SUKCESYJNYCH B. MONARCHJ1 
AUSTRJACKIEJ.

Rzym. 23 grudnia. (PAT.). Konferen­
cja państw sukcesyjnych b. munarcliji 
austriacko-węgierskiej utworzyła ńa 
pierwszcm posiedjzeniii dwfie komisje, 
z których pierwsza badała zastosowa­
nie art. 2G5 i 273 traktatu zawartego 
w  St. Germain. (Rtedział własności ■ _ i 
praw), druga zaś zajmowała sie kwe­
stią austr. Pocztowej Kasy oszczędno­
ści. Ohio komisie* odbyły szereg posie­
dzeń, na których ukończyły pierwsze 
badianie przedłożonych im materiałów.

BP AK CHLEBA W ROSJI.
(Telefonem od naszego korespondenta,) 

Warszawa. 23 grudnia. (K.) Z Peters­
burga donoszą, że w  miastach rosyjskich 
daje się odczuwać brak chleba. Rząd 
sowiecki zamierza zakupić zboże w-: A-., 
mcryce-

BOLSZEW1CY PORWALI 
POLSKIFGO UR7ĘDNIKA,

(Telefonem od raaiszego korespondenta.) .

Warszawa. 23 gnidnia. (K.) Boisze- 
w eka straż graniczna uprowadziła w  
podstępny sposób aspiranta policyjnego J 
Roszkowskiego w czask, gdy przepro­
wadza! inspekcję odcinka granicznego, j 
W ładze polskie zarządziły w tej spra- ; 
v\ ie dochodzenia. /
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PREMJER YVYJECH\L DO SPAŁY.
\ 0

Warszawa. 23 grudnia. (AW.). Na 
święta prem. Grabski wyjeżdża do 
Spały, gdzie bęozro gościem Prezyder 
ta Wojciechowskiego

♦
WYPLATA POŻYCZEK

BEZROBOTNYM PRACOWNIKOM. 
UMYSŁOWYM,

Warszawa. 23 grudnia. 1 (A\V.).“, Za­
rząd funduszu dla bezrobotnych przy­
stąpił dó wypłacania póżyczeh poz->- 
staijącym baz pracy pracownikom urny 
słowym. Prawo do pożyczek mają 
rnzedewszystkiem c,i, k tórzj utracili 
pracę w  czasie miięcLzy 1 sWazttla a 1 
października.

i 7
NIEUDAŁA WYPRAWA 

SOWBANDYTÓW

Warszawa. 23 gredma. (PAT.). Dnia 
19 grudnia br. banda, złożona z 20 
osób, dobrze uzbrojonych, usiłowała 
pnzejść granicę od strony sowieckiej 
koto' strażnicy Jóiżkowce w pow. krze 
imaniecten. Posterunek nolsiki odparł 
Wandę ogni»m karabinowym.

1EPIEN1E BANDYTYZMU.

YVarszav.a. 23 giudnia. (PAT.). We
wsi Koczaty w potw. Lubomi został za­
bity w walce z policją głośny bandyta 
Ju.rko Mazurek, członek bandy Bobika.

Warszawa. 23 grudniu. (PAT.). W 
związku z napadem, dokonanym dnia 
1 bm. w powiecie słonTmskian na Naza- 
rego Zazulę, ujęty został herszt bandy­
tów i  przekazany Władzom sądowym,

1
KONSOLIDACJA DŁUGÓW 
W ST. ZJEDNOCZONYCH.

\Vąszyngton. 23 grudnia. (PAT.). Se­
nat i Izba reprezentantów aprobowały 
bez zmian ukfad z 14 fetopada o kon- 
sotiiidaci! długów Połski.

■ YVrarszawa 23 grudnia. (PAT.). W o­
bec ukazujących się \wĆprasie informa­
cji,. jakoby mająca- nastąpić rćaifizacja 
koncesji na srrzedaż przedmiotów im - - 
ncpolowycii dążyć.m iała-do .pnkrzy v.- 
•dzerłia pewnych 4 w arstw  ludności, 
stwteirdzić należy co następu;#^

Rządowy projekt ustawy o ^clnome- 
.cnictwacli nie zarwfcrał -punktu o re­
wizji tych koncesji, który to punkt zo­
stał wprowadzony na życzenie stron­
nictw sejmowych. RewjzTa ! kin cesji 
mieści się w ustawie o naprawie-skar­
bu z 31 lipca br a celem jej jest odcią­
żenie skarbu państwa od świadczeń na 
rzecz inwalidów i emerytów. W  tym 
stanc rzeczy mająca nastąpić rewizia- 
komcesy.j będzie wychodziła z zatoże- 
nią, że koncesja jest nadaniem rządu 
za specjalne usługi, położone dta pań­
stwa, i otrzymać ją wanny osoby, któ. 
re na to szczególnie zasługują.

Do najbardziej uprzywilejowanych 
Pod tym względem należeć będą żoł­
nierze, Liórzy W służbie ojczyzny utra- 

'cih życie lub zdolność' do pracy. Kon­
cesje więc winny być w pierwszym 
rzędzie udzielane inwalidom wojennym 
wdowom i sierotom po nich, i o to w y­
stępują zgodnie .wszystkie związki in­
walidów'. popierane przez prawie wszy 
stkie kluby poselskie, pow ołując sieJ -na 
pa-ragr. 53 ustawy o -zaopatrzeniu kiwa . 
lidów' z IS marca 1821, przewidując:, 
na izpaz inwmli-dów pierwszeństwo 
przy otrzymaniu 'wszelkiego rodzaju 
staincwiskL koncćsyj i upr^vnień.^ Jak 
się więc ukazuje z tego wszystkiego 
projektowana rewizja rozwiązuje tę 
sprawę na gruncJe interesów ogółu i . 
nie może być uw-azdna za skierowano • 
przeciw pewmyn grupom ludności. Na­
leży wreszcie zaznaczyć, że rew zja 
będzie dokonywana stopniowo, w  cią­
gu dwÓcn lat, i

POMNIK DLA b o j o w n ik ó w  
O NIEPODLEGŁOŚĆ.

Warszawa. 23 grudnia. (AW.). Na 
zaproszenie gen. Sikorskiego odbyjo 
się zebranie'w  sprawie budowy poIron',■- 
łca' ku pam;ęci bojowników o niepodle­
głość. Skrystahzow»ł się projekt, aby 
stwprzyć poennik, któryby bi'l aJct^n 
hołdu dla wszystkich bo "©wirków . o 
niepodległość Polski od czasu utraty 
wiotaości politycznej aż do diwiili jej 
wskrze szenia. Jako inajodpowriednieisze 
miejsce pod pomnik uznano plac Saski. 
Ma projekt ma być ogłoszony konkurs.

n a d k s l a n e .
(Za te rubrykę Redarcte n‘e odponuaila)

Pianina. F is i ia r w
r e n o m c w un>cn fabryk
na skia. zie. O koliczto  
Sciows także używane 

Canv n!sk<e, rów nież na raty.
| KONRAD KAIM i SY N , LW Ó W ,

"et. 20—45. KOPPRNl' A is. X054n

1

J\A'. Panu Dnow! Walerianowi Made- 
iewskiemn skiadam tą drogą najgorętsze 
podziękowanie za- w yleczenie innie z cięż­
kiej, długotrwałej choroby, J \ \ .  Panu Dro­
wi Benedyktowi Ziemilskhinu za .iirnieję- 
tnę zabiegi -lecznicze. i ’koteż*J\V. I-itinu 
Di lwi, Henrykowi Bergerowi za skuteczne 
ra.sto5owanie elektrycznego przecieplanja 

2Ś6 7 Mar ja Zenknerowa.
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Dobro najwyższe a naród.
Co jest dobrem iiiajwyaszam? Róż­

nie d!a różnych- a. nawet diła ty-cli s a ­
mych w róznycn okresach czasu. Oj- 
szyfcna, naród, homar, władza, nnetiie 
•td.. a nawet bywa, żc i zbiór znacz- 
kćiw pocztowych CoKoljwdek się jednak 
vynvteni, btylzic to zawsze idea orga­

nizująca dane żirc.y, i wawsse będzie 
to  tein, za co życie sic oddaje sądtząc. 
że jest tego ży cia racją konieczna. — 
tłkoro zaś dobrem najwy ższeni byłoby 
to, za co — dlatego — życie sie w daje , 
że jest życia racją, to czyż dioberm naj- 
wyższem nie jest właściwie życie sa ■ 
ma, a pochottn.e depfero to. w czem się 
■rację jego znalazło?

W przyrodzie, gdy działa sic jedyn-ie 
ynd nakazem instynktu oddaje sic życie 
tytko dla życia, i to — zarówno w ów ­
czas, griy broni sic go w  .cdiiostce i 
momencie, jak i wtedy, gdy sic go bro­
ni w  gatunku i w  czasie.

Rflzyrodnłciz-y ten fakt mógłby nas 
oostawić wobete głównego, najbardziej 
istotnego zagadnienia, myśli ludzkiej — 
i tak, jak ona — dawnego:

Które życie jest dobrem na iwy ż- 
szem? czyi to — w  jednostce i ino- 
sutncSe, czy tamto — w gatunku i cza­
sie0 w  rzeczy czy w idei? doczesne 
czy wieczne? które z nich jest praw ­
dziwe, dobre, rzeczywiste? a choćby 
tylko prawdziwe, ieipsze, bardziej re­
alne?

Cokolwiekbyśmy na tu pytanie od- 
p.owicdz/ek, znale/Lby śmy sie . zawsze 
po stronie Protagorasa albo Platcna. 
średniowiecznego nominalizmu tub rea­
lizmu, i choćbyśmy odpowiedzieli w 
srosób na’baruz'ci unrankowany. to 
zawsze jeszcze ■wybralibyśmy bądź je­
zuicką, już nom.nalistyczna i indstejŁ 
m'nistyczną łaskę, w y s ta r c z a ją  o. 
'Moulina, bądź też dommikańską, juz 
realistyczną i deterministyczną łaskę 
skuteczną św. Tomasza —• i znaleźli­
byśmy s;c albo na drodze jednostki 
i wohiości, na drodze liberalizmu wiodą' 
cej dziś do Genewy, a zawsze w  osta­
tecznych sv ycli logicznych następ­
stwach — do anarchji, albo na drodze 
gatunku i równości, na drodze demokra 
-tyzmti. wiodącej obecnie do [Woskwy. a 
zawsze w ostatecznych swych logicz­
nych następstwach — do komuny.

Gdy intelekt każe nam w ybiera: .nię 
Jzy tymi dwoma przeciwstawnymi kie­
runkami, likwidującymi się w  absurdach 
anarchji i komuny, między życiem w  je­
dnostce i życiem w  gatunku, to instykt 
każe nam bronić życia zarówno w jed­
nostce, jak i w gatunku tak w  rnuinui- 
cic, jak i w czasie, każe bronić ledr.ostki 
w gatunku i gatunku w  jednostce.

Przeciwstaw-ność bowiem jednostki * 
gatunku jest jedynie czynnością po­
znawczą naszego umysłu, bardziej zaś 
czy nawet skrajnie bądź liberalne, bądź 
demokratyczne, nastawienie naszej m y­
śli jest czynnością rozwoju samego ży­
cia.

Intelekt wprawdzie stawia nas zaw­
sze wobec pytania: tak czy nie, być albo 
■nic być; pytanie to jednak jest zawsze 
transpozycja innego, przez życie stawia­
nego: jak być i nie być, jak być nic bę- 
dąc, jak żyć.

Żyć bowiem znaczy: być i nie być; 
być ciągle ezemś now-ein i wciąż tem 
samem.

Życ mianowicie w  jednostce, znaczy­
łb y :  być coraz to nowym gatunkiem, a 
ciągle lą samą jednostką; żyć zaś w ga­
tunku być coraz to nową jednostką, a 
wciąż tym samym gatunkiem.

Po w yższe rozróżnienie pozwala nam 
zrozumieć tajemnicę życia tkwiącą w 
sprzeczności bytu i niebytu.

Penie ,vaż zafrkażda jednostka jest or­
ganicznie. jakościowo — gatunkiem, a 
każdy gatunek mechanicznie, ilościowo 
— jednostką, przeto niepodobieństwem 
jest ż ‘ycie wyłączne za równio w  jedno­
stce, jak i w gaiunku; pierwsze bowiem 
byłaby stanem aupehtej anarchji i róż­
ności, drugie całkowite i komuny i jed­
ności. Rozróżniane wiec przez nasz u- 
mysł życie w jednostce i życic w gatun 1 
ku musi być i jest jednym tylko i tym 
aar.rym procesem.

Życic jest jedno, jedno i to samo za­
równo w jednostce jak i w  gatunku, tak 
w  momencie każdym, jak i w czasie 
wszelakim.

B E Z K O N K U R E N C Y J N E
AJTAtiSZE 2RGCŁO ZAKUPU

HANDEL W IN  

i W ÓDEK

S Z A M P A N Y
2 ( t e le fo n  

. 17 — 13)

francuskie, niemieckie, w ęgierskie i krajowe, 

francuskie, reńskie, hiszpańskie, austrjaa.ie i węgierskie

LIKIERY franc., holend i krajowe w szystk. fabryk w Polsce.
& F. Mart. 11", „Prunier* C e ', „Hen-

nessy", ..Remy Martia*, „Cui»inier“. 
lecznicze we wszystkich najszlache­
tniejszych gatunkach n asl ladzpe.

FlaszHn. s z a m p a n i i ....................... oi zł. S — począwszy
„  u i n »  f r r n n u s h .  . . .  «  5'j O
,,  w i n a  w y ł r » w r » ..............................   zł. ż'4ł> „
., ży tn io  w r t i ...........................   / ł  180 „

B A L E ,  R 3 Ł C U T T , W E S E L A ,  P R Z Y J Ę C I A  itp powyżej wspc 
mniaue i.apoie mogą być dostarczone także w komis wraz z dostawą. n809',

Żynę sfę ,,aby“ umierać i umiera sic. 
„aby“ żyć. Żvie się w gatunku, , ahy‘4 
umierać w jednostce i umiera się w jed­
nostce, „aby“ żyć w  gatunku.

Śmierć jest tylko funkcją życia, jego 
rozwojową . zyitnośctą.

Żyje się i umiera w jednostce .aby" 
żyć w gatunku, żyje sie i umiera w  ga­
tunku ,,aby“ żyć  coraz to pełniej, lepiej, 
prawdziwiej w  coraz to nowej, dosko­
nalszej jednostce.

I dobrem najwyższe ni zawsze jest ży­
cic — to które ioit — pocboidrtic zaś ta ! 
idea, które dane życie organizując — roz j 
wija. czyni lepszero, zupełniejszerri. , 

W  obecnym okresie dziejów naszego 
świata tym gatunkiem, w  którym życie 
rozwija się najpełniej, najwszcchstron-

0 narodowy pogląd na ^wlaf.
Żyjemy w okresie tworzenia się no­

wych form życia zbiorowego. Są one 
rezultatem tego olbrzymiego przełomu 
dziejowego, jakim by fik wielka wojna 
światowa. Najwvmowmejszyn? jego w y­
razem jest z jednej strony Traktat W er­
salski z swoim zasadniczym, chuć w 
praktyce wypaczonym, systemem 
raństw  narodowy ch, z drugiej rewolucja 
bolszewicka i rządy komunistów w  Ro­
sji. Tam Wilsonowska zasada stanowie­
nia narodów o sobie, tu przekreślenie 
wszelkich narodowości i postawienie w 
ich miejsce ludzkości, poddanej, despoty­
cznie komunistycznej dyscyplinie.

Zawaliły się dawne tiony. rozpadły 
się oparte na gnębieniu i -wyzyskiwaniu 
podbitych narodów' monarchjc imperiali­
styczne, runął stary porządek świata. 
Upadek zaś jego pociągną! za sobą do- 
konywujący się w  naszych oczach roz­
kład tych pogladow społeczno-politycz­
nych, które byty jego wytworem, albo 
jako siły, które mu shrżyly, albo jako 
siły, które mu się przeciwstawiały.

Umarł przcdewszystkieni definitywnie 
konserwatyzm dawnego typu, konser­
watyzm feuaainy, który bronił przywi­
lejów' rodowych i kastowych, a był 
szczątkowym przejawem tego układu 
stosunków' społecznych, któremu kres 
położyła wielką rewolucja francuska. 
Oziś konserwatyści, jeśli gdzie jeszcze, 
jak np, w  Anglii, noszą tę nazw-ę, są 
narodowcami i umiarkowanymi iemo- 
kratami. Dziś walka pojęć rozgrywa się 
już wyłącznic na płaszczyźnie demokra­
tyczne;.

Ale i Iw obrębie demokracji nic w szy­
stkie kierunki zdołały przetrzymać kry­
zys rodzenia się nowego porzącku świa­
ta. W  oczach naszych więdną i usychają 
tc wszystkie prądy demokratyczne, któ­
re wobec nowych, dawniej uśpionych, 
a przez wyniki wielkiej womy wy zwo- 
ionych sił, nie zdołaiły zająć jasno oKre- 
Jorej i zdecydowanej postawy. Choruje 
na brak idei i wyraźnego programu 'libe­
ralizm, zarówmo umysłowy i polityczny, 
jak SDołecz.ny i gospodarczy, liberalizm, 
oparty na mechanicznie pojętej zasadzie 
wolności jednostki, a cierpiący na zasa­
dnicza sprzeczność pomiędzy obroną 
kapitału i nieograniczoną możnością bo­
gacona sie. a teorją humanitaryzmu i 
braterstw a wszystkich ludz:, DzL ten 
JiberaTizir, k to irgo dttch niezdolny już

uie.i, najbaydziej fwórczo — jest naród. 
Naród też iesf obecnie tą ideą dobra na i 
w yższego, która organizując żvcie w da 
re j ludzkie! jednostce, czyni je zawsze 
lepszem i zupełniejszem, możliwie naj- 
łepszem i tiajzupelniejszem, zbliża je naj­
hardziej do Boga.

W narodzie jedynie moje już dziś ied 
nostka znajdując swą istotę,^ zualeść 
możność twórczości.

I nie można też dziś być twórczą in­
dywidualnością, nie będąc wdywiduai- 
nością narodową.

Przez naród i w narodzie tozwu.a się' 
dziś człowiek, jako jednostka i jako ro­
dzaj,

W acław  Meibamn

do 'wytworzenia żadnego szerszego po­
glądu na świat, poku.uje w  rozmaitych 
partiach postępowych i radykalnych, 
kończy swe, żywot na dc.sor.ientacji my­
śli, na lawirowaniu pomiędzy sympatia­
mi soc.ia listycznemi a  frazesem partjoty 
eznym.

Traci również grunt pud nogami so­
cjalizm, zaskoczony i przelicytowany 
komunistyczną próbą realizacji czyste] 
teorji Marksa, pragnący odwlec realiza­
cję swego finalnego ideału za pomocą 
kompromisów z bieżacemi postulałam 
rzeczywistości. Przyszłość socjalizmu 
przedstawia się w  ter sposób, że część 
jego wyznawców, bardziej pryncypial­
na, wsiąknie do komunizmu, druga zaś 
część, bardziej kompromisowa, będzie 
musiała zerwać sztuczne nici zw iazrów 
międzynarodowych i stanąć na gruncie 
narodowym, jako wyłącznie praktycz­
nym celom służąca partja obrony intere­
sów robotniczych.

Jako siły konkretne, rzeczywiste, mo­
cne i naprawdę w przyszłość idące, 
przeciwstawnają się sobie tylko komu­
nizm i nacjonalizm. Dwie zasadniczo ró­
żne teorie polityczno-społeczne, dwa 
sprzeczne poglądy socjologiczne, a ra­
czej więcej jeszcze, bo ze względu na 
swe przesłanki filozoficzne, dwa sprze­
czne poglądy na świat. Oczywiście w 
tein szerokietr, ujęciu rzeczy przez na­
cjonalizm nie rozumiemy programu ja­
kiejś jednej partji politycznej, ale obej­
mujemy tą nazwa poglądy tych w szyst­
kich, dla których podstawą i punktem 
wyjścia jest nairód jako kategoria przy­
rodnicza i historyczna. Jeśb idzie o na­
sze stosunki polityczne, nacjonalista.-' w  
tem znaczeniu nazwdemy nic- tyłko na- 
rodow-ych-dctnokradów, ale cały, do nie­
dawna zw arty,‘ioboz Jedności Narodo­
wej, a nadto jeszcze Stronnictwo hido- 
we ,.Piast" w  dzisiejszej jego dojrzałej 
postaci.

Nowożytny racjonalizm Iz jednej, a 
komunizm z drugiej strony, to ten Hen­
ryk i Pankracy przyszłości, między któ­
rymi do.iść musi do ostatecznej rozpra­
wy, wierzymy, że z innym, niż w „Nie- 
boskicj Kcmedji“ wynikiem. Wałka ta 
fest nieunikniona, bo oba te poglądy za­
przeczają się wzajemnie, zarówmo w  
swych zasadach naczelnych, jak i 
w szczegółach. Ludziom bez ziemi, bez 
ojczyzny, bez rasy  i bez traaycai pcze-
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w ystaw iona jako pioiw szą nagrodę na- 
międzynarodowy ni konkursie trrłsryn do 
pisania, urządzonym dni* 20 bni. siL-raniein 
INationał Business Show w Nowym Jorku. 
Nógordv' 1ę zdocyl młody amarykuain Mr. 
Albert Tangora, któremu sie udało 'V orze- 
ciągii jednej minuty, napisać 130 stów. me- 
znaori treści bez błędu na maszynie 
, ONDERWOOI > i irzyskar w  ten sposób  
rekord szybkości. Czas pi-ania Wo#6I* wy­
nosił jedna godzinę. Można sobie wyobra­
zić sprawność zw ycięzcy, jeżeli się. /w a zy  
że ,ury ttsułakł JJfS słów- na rmranę teiroa!'- 
d/.iej, że hość słów  była znacznie w iększą, 
gdyz za każde mylne uoe-rzen.ie klawisza 
odaągano mu 10 poprawnie r.apisarwch 
słów . Jest uwagi g<*dnę żc ta co-recznie 
wj-znaczona światowa nagroda konkurso­
w a po raz dziewiętnasty z rzyć u /.doby­
wana została jedynie przez tych. którzy  
pisali na maszyrńe ,,I INDFPWOCn Re- 
prezeiitacię maszyn „,J f :DE5?WOOD‘ na 
Małopolskę posiada Firma Gross i Mar. 
guNcs w e Lwowie, ul. Kopernika 9. ’ S274

ciwstawiają się. indzie, ze swą -lemia 
ojczystą najściślej związam wszystkie- 
mi węzłami swej fizycznej I dttcliow-ef 
naitiry’; ułyfkmi materialistom, dla któ­
rych niema życia poza grobem — opty­
mistyczni idealiści i spirytualiści, któ­
rych stosunek do kwesty] nonadżycio- 
wych ma charakter w  naj°zcrszcm tego 
słow a pojęciu religijny; despotom, negn- 
jącym wolność indywidualną i poświe- 
caiącym ją na rzecz etatyzmu i sprzecz­
nej z r.aturą ludzica wspólnoty dóbr — 
czyści deitiokraci, uznający równoupra­
wnienie wsrystkich członków państwa 
narodowego do korzystania z naroder 
wych bogactw' materialnych i ducho 
wycli, ale na zasadzie własności i wol­
ności indywidualnej, którym konieczne 
ograniczenie nakłada tylko wzgląd na 
dobro całości narodowej, wreszcie fan- 
farkom, ryzykującym szaleńczy skok na 
łono t. zw iudzkości, która ma byt fik 
cyjny tylke, a nie rzeczywisty, przeciw­
stawiają się łudzie pozytyw rb którzy,' 
idą z hasłem: ,.przez szczęście własne­
go narodu de szczęścia wszvstldch na­
rodów, złączonych z sobą harmonią 
■współpracy dla dobra powszechnego".

Mowmżymy nacjonalizm pierwsze sfor 
malowania teoretyczne otrzymał — jeśli 
się nie mylę — w Polsce. Była to wie­
kopomna praca tych wielkich Polaków, 
którzy sw'ym twórczym wysitkiein ide­
owym przygotowali wskrzeszenie pol­
skiej niepodległości. Lecz praca ta n.e 
jest skończona i wymaga kontynuacji 
Życic wyprzedza myśl, a byt wolnego 
Państw a Polskiego stawia przed nami 
zadania, których rozwiązanie nie zosta­
ło przygotowunc gruiitowncin teorety- 
cznem przemyśleniem. Zachodzi przede- 
wszystkiem potrzeba pociągnięcia ostrej 
linii demarkacyjnej pomiędzy nowoży­
tnym nacjonalizmem, a nic mającym 
z  nim iifc wspólnego przedwojennym 
imperializmem, którego powrotne fale, 
czy to polityczne, ,ak w Rosji i Niem­
czech, czy też gospodarcze, jak w Angin 
i Niemczech, opóźniają krystalizację no­
wego narodow-ego porządku świata i 
wywołują groźne przesilenia. Potrzeba 
dalej opracować jednolity i konsekwen­
tny system narodowego poglądu na 
świat, któryby sjmtetycznic obejmował 
całość duchowego, umysłowego i fizy­
cznego życia narodu, któryby od filozo­
fii, metafizyki i etyki, poprzez naukę i 
sztukę sięgał do wszystkich dziedzin 
życia ipraktycznego, tworząc od pod­
staw aż do szczytu budowę logiczną 1 
we wszystkich szczegółach '-wykończo­
ną, jak był nią niegdyś średniowieczny 
świat feudalny zc swemi dw-oma filara’ 
mi w osobach papieża i -cesarza, ;:.k ovł 
nią racjonalizm i liberalizm wieku XVII1, 
a jest nia Marksow'ski świat komuni­
zmu. Wiek XX dokonać musi pracy ro-z- 
puczętcj, ale niedokończonej, przez rene 
sans wioski XV i XVI wieku, w  którym 
szukać należy pierwszych przedświto­
wych blasków nowożytnego nacjona­
lizmu.

Praca ta jest jurż w  taku, ale jest ro« 
pierzchnięta i w  pełni nieuświadomiona, 
.iest wynikiem sporadycznych i często 
podświadomych wysiłków indywidual­
nych, brak jej łączności i punktu kon­
centracyjnego, któryby dał jei świado­
mość, celowość i systematyczność.

Potrzeba organizacu tej pracy- narzuca 
się żywiołowo.

Władysław' Kozicki.
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Ksnłrolor i burżuj.
Ody bylein jcsżozc sędzią w malcm 

miasteczku na wschód od Dw-owa, pro- 
.wed&attem raz ro-zprawę o obrazę czci.

'l'ak oskarżyciel, jak i oskarżany byli 
to pochodzący z okolicznej wsii chłopi.

Obraza była ciężka. Prócz „dotykał. 
nych“ zniewag, obtóm-owala całą litanię 
skw aych  obelg, które swoją „bczpo- 
średżtiosoir ‘ — że tak się. w yrażę — 
określeń, soczystością wyrażeń i kry- 
tyiuznem ośwtótlcuieui nietylko samej 
osoby znieważonego, lecz rówrćeż jego 
■najbliższej rodziny i pochodzenia, ba! 
naweit śmiałem ludnics-ieniem wątpli­

wości co do jego człowieczeństwa, -wy­
czerpyw ały prawic wszystkie delikta 
wchodzące w  zakres pojęć prawnych 
obrazy cza.

Pozycję tak srocLze pokrzywdzonego 
oskarżyciela, osłabiała jednak ta  okoli* 
iCzjeość, że w ystępował 011 równccze- 
iirie jako oskarżany z powodu tego sa­
mego zoiścia, a od:arżcnie jego, lak 
co do rodzaju zarzut c/w jak i ich wagi i 
donfostoćd, było prawie analogiczne z 
tamtu.n.

Ponieważ co do prawd-zi,wośti zarzu­
tów —- dzięki zgodnym zeznaniom 
świadków — nłezacnodzila żadna wąt- 
pSjwlo.ść, więc oczekiwać należało, że 
sukces zwycięstwa jaki jedna strona 
nad drugą odniesie, zrównoważony 
zo?tanie klęską w postaci własnego za­
sądzenia.

Go-filwi zatem o dobro swycli LRien- 
[tówj obrońcy, usiłowali wpływać na 
nich ugodowo, a że od dnia zniewagi 
upłynął już spory ssm at czasu, inamię- 
tnc&ći już przygasły, a pefrspcfctywa 
własnego zasądzenia zaciemniała saty­
sfakcję spocSzicwancgo zwycięstwa, 

więić po pewnym więcej formalnym u- 
i-e. pStó stępiono . do likwidacji" 

sprawy na drodze ugodowej.
Początkowo szło to łatwo i bciz zby­

tnich tarć.
Cóois „poza ticliwa", zróumał sie 

z uderzeniem w plecy, złodziej pokrył 
oszusta, w.ątpliwej cnoty matki syn, zli- 
kwfd< .Vviuf syna o wątpliwem c.o do ślub 
pości pochodzeniu itd

W te m  i, -c a \v a  zu p e łn ie  n ie sp o d z ia n ie  
i rrń tS ężek iw an ie  d la  m nie u tk n ę ła .

Z powodzi zniewag wypłynęło jedno 
wjnrażcrie, dla którego u drugie! struny 
nśe m tena było znaleźć równoważ1,‘‘ka.

W yth żenić to zaś stanowiło' obelgę 
rak ciężką, tak druzgocącą godność w- 
dnką, że ha jego powtórzone w  sa’i 
rcgpraw echo. odżyło w  •aniewaźonym 
pr-zyg-tsb uczucie krzyw dy, prysła 
zgoiPiweSS i chęć przebaczenia, a miej-

»  ■■ I lnii lu f

i  tsśnise lwowskiej
prseo ?8 %  M j.

(Na margine-Ufi „Gahcjrkow"
St. W asilewskiego).

. . .  Było ta  dawno- — wtedy jesz- 
cze, gdy Peltew  otwarłem korytem  
toczyła swe maiło czyste i jcsiscze 
tuaiej vunnc fale ulicą Akademicka, 
gdy nie tylko wóz tram w ajow y N;r. ? 
ale naw ot ŁD nic mótgł dowozić mło­
dzieży tedłmfckiej pod nowo praaz śo. 
Zachaffjewfcza „na Bajkach" wybudo­
w any gmach Polkdchniki. „Bajki" by ­
ty  dla dawnego Lw ow a już tam, córam 
dziś jest Peirserkówka lub Czartów- 
ska Skała i gdizió się już sz.ro w  i:c- 
d zielne popofejdbie z pieczonym/ kur­
czętami w  koscyku;, a w racało wieczo 
rem z  duszą na ramieniu.

A w ię c  ta  moiwa tw ie r d z a  pfcłśkici 
nau k i f ttk  d-aiłekt) l ó  b a  nfeKsto
— d r o  J.‘a'ż ;..-r.vi:lką g a r ś c ią  z a ło g i ic - 

'Vzexe obśtidziófta —  bo i  d u rn ą  1 o ży li­
ś m y  200 a  c z a s e m  t r o c h ę  w ięcę '; diuss. 
w y m a g a n a  ckćoćóieimcglD w  n ie j p o b y ­
tu , jeś li się  o c z y w iśc ie  c h c ia ło  sumccia* 
n ó  z la b o r a to r ió w  i  sa l ry s u n k o w y c h  
ko rz^  s ta ć .

'Kwestia obiadowa stała s ;ę piekącą! 
\  że to była- mtódzżtż -zamaszysta, go­
tow a nietylko przekopywać, już /.re­
sztą przekopany, kanał suczki, ale l ra 
ła się do Panam y i uawcdr.ehia S aha­
ry    . przeto p ic/ ki go był o orckać, a
sutóreny PoK-technilki gościnnie prze?, 
rektorat nam otwarte, zawrzały gwa­
rem młodych głosów i donośną kam ea
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scc ich zajęło uczucie r/cnawłści i pra­
gnienie zemsty.

Wszelkie namowy i przedstawienia 
przestały już działać.

„Daruję oszusta, rabusia, krzywy 
pysk, ale „kątrolora (sic) ni adoruję", 
było stanowczą i bezwzględną , odpo- 
wdedzćą.

I nic już niepomogło.
W yrok zasądzający obie stro fy  

zapa-al, a sprawiedliwości stało się za­
dość.

W  porzuconym jednak tą  obelga pod- 
sądnym pozostało uczucie dotkliwej 
krzyw dy, że sąd ule,tylko nieuwzględ- 
jnił jej w  sposobie złagodzenia kary. 
lecz naw et oświadczył, ż.e yvyrażcnie 
to  nie stanowi żadnej obelgi i od niej 
uwolnił przeciwnika.

I mani uzasadnione podajrzc-me twier 
jdzić, że i przeciwnik ten, właśnie wyn,k 
uważał za swój wielki trjumf. który je­
śli me w  zupełności, to w  wielkiej mtie- 
nze, osłodził mu gorycz własnego zasą­
dzenia. „

W ypadek ten często -przychodzi mi 
na myśl, gdy czyham naszą pircisę a ta ­
kże i obca.

Ileż w  niej znajduje się takich w yra­
żeń, których używ a się w tem samem 
znaczeniu i oelu i z  tem samem uza­
sadnieniem, co ów cluopek owego nic 
szczęsnego „kontrolera". Tylko, że tam 
rzecz zrodziła się i  działa u Indu, które­
mu bezwinna ciemnota i z niej w ypły­
wająca nieufność i podejrzliwość, kaza­
ły  dopatrywać się w niezrozumiałych 
d!a niego dźwiękach czegoś tak nad­
zwyczajnego, że przed nicm choćby 
najgorsze ale znane, ustąpić musi, tu 
zaś inaczej.

Z całą świadomością istoty rzeczy, 
użyiwa się pewnych zupełnie uiestosow 
nych wyrażeń w  znaczeniu czegoś złe­
go 1 z celem wzbudzenia w strętu i nie­
nawiści w  szerokich, mało krytycznych 
a bardzo pobudliwych masach.

A nip. stowo „burżuj".
Nicpr.zesadzę twierdząc, że fest to 

v/ytrażeme obeunie najczęściej używ a­
ne, które zdobyło sobie obywatelstwo 
całego sw a ta  i codziennie zawisa na 
ustach milionów ludzi.

0  niewimem etymologicznie znacze­
niu, nabrało ono obecnie charakteru, 
k tóry  nie mając z tamtein nic wspólne­
go  ̂ zaw iera w sobćo niejako sumonim 
egoizmu, w yzysku, krzywdy, złu o dni, 
jednam słowem wszystkicli tych prze­
kleństw ludzkości, które J4 gnębm i u© 
pozwalaja żyć i rozwijać się na zasa­
dach równości i... sytości.

1 niebyłuby to menem tak nadzwy- 
ozajnem, gdyby sprawa B uczyła się 
na tej językowej ruełogicznośc:.

Podobnych nic-loi.gY-z.nych co do wla-

dą ran i Sadowej, uprzejmej ż m y  je­
dnego z woźnych, która się podjęta 
gotować nam obiady, we włas-nyim na­
szymi zarządzie.

Ca!!ą Potckę mieliśmy przy iednym 
stole! Kogo tam nic było? i jakie tam  
nie by ły  akcenty i gusta? A więc Kira 
kowiak łykając słowa chmaKał d ę  ja­
glanej kaszy, bo mu to jakąś. Jagusie; 
z Bronowie przj/poirrB:to ło , bałaguila z 
nad Bohu czy Pjosi m ając pydświiadlo- 
m.ie w  swej jaźni Iiarcc z Tatl3lrâ m',, 
jakie ojcowie jego ordiś Brcwadiailk 
protegow ał „tatarkę", a mój t. *w. 
„szlafkamrat" podadw y Lkwiiu (ale 
nie kowieński) z nad średniej ’ iźwimy, 
długi na s /eść  stóp, istny prototyp P a 
•na Podibip-iętyh tdWry się jeszcze w ów ­
czas panu Sienkiewiczowi ni? unonfełł, 
nieśmiało twierdził, że „jakkby nlo 
były W Polsce potraw y, to niema po­
nad boćwiinę". Krzyż pański mliata P- 
Sadowa i kolega dyżumiv, ule jeszcze 
większy m ia łb y  pan Małecki, gdyby 
cb o ik ł na te  obiady, chcąc te gw ary  
sprow adzić do swego WSipólnog-o nńa- 
uomnika.

G:óv.ny km tyngent rdłodzieży tech- 
nickiei ikładiał sćę oa.zywiśoie z „Ga- 
liciait" a więc studentów szkół real­
nych we Lwowie, Stryju. Jar-o-sbuwki 
i Krakowie, bo gimnazja'-ci należeli 
wówczas jeszcze do białych krii-uów*

B^ła to sznkota austriacka, ale pano­
wał w niej język polski i polski duich 
zacnych naszych p ed a g o g ó w , którzy 
śmieli ,raczyć" ąu-st^i-seki system i 
stoserwąć go de -poCiKob POiSkiej mio- 
dzieży ^  u > c
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śerwego znaczenia w yrażeń jest wię­
cej i nikt prócz zawrodowcgio etymolo­
ga na tem nie cierpi. ,

Inna rz-ecz -jednak ze sprawą „burżu­
ja". ’ 1 ' !

Wyrażenie tu. nabrawszy spcjialne- 
gc znaczenia.‘o któ-rem co doęćeio m ó­
wiłem., zachoymło jednak i nadal swo­
je właściwe, służąc jako określenie kla­
sowe, w  przeciwstawieniu dio robotni­
ka i chłO(tia, a tylloo doznało pewnego 
rozszerzenia w  tym lacrunkti, że obej- 
mtuje nietylko stan mieszczański zwany 
także śred-'iim, lecz i inne szczątkowe 
jjoziostałości dawnych odirębnyoh sta­
nów i wogóle tych wszystkicli, którzy 
niezajn.uj^ się pracą fizyczną. !

• , I jakiekolwiek korcktury tego zna- 
czcnia poidsuvza się temu wyrażemu na 
zasadzie różnych społecznych nauko­
wych czy doktrynerskich koncepcji? to 
w  szarym tłumie robotniczym znacze­
nie to jest zupełnie jednolite i baz w y­
jątku. i

Dla mego każdy, kto do jego sfery 
nie należy, jest „burżujem'' - 

Czy on jest kapitalistą z  obrotu pie­
niężnego żyjącym, czy fabrykantem, 
wzbogacającym się z pracy tysięcy to - 
batrików , czy lekarzem zat obkującym 
praktycznie, czy wreszcie trizędnikicm 
z fians# się utrzymującym, każdy z 
nic-li jest „burżujom" i basta! ,

A teraz rzecz najciekawsza.
Niech taki burżuj będzie istota najgo­

rzej materialnie sytuowaną, niech w y­
zysk socjalny w  sposób najdrastycz­
niejszy właśnie na nim. się odbija i mech 
to będzie zupełme wkloezncm i bezwąt 
p4iv/em, to mimo tego zostanie on za­
wsze w oczach tamtych przedstawicie 
lem klasy, wyzyskującej i dźudgać mu­
si na sobie cząstkę tej nienawiści, którą 
siię ją darzy.

W  tym długim szeiegu łat wojny, 
przewrotów i spowodowanego nimi nie­
dostatku gospodarczego, aż nadto mie­
liśmy sposobności do obserwacji tego.

Gi, którzy godzinami w ogonkach 
wystaw ać musieli by zdobyć kawałek 
chłeba, ileż miisich się nasłuchać nie­
raz soczystych wymyślań pod adresom 
„biirrżuia-żehraka" lub „burżujki-dz!a- 
dówki"...

A ileż nicraat właśnie u nich było nę­
dzy i ińe ofiar tej lticrówmowagi społe­
cznej i na niej opartego wyzysku!

Zastanowiwszy się n i l  tymi nastro­
jami głębiej, musi się doiść dc przeko­
nania, że (przyczyna ich tkwi nietylko 
w  głoszonej urzędo^nfe r..eró>wności 
socjalnej, lecz i w  klasowej różnicy 
która masę robotniczą niechętnie a na­
w et wrogo usposabia do tych w szyst­
kich, którzy do niej nicrale*ą, bez

Cofnę się teraz na chwilę w  tę je­
szcze dalsza przeszłość i wywisfegh 
cienie- tych, którzy moją duszę urabia­
li. Więc taki Drzewicki, wychowany 
w  ideologii r. 186J i całym  frontem 
zwrócony przeciw wschodowi, koń­
czył każdą lekc:ę czyr to języka pol­
skiego, czy historii lub geografii y c -  
zwaniem: „Brać kije i na Moskala -  
Mho zacny prof. Wolf, co to przedzi­
wnie umiał skracać historię powszech­
na i austriacką na korzyść polsk iej.— 
Albo wreszclie Kommald Starikei, które 
go porywająco w ykłady literatury poi 
skiej, izanćentały całą klasę w sluc-h, a 
gdy dzwonek' zadzwoni! — szły szm e­
ry  — „szkoda, że n u  przerw ano" i 
wszystkim  sćę ztdawało, zc to Starkel 
mówi jeszcze, a to ech< jego słów 
grało — ale już gdzieś głęboko w  na­
szych sercach.

Ta młodzież galicyjska spolkała sic 
na politechnice lwowski?! z młodzieżą. 
z  za kordonu, z młodzieżą w ychow a­
ną przez swych wrogów, gdzie reda- 
gog był niemal żandarmem, którego 
ani kochać ani szanować -przecież nio 
można byłio. W ięc nieufność do wszel 
kiej w bdzy , chęć burzenia przeszło­
ść-:. której prawne n.e znała, a jeśli zna­
ła, to z Iiuiwafekiego hisf!orj:

Dopóki naolyw Królewiaków był nie 
•znaczny i złożony przeważnie z za­
możniejszych chłonakó-w — tó pew-ien 
p-ieprzyk nowinek wschodnich nio za­
szkodzi?. Pewaia wymiana myśli b i ła  
pożądaną i nasza sala klubowa na II. 
piętrze Piolitcchrak!, gdzie pomfędfey 
raiinYmi a jpopołudn owymj wp/kła-da- 
mi. n ożna było spędzić czas Pirzy

względu 'ta  to czy, i cni przypadkiem 
na równi z rlą  n':c są wyzysltrwai”

Zupełmc otwarcie twierdzę, że bez 
WEgledu na oficjalny kie.rur.ok nadawa 
ny m?osom robo-tniozym mrze z ich kie­
rownicze sfary, najstro-jo ty^ch mas z-wra 
cają się zarówno przeciw kapitałowi, 
fck i pr-z-ec-iiw inteligencji

J est to  z a ś  Y /ynikiem  toj b e z \y z g lę d -  
n ic  prow a-dzoncj w  ty c h  m asach  ag ita ­
cji. działające: ty lk o  na uc-zucie i w ra-  
ziiwte-ść, zan iedbującej zaś w  zu p ełn ości 
id ; stro n ę  d u ch ow ą i; e ty czn ą ,

W twardej szkole .życia, te ostatnie 
dziedziny duszy ludzkiej sama należy­
cie rozwinąć śió nidmogly, hasła * zaś 
.wałki i nienawiści nietylko, że dudatnio 
na n.e vzpłynąć róemagły. lecz, przeci- 
wziue, utrzymując dusze w cagłem  roz­
drażnieniu.. pchają..ie w  kierunku naj­
mniejszego oporu. tj. jak najszen-szego 
puszczenia wiodzów swym uczuoiioim ni? 
zadowalania.

D zięk i za ś tem u, m a s y  rob otn icze  
zn a idujące się- w  stan ie  a u g tc g o  Pod* 
niecen ia , zatracają  co ra z  bardziej lc r \-  
tyc.-zzm i z w r .ic a b  sy-oje n iech ęci tak­
ż e  w  n ieod p ow ied n ią  stronę z  tom sa ­
m om  log iczn em  uzasadm eniem ,. iak i r \  
nawmt bard zo  m ą d ry  lfe r a z  cz.tewiiek, 
wiipiaidiszy W rozd rażn ien ie , nad k tórcm  
już partów-ać przestaje, łami-c i .n iszczy  
c o  m u pod ręk ę  wipadnie.

Pisząc to Y/szystko, nie mam na m y­
śli zwalczania samego socjalizmu. Chcę 
tylko zwrócić uwagę na wdelkm zło i 
na jeszcze większe z niego wwmkające 
niebezpieczeństwo, jeśli ldeuo-wn^cy 

mas robotniczych, prowadząc w  do-tych 
czasoiw/ąnn spo-sooie ich iiśwfada-mtenie, 
/aniedibywrać będą i nadr.ł ich ditchowm
1 etyczne wychowanie.

Gzem to grozi w  razie Y/ybuchu, 
mieliśmy nieraz tego przykład, a dzieje 
bahzcwfcmu w R-oisjś,. ąy naraśkraw szy 
sposób do,wodzą, ile jest praw dy w tem 
co mówię.

Fa-la niaiuiwiści przecii-w w yzyskują­
cej „burżuazji". zwróciła się tam z eal.ą 
siłą przcd0Yvszys,tJciem przeciw inteh- 
genoii i pod jei naparem ta nicledouic. 
że w Rosji już istnieć przestała.

Myśl ta daje się już słyszeć i w  ko­
łach socjalistycznych, a niedawno jedno 
z pism tego kierunku zamieściło bar­
dzo krytyczne uwagi na ten temat, je­
dnego z działaczy tego obozu.

Oby głos ten niepoz-astał bez w-raże- 
rća, a robo-tnik prócz haseł socialnvcl 
traldimących sprawcy codzien-n-ego ży­
cia, usłyszał i wchłonął w  S-icbie z łej 
samej strony także coś, co ':cgo rozum 
rozjaśni i dusze uszlachetni.

W ładysław Orobkiewicz.

dżknnikacb, szachach S fortepiank, roz 
brzmiewala bardtzo niara-z -luteyasisją- 
cymi flykkpsjamj. Lecz -inałęi^y ze 
wschodu się zwiększał i już n.;c tylko 
Króleudacy ale i z dalszych stron, bo
2 Bia!occrkwS ukraińskiej i z Rvgi za­
częli napływać ubożsi a z właidlzam'. 
szkohfcm-i pokłóceni młod-.icńcy.

Byli i tacy, uo po Wiofdze pł:,iwali 
i burłackie piosenki śpi-ewali, a -i ta:cy 
się znaleźli, co od dzieciństwa nalśmie- 
żny szezjd Risctau pątrzyti.

„NoAvinki“ zaczęły być coraz pieprz 
nie.isze, chęć buirzenia „zgniłego zach-* 
du" v/yraźn,:e już zaczęła 'Yystępować,
1 zaw rzała walka śtowna międny „za­
cofańcami galkydskąri'11 a „postępow­
cami z za kordonu".

Po-wstało więc radykalne pisemko 
„Iskierka" więc musiała się pojawić 1 
„Kropelka", która ją nsitowafe gasić, 
i tak szła zabawa, ale- nie długo,, bo 
wnet policja spraw ę zw ęszyła i irzezz 
się oparła o sąd.

Na szczęście znalaźl sćę pan proku­
rator o niermieckiem nazwisku a pol­
skiej duszy, który wyciął ponzrdną re­
prymendę ptjnoim redaktorom obu p-i-.; 
sernek i nap.ędz-ił ich wszystkich do do 
rr.u.

„Pisma" upadły, ale walka steiyma 
stała się tem zaża-rtsza. W ymyślania 
od „galicyjskich konserw atyw nych 

"tr?ów“ „wmrszaws,kl:ich Wawerów-“, „n; 
hilistów" i „notiranerzy" były  akiom-pa- 
niamenfem wsizystkfch dyskusyj i roz­
łam  dzielnicowy staw ał się coraz bo­
leśniejszy

Do tych „nrajtaporzy" należałem i ja
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Lampa Aliaayoa.
Ke teoja w 4 aktach Wacława Grabiń­

skiego.
Amor tej sztuki jest inreiige-ninym pi­

sarzem, który uniki, szablonów i śmiało 
szusa nWwydh arog i nowych form wy 
powiadania swei treści psychicznej. Do- 
wiódf tego za, ówno swyjni „Kochanka- 
mi“ i wydana niedawno książka „Lwy 
i święty Gro;osnatv“, ias też zeszło­
roczną swą komedią „Lampa Alladyna11, 
którą we wtorek wystawił teatr Iw ow- 
ski Tc same właściwości posiadać za­
pewne będą dwa jego nowe utwory, 
zapowiedziane pijtez „Teatr Polski11: 
zomtćlia „dia dorosłych11 „Niewn,na 
grzesznica11 i tragedja „Księżnie? aa ży 
dowska11 (Salome)/

„Lampa AlitMyna11 jest wyrażeń1 usil­
nych poszukiwań nowej formy drama­
tycznej, które są najbardziej uderzającą 
cechą powojennej twórczości scenicznej 
Przezył sie zaiówna teatr romantyczny 
dawniejszego typu, którego ambicją by ­
ło dawanie czystej poezji i jej symbolów, 
wtłoczonych mniej lub więcej despoty­
cznie w  kształt djalogu i akcji dramaty­
cznej, jak niemniej pozytywistyczny 
teatr psychologiczny1, który poezji uni­
kał, jak ognia, uważając, że jest ona nie­
mal wrogiem sceny. Dzisiejsza tw ór­
czość dramatyczna nie zryw a z realiz­
mem życiowym, lecz i ragnie przesycić 
go poezja. Stwarza w ten sposób pe­
wien r.owy romantyzm, który tematów 
nic szuka ani w mitach, ani w przeszło­
ści dziejowrej, ani w  legendach i poda­
niach ludu, lecz rozpina skrzydła nad 
codzienną rzeczywistością i zna'dnje po­
karm dla siebie w  sercach zwyczajnych 
ludzi, dobrze nam znanych z ulicy, 'czy 
z salonu.

Ten nowy romantyzm przybiera w li­
tworach współczesnych autorów naj­
częściej formy paradoksu i groteską Ele­
menty: realistyczny i poetycki nie są 
z reguły ulepione harmonijnie w  jeden 
amalgamat uczudowei treści, lecz się 

. gwałtownie sobie przeciwstawiają, a 
' konflikty i tarcia pomiędzy niemi odby­

wają się na płaszczyźnie ironii i satyry. 
Zetknięcie- sie tych dwu sw iau w  w y­
wołuje deszcz dowcipów i paradoksal­
nych • emincjaćyj, które tym dziełom na­
dają swoisty, ostry i podniecający smak. 
Tak było w pełnym porywającego entu­
zjazmu „Ptakiem11 Szaniawskiego, tak 
też jest z „Lampą Alladyna11.

Obie te sztuki wyrosły z tego samego 
podłoża uęzuciawra-in belek, hrabiego, a 
identyczność ich tez zasadniczych nie 
może ulegać 'wątpliwości. : tu ł tam

iaz.c o obronę poezji, u Szaniawskiego 
w formie apoteozy marzenia, u Grubim 
skiego w formie p o c h y ły  genialnego 
próżnowania, w czasie którego duszy 
urastają sKrzyuia, i osobistego czaru 
ciuchowego człowieka, który jest przy­
jacielem •  caiego ś wiata i wszystkich 
zmewah swą pogodą, trzoiotowatą fan- 
tystyką, ktnośe .4 umysłu i czystość ą 
serca — słowem, w  formie pochwały 
poety ‘Tam stuaent-marzyciel Wąd) u sz­
cza ku niebu złocistego ptaka, aby było 
„pięknie i wesoło'1, tu. świe-tny próżniak 
wygłasza nymn na cześć intuicji i nie-* 
prawdopodobieństwa odkrywa tajemni­
cę robienia żelaza przeźroczystem, cu 
downość uznaje za jedyną okrasę żffciił, 
stawia zasadę, nie ma mikroskopu, jest 
tylko lampa AHadyna, zdoma do czy­
nienia cudów.

Lecz u Szania\vs‘iego apologia poezji 
ma więcej polotu, szczerej bezpośrednio­
ści, więcej naiwnej i tern właśnie pod- 
bihjacej żywiołowości; u Grabińskiego 
poeta narodził się raczej z- konstrukcji 
myśiowej, niż z serca, chociaż serce 
w-taśme, ową cudowną lampę Alladyna, 
która nieprawdopodobieństwo czyni rze­
czywistością, wywiesza na swej tarczy, 
a jego pochwała poezji życia płynie 
falą paradoksów o silnem zabarwieniu 
cejcbralnej igraszki, przypominającej 
trochę Oskara Wilde’a, a  trochę Ber­
narda Shawa. Natomiast świat realny 
więcej mę w sobie prawdy, niż 11 Sza­
niawskiego, ktorego groteska jest nieco 
'wysilona i sztuczna.

Świat poezji, chodzącej w  tużyrku lub 
w łachmanach, nie ogranicza się u Gra­
bińskiego do postaci Lubonieckiego, owe 
go genjainego próżniaka, który świat 
podbita weselem i jasnością duszy. To­
warzyszy mu w owych wyprawach w

błękity ojciec bankiera, sędziny bugacz, 
eksperymentator i parrjota, którego szla 
clictny ekscentryzm w starości stanowi 
ekspiacje za życie, poświęcone robieniu 
pieniędzy, i żebrak oryginał, który w y ­
rzeka się niespodziewanie otrzymanego 
maiątku bo milszą jest mu ulica i jego 
kij dziadowski Przyziemne fhisterstwo 
indzi bezdusznych reprezentuje baniuer, 
inne postacie sztuki, których perypetie 
psycniczne autor metyle motywuje, ile 
narzuca widzom, zajmują pomiędzy te- 
mi ostatecznośckmi stanowisko środ­
kowe i wyczetmiące. Wkońcu jednak 
zwycięża poezja i w  księżycową noc 
wiosenną .wszystkich, nawet po części 
bankiera, bierze w  swoje władanie, a 
końcowe finale, które w  małżeństwie 
kojarzy trzy pary, podobnie jak to się 
dzieje w komediach Shakespeareta, ma 
także pewien swaw-olny posmak gro­
teski i ironji autora wobec władnego 
tworu.

Djaiog tej wraiki pospolitości z poezją 
toczy*się nurtem bystrym, połyskują­
cym humorem i dowcipem, to też słucha 
się tej sztuki, nieco przydługiej, z nie- 
słabną ;em zainteresowaniem.

Grano u nas „Lampę Alladyna11 z wie! 
ką starannością i duźem powadzeniem. 
Rasiński reżyser nie ustępował Rasiń- 
skiemu aktorowi, który za groteskę, zro 
bioną z postaci bankiera, zbierał oklaski 
przy otwartej scenie* P. Peliński w  zna­
cznej mierze czynił grą swą prawdopo­
dobnym ów czar poezji, jaki Lubomecki 
rozsiewa dokoła. Dąnie Rasińska. Hań­
ska, Ładosiówna i Czajkowska, oraz pp. 
Brzeski, Gliński, Helski-Kowalski i Loch 
mun twmrzyli zespoi w calem te go sio- 
wą znaczeniu dobry.

Władysław Kozicki. 
 o  -

P rob lem at narodow ościow y.
Zagadnienie kresów wschodnich jest 

dziś cehfcrakicm aaszem wewnętjrznem 
zagadnieniem • państwowe.n. Posiada 
'OOP postać- bardzo złożoną, a fak: tej 
złożoności wynika nietyic z tkwią­
cych w tych terytoi -ach w laściwości 
geo-psychlćznych, ile raczej z nagro­
madzenia się wielkiej ilości błędów 
polityczno - a|d|mmis tira cyjuy cii, popeł­
nionych przez, nasze czynu kr rządzą­
ce od' chwili, gdy województwa wscho 
dnie w^&zdy w sk h d  państw *,•po l­
skiego

Błędem zasadniczym naszej dotych­
czasowej pohtyki na kresach był nie- 
wątpliwiie brak takiego jej progi arnu, 
któryby pozostawał ’ w zgodzie z na­
turą stosunków' miejscowych we

Urodzony i wychowany w  tradycjach 
staroszlacheckich, tkwiłem jedną pjugą 
w konserwie, a drugą wspinałem sdę 
na brzeg postępu. W  tej roElterce du­
cha, czmem jednak, że obie strony po­
padają w ekstremy, więc z podbŁiue 
myślącymi oraliśmy, oczywóścae w  
przenośni, bo potęgą w ym ow y jedną 

'  ręką za kark postępowca a dryga km  
serw atystę i tak "Sługo tłuk1iśmy tymi 
zakutymi łbami o siebie, a-’ im izaiczę- 
ło powoli świtać, żc nie mają prawa 
odsądzać się wzajem od czci i waiary, 
bu obaj są równi, obai są miewdlniika- 
mi.

Żc nic wolno im wzmactuać^ tych 
przez wrogów na karcie Polski nakre­
ślanych koraianów’, a raczej należy je 
zacierać, wyrównać te różnice, pfifcie 
przekleństwo niewoli stworzyło i li­
czyć się w^zajekn cd siebie, siioro się 
taka nadarza sposobność, ale z w yro­
zumiałością i braterstw em  ,

Nie wdem, czy te nasze uśttowainra 
odniosłyby p o ż a rn y  skutek, gdyby 
me była [przyszła właśnie na. czas po­
moc....

Oczywiście od pana Sicnlcc widza!
Nadciągnął! w  samą porę 1 zc swym 

zastępem rycerzy. 1 stanęli panowie 
Skrzctuski, Jarema. Podbipięta, W o­
łodyjowski, Kmicic i Zagłoba,,spojrzeli 
spokojnie i wzrokiem zapytali; „Ajża- 
liśmy na to sw ą krew scrcieciauą w oh 
ronię Najjaśniejszej Rzeczypospolita! 
przelewali, ażeby hiegodną potanik., 
na urągowisko wrogów, własnym rę- 
kc.mi Jej dato  roizdzteraly?

I stał się cud! Od kuchni w  'suterc- 
rach po salę klubową na drugiiern pię­
trze zabrzmiała moiwa pana Sienkie- 
wicza, i zagłuszył styl ]7-go wde-ku r 
różne gw ary polskie, łącząc wszystkie 
głowy d seirca w  jednej myśli krzepie­
nia ducha.

Aie nie tylko ducha! Mogłyby coś 
o rem powtedaieć sutereny wtilli prof. 
Zacharjćwrcza, domkiuta.cej jeszcze do 
tad nad ogrodem pojezuickim, o tymi 
brzęku pai-aszy nowo założonego „kół­
ka szerm ierzy11̂  pałaszy; co miały kie­
dyś zastąpić złożone do grobu aręże 
lim a Skrzeituskliego, Wołodyjowskiego 
Kmicica i tylu, tylu innych godnych 
rycerzy.

To bylfa także „szkoła Sienkiewicza" 
nie ta murowana, z cegły, ale ze serc 
polskiej młodzieży. I ci, co to z nad 
Dźwiny, Bohu i Rosi przyszli tu bu­
rzyć zgniły zachód, opuszczając ®o- 
ścinne /bu ry  naszej uczelni na gwałć 
uczyli 'się od zakutych ' galicyjskich 
konserwatystów  wszystkich polskich 
pieśni, mówiąc „Uchcie nas, bo natn 
to na długo, w  bardzo długo musi Wy 
starczyć11. • ,

O t i k o n ie c  m o ich  w sp o m n ie ń . K ie- J 
d y  1 je  dz iś sn u ję , n a p a w a ją  m n ie  ona 
w ta rą ,  z e  p rz e c ie ż  p ra b le m  G alic ia - 
ków  i s p r a w a  ró ż n ic  m tęd zy d z ieh iśco - 
w y c li, a c z k o lw ie k  c iąg le  je s a c z c  b o le ­
sny', p rz y k ry 1 i d z ie lą c y , m in ie  w  ^koń 
cii i że  w s z y s c y  •PM lady p ó jd ą  po  r o -  
z u m  do g ło w y  i z ap o m in a  w stż$ sp o ­
ró w  d z ie ln icow y  cli, s łu ż y ć  ż m z w  spo  
le n t N ajju rn ie jsze j.

Wiktor Dąbrowa.

wiszystkićh jej odgałęzieniach, któryby 
liczy!' się z mozajkową strukturą psy- 
cliso etniczną iudndlci, z jej prymfty- 
'wnemi odrębnościami kulturainemł, 
któryby tc wszystkie dane biologi­
czne 'fak ty  Ziienń i ludności kresowej, 
rozwija! i organizował w kierunku, or- 
gancznego zespolenia z państwem.

Błędnym i nieorganicznym progra­
mem b y ł1 program federaliisłyczńy, 
który z surowych mas etnicznych 
chciał sztucznie tworzyć autonomi­
czne jednostki polityczne, atby je w 
dalszym ciągu podnieść do giodnwścJ 
'osobnych państewek, związanych unia 
federacyjną z Polską. B lęJnym  i nie- 
organ ;t,zinym był także plan (tireszta 
nicrealiaowany nawet, wskutek b o k u  
apaircia o aparat rządzący, pozosta­
jący całkowicie w  ręku zwiolemnilków 
doktryny federallstycznej), który gło­
sił hasło mechanicznej Peloiiikacjl kre­
sów1.

Skutki tych błędów', to obecne smu­
tne zjawiska na 'kresach. Błędy tc 
złożyły się też na wspomnianą już 
złożoność zagadnienia w chwili diai-' 
siejszei, polegającą na tern, żc dzisiaj

l „rhtra nccessitas11 zimuisza nas do roz­
wiązywania problemu adLmfeustraeyj- 
nego, spraw y bezpieczeństwa, ochro­
ny pogranicza itp.. niezależnie i odrę­
bnie, a więc bez bezpośredniiegc, lo­
gicznego związku z ogólnym progra­
mem polityki naszej na kresach, pro­
gramem którego zresztą... niema. Me­
todycznie może mieć to fatalne sku­
tki. Jasną jest bowiem rzeczą, żc ^ne- 
tody administracyjne winny stanov ić 
naarah ią  pochodną ogólnego progra­
mu' rziUłzcnia, winny być. jego konie­
cznym objawem ,i wwinńkiem. Tym cza­
sem stan rzeczy w tej chwili jest taki, 
że powaga położenia na kresach, 
/m usza państW'0  do aoirączkmvego
przedsiębrania całego szeregu środ­
ków zairadtzYCh (w.ojewcdówne woj­
skowi. rrfcirma rcłuM roki urzędnicze 
itd.). które są luźnomi. niepawriązane- 
nii w istocie żadną wsjićlną myślą A3.- 
rząd/uilainfy wynikająeemi -z giwałto- 
YYuej, potrzebj chwili, a nic fakranni
podj kto;\vain>ini przez istniejący, \y 
szczegółach liajdrohmiejsźych wypra- 
ógiwany ogólny program. Może się /a -  
temn zdarzyć, z f  gdy ten ogólne pro­
giem  politYtc nasz«j na kresach za- * 
scaiiie wry.sz^ie opracowany, zarzą­

dzenia dntisśeisze pozostawać z mm 
będą w" sprzeczności i będą musiały 
być usunięte. Tymczasem zaś ludność 
przyzwyczaj] się już do w ytw arzane­
go przez te zarządzenia sitamu rzeczy, 
i niełatwo zrozumie przycfeyny fch u« 
sunięcia Zniowu z ar cm dezorjemfeioja, 
ołwiiiżenie ptowragi panstv/a i robota 
„ab ovo“.

Ostatniu miowa min. Thugmta była 
właśnie znakomiteni oćzwiieraiedlc- 
uicim t3̂ ęh p,o\Yik’łaiiych trudiiiośd, z 
jakiemi! dzisiaj rząd muisi walczyć w 
ohie.ratniu metod politycznych w wo­
jewództwach wschodnich Rząd zmu­
szony jest Gziisiaj dziąlić zagaoineme 
krasow na administracyjne i narodu- 
AMościawe i "odrębnie pragnie je roz­
wiązywać. Jest to* oczyw;iście podział 
w  najwyższym stopniu sztuczny i ry­
zykowny. Niemożna oddzielać i oso­
bno organizować politykę* administra­
cyjną i narodowościową. Ob e są naj­
ściślej, najo.nganfczmcj ze sobą */.w:ą- 
^anc w  tym sensie, żc z programu po­
lityki narodowościowe, musi wynikać 
taki, a nile inny' system administracji.

Szkod!l:!wiość i Mąci logiczny tego 
podziału uiawn 1 się już zaraz w nro- 
wiiet samego cz,lonka iządu. Gd jo bo­
wiem plany jego administracyjne na- 
ogól idą w kierunku qi'ga».iczłiegg' ze­
spolenia kresów z państwem, ro pio- 
gram polityki narodowościowej p. 
Thugutta jest niewcątphwie zreduko­
wanym, iii’.nlma'rym programem fi aa 
irahstyczuyni, 'a którym wyżej zdefi­
niowane karządżenia administracyjne 
będą się ustawicznie kłóciły i dy ŝhar- 
mcnizowaly.

Preblermat narodowościowy w zło­
żonym zespole zagadnienia kresowego 
jest niewątpliwie pioblematem naczel­
nym, piemwzYm i głównymi, który 
przedewszystkiein musi być* roz\,ią- 
zany, aby można bydo mówić o fetuie- 
niii pirogramu polity'kj ix)'lsk,iej na kre­
sach.' Wspomniano już jtólnak, że- ko­
nieczność zmusza nas dzisiaj do przed 
siębrania paljaitywćw", * że — Inmefuit 

•słow y — niepozwala ona na odczeka­
nie aż wykonany zostanie gruntioiwaiy, 
wymagaiący dłuższego czasu i wło­
żenia wńelkiej pracy umysłowej syn­
tetyczny program poilityki kresowej, 
w szcPagólności zaś inaj.v.ażniejsza je­
go część, program połiityki naiodoiYO- 
ścóowmj. Trudno1 Musimy się z tein 
pogodzić. „Nie czas żałować róż, gdy 
płoną lasy‘T Miejmy jednak nadzieję, 
że dzięki zanizJądżenOom rządowym „la 
sy “ niespłoną, że przeciwnie, zarzą­
dzenia te w ytw orzą na tyle' przynaj­
mniej pożądam?/ stan rzeczy, iż umo­
żliwią przypozw anie i opraoowaimc 
programu’ calcksztaftu polityki 'kreso­
wej, a przedewr'szy"stkicm najważniej­
szej — ' narodOiwlościioiwej.

Jakie piowtniny być zasady progra­
mu polityki nairodowośoiowej na kre­
sach?

Określmy je naprzód przez negację: 
jakiemi być niepowłnny.

Otóż przedcwiszystkiem ustalić nr.le 
ży, że kryterium w obiorze tyrch za­
sad niemoże być poliltycznem w  tsm  
mianowicie żpacŁeui u, że uważając 
kresowe grupy' etniczne a priori za 
jednostki pobtyczne, przyjmiemy za 
punkt wyjścia Sr programawem ukła­
daniu ich stosunku do państwa, zaję­
cie. sie steli piostulatami politycznymi. 
Niema i niemożc być w1 państwie nol- 

, sikani ipelity ezlnej kwestji białoruskiej, 
ukj-aTiś.kiej, czy może nawet l'tcw- 
skicj.*' Przynęcie zasady „pc^tyczno- 
ści11 tych kwesty^j musi za sobą po­
ciągać nłefiMhrorńe. a dla nafehwm fa­
talne skutki. Samkctoi|ew<ani'e ,.poł:;ty- 
cż»iośei“ tych kwestyj z nfeubłagaiń; 
loitiką nro'\vadzić mi;sć! do uzcijBtia sc-

paraityp-dyfenyccf '.micpuidkg/MŚCiio1- 
wych11 aspiracyj tyteh grup, a wdęc 
dio odeirwania torytorjów kroscwyrch 
ed pai:snva. .

Zasada pcHiyfci nar-odow'uściow ej 
niiemoże być zatem „polityczną11, a 
więc fedaralistyczną. *

N'en.'oże ona być także niedianicz- 
ną, impcrjaltstyicziuą, jaką nidwatpl-iwlie 
pmyimufe plan już wspomniany bęfc - 
względnej, prym ityw ne i sztucznie 
pojętej polónizacji. Gcnnan:z,owaf w 
mecnaiiiczny sposób rząd prask, Po-
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i-drafclde, Pomorze, G. Śląsk — w ie- 
kny zaś z jakim skutkiem.

Zajadą iiasczętaą połtitykli jianadtowio- 
-ściowej — musi być zasada kiultuua'1- 
ma. Zagradniejme też kresów dua nas 
jest ł-rzcuewstzytstkJicrrj zagadrtontom 
Kiultutrataern, a nie polaityctzmein.

Jakie -z - przyjęcią tej zasaay nłym  
kaaisekweucje?

Przedewjzyistk.eim postulat protego­
wanie, uiełęguo warwa i w \ ksztatoa da 
całego kojiglicńreTa+u kultur ritoowych, 
wyrastających z t&cmi i z odlręfcnośol 
etnicznych na całej naszej wschodniej 
ścianie. Nie kultury ludtowej „ufoąriń- 
skiej“ lbo takiej w  istocie rzeczy mie- 
ma) ani białoruskiej. Ale laritur laudo- 
wych w szystdch poszczególnych, ka­
żdego z ospbr i, odcieni otnlczmycb. 
Hucułów, Pode łan, Wołyriców,. Ruś- 
niaków. P o l^ u k ó w  M ., itd. Ćó wię­
c e j1 Cnioctz tu1 o hodowanie najróź- 
niejsżych nuanicetow ^ltiuralnych po­
szczególnych terytorialnych jednostek, 
powiatów, bal. .naryet sm n . W kyzdef 
z nich istn ie ją ': żyją subtelne różnice 
w  n aręczach , obyczajach, tradycjach, 
ubiorach rtd: Realizować stę bęmzie w  
tern sposób nśetylko egoistyczne. lokal­
ne postulaty kulturalne tych je d n o  

-stek terytorialnych ale równocześnie 
'dka łać sie pędzie w  myśl uajżyiwo 
eme-jszego interesu na-czetnej, w szyst­
k ie tam te ogarniającej Kultury naro­
dowej .połskiej- Niemożna roblie w y- 
obrazić po prostu rozwbjlu naszej kml- 
tu ry  nanedo wei. gdy mebpdiaie oży­
wiana i zasiana jtmmieinlianr kwltutr 
ądowycln stamowiiących żytetne pod- 

giebilci każde; wielkiej, syntetycznej 
kultury . PlT-ugram teji dotyczy zresztą 
mietylłoo specjalnie kresów wscho­
dnich, wanien on być uirzeczyiwńtstniia- 
ny w calem państw-e, wszystkie od­
rębności kulturalne ludowe w Rze­
czypospolitej winny być celowio, a- 
uwejętnie ochraniane i kształcone.. Dfi- 
uioslość talrie» polityk* kulturalnej zro 
zumieli doskonale Czesi w odnitosćerthi 
do swpśoh kresów i jmż od dłuższego 
czasu uczeni Uch', e tubie gowie, WkJo- 
‘■zyśoi z rąnfięrśa- praskiej Aikadamfi 
Umiejętności pnzoprowacrzrią ginmto- 
wne studra nad kulturami luJlowemii 
Rusa Przykarpaokaej

Z zadowaleniieim podnieść należy, że 
!i u nas zro0 uraie" ie dla postuJaitu ta- 
rkifrj polityki kulturalnej zaazwna się 
iuż iłjawrJać. W ostatnim „Przegłąidtziie 
PRpó-fczesnym , (Nir. 32,* gruuaeń)

•czytamy znamtenne "wywody b. wo­
jewody wołyńskiego p, Stan'sława. 
Srokow sflciegci, z .wóregio r e s z tą  rgói- 
ną koncencją polityki kresowej trudno 
się goazic. P. Srokowski wskazując 
.na małyomft. ze sranowissa jdetreisów 
ni.Tróeckich re znlcat pohitj ki nie.mt - 
ckiej w  Pmsfeeh W stlm drich, >na 
związanie MaziUTÓw pruskŁcli z rae- 
mieckoścsą, pisze:

.Dlaczegóż todlnak 8 my laemogUi- 
byśm y zastosować podobnego pogłę* 
bienia' naszej wiedzy w  odnieś.,emiiu 
do latzycn kresów  wschodnich? Już 
sama nip. spraw a języka ukraińskie­
go, używanego na Wołyniu, dlaije du­
żo do .myślenia, Dziś wdziera się iaan 
do szkól i do publicystyki ten języK 
z Małopolski, ale niozachwyca to wica- 
le miejscowych Wolyńiaków', którzy 
radziby,. abj racfeej uch narzecze osią­
gnęło prymat. A różnice językowe po. 
obu stronach * dawnego kordonu są 
wcale poważne. Ustalone w książ­
kach, dałyby nam w  rękę poważny 
atut polityczny. Tymczasem w  rze­
czywistości Prak naw et książek ele­
mentarnych pisanych dla Wcłynfa.. 
Setkami tysięcy wędrują one z Mato- 
ipolski, to znaczy dopiero za czasów 
Pidskich dokonuje s.ę .umysłowa, kul*

inralna i językowa ttniiiikacja dw ódi 
k"-a:n przez cafy wiiek z ckładtam od 
siiebie ou-dzielonych. Czy? r,am cna tale 
bardzc notrzebra, niech odpow żedzą 
sobie ci, co są winrn zaniedbania “.

Niiemega JstotnL wątphw fści, żo 
„unifikacja11 ta bezmyślnie p rz e p rm a - 
diząna i tolerowana służy w gruncie 
rzeczy poetycznym, ąntytpaństwtowyim 
interesom partji ukraińskiej.

*

Zreastinnujmyfydo ogólnej tcz,y w y­
żej wypow iedziane uwagi. Zasadą na­
czelną polityki narodowościowej mu­
si być organiczna zasada kulturalną^ 
pielęgnująca rozliczne odrębności etmi- 
ezino-kulturalne w  imię politycznego i 
kulturalnego interesu1 państwowego. 
Tylko przyjęcie takiej zasady ogólnej 
i logiczne wyprowadzenie z niej w szy 
srklch szczegółowych wniosków ze- 
spiili uatui ałnie i ua zawsire kresy 
wschodnie z Polską dla ich i państwa 
naszego dobra. Tylko przyjęcie takiej 
zasady ogólnej i Konsekwentne jej 
przeprowadzenie w życiu uMienroziiwl 

f organicznie tworzenie i ksitaHcenie 
się nienaturalnego separatyzmu poli­
tycznego etnćznych grup krestowycli* 

Stefan Mękarski.

Wystawa snopko^ska.
IW Wyższej Szkole Gospodarczej w Snopkow ie).

Dziwną naprawdę Szkołą jest Szko­
ła  gtospuidai cza w  Sir.opkowie, bo z imie 
hJa to szsoła gospodarstwa — w  rze- 
czyw-iistości szkoła obywatelską, szko­
ła dlucha narodowego i pracy społecz­
nej.

Najlepszy dowód mieliśmy dnia 8 i 
9 bm., kiedy to uczemce bommarium 
nie mogąc w inny sposób dojść do fun­
duszów na zbudowanie Ochronki dla 
biednej dziatwy ulicy Snopkowskiej, 
wielkim nakładem dobrej wioli i trudu 
urządziły przemiły wiiiczćr, na którym 
przedstawiono cztery fragmenty „Zło­
tych więzów11 Rydla — a przy sposob­
ności urządzono w ystawę przetworów' 
z jarzyn, owoców" i mięsa. Ponieważ 
już* o  artystycznej stronie tego wieczo­
ra pisaliśmy, ograniczę się tylko do 
przejrzenia wystawy

Olbrzymią kuchnie Zakładu cudem 
Ukiknś pr?£inieniono w wspaniała sale

pełną zieleni, skal 1 stolików', na któ­
rych można było oglądać całe zastępy 
półmisków', słoików, pudełek napełnio­
nych przysmakami. ’

Przetw ory mięsne przedstawiały się 
w prost wspaniale. Przodowało im fa­
szerowano i wędzone prosiątko. za nim 
zaś szynki, kiełbasy, kiełbaski, salce­
sony, kiszki i wisipannte, przybrane zie­
lenią, piiiamidy z bulionu. Dodać • mu­
szę, że prace około przerobów mięs­
nych rozpoczynają uczemce rozebra­
niem świni i rozdzieleniem mięsa do 
natyurhmiastowego użytku, m arynat i 
przerobów" mających się dłużej prze­
chować. Z tych ostatnich specjalnie za­
ciekawiły pasztety ' i konserwy mięsne 
z kurcząt i królików przygotowane w 
„Wcckto11. Nie zapomniane również i o 
bigosie myśliwskim, aby jako rzecz na 
wisi koniecznie potrzebna był zawsze 
gptoiwy pod ręką.

Drugim działem pokaźnilcj je czcze re- , 
prezentowanym na wystawlie były kom 
sorw-y z jarzym i suszone owoce i ja- 
rzyny Jarzyny pokrajane w długie pa- 
seczki i ususzone w suszarce lub' w pie­
cu po chlebie, przedstawiały różnoko­
lorową mozaikę z marchwi, pietruszki, 
selerów, kalafiorów i włoskiej kapusty. 
Zaznaczyć muszę,. że pod względem 
zachowania zapachu i b an ty  tak trud­
nej do zatrzymania -pCT'.- ususzetnńu — 
jarzyny i suszone■ jabłka, zajmowały 
pierwsze nńejśfce... *.

Obok tego całe grupy stoików. ,wypcł 
hbny cli • k!arow"nymi konserwami ja . 
rzyn wiszelkiegc gatunku,. przygotować , 
nych w Wecku: ratzerja. korniszony z 
marenw^ią, grzybki -,w occłe. ukiadan^ ,\v 
mjsternc waonki, .dopełniały . miłej ca­
łości. .. .. .

Z jarzyn,- których ani ususzyć ani kmi 
sarw  nie możńa było zioblć ze względu 
ńa ich częściowe -uszKodgeiiit sporzą- . 
azono .buljony jarzynowe, aby w yka­
zać w teai sposób, że wrszysłko miożru. 
odpowiednio zużyć w gospodarstwie.

Ctepbną. gm pę stanc wdły soki i konfi­
tury,,—  So.ki z przeróżnych owoców" 
zachwycały swloim ipjęknjrm „Tolorcm i  
pnseźroczystością.
. Konfitury z brzaskwiii. moreli, pozio­

mek i innych owoców świadczyły o stą 
Tanniem.i uroie-jięrneTn przygotowaniu, 
utrzymując się jedualtowio rozmleszczo 
ne w calyrn stoika. Z owoców pośled­
niego zaś gatunku sporządzono cale 
słoje marmelaid i scrKćw ow'ocowyrch 
które doskonale sie przechowują.

Najpiękniejsze owtocc przerobione na 
kandyzowane poukładano na special- 
r.ym storę. Uderzały one roizmrantością 
gatunków,’ bo nie brakło tu  ani .pcmia- 
rańcz, ani w"dśić, ani brzoskwiń, ani a- 
gresitu i piorzeczek, jak również i roiś- 
maitośoi wykonana. Były więc osu­
szane i obsypane cukrem -rr- i suszone 
Śliwki i brzoskwdue i śliwki wypeM c- 
ne wewnątrz masą z 'negdalów lub o- 
rzechów i najrozmaitsze inne.

Dział przerobów- mięsnych, ciwtoco 
wych i jarzynowych spoczywa ' w  j ę ­
kach p. Ifdwar.dy Kruczfcoiw.skięj, która 
z wyników swei pracy" nauczycielskiej 
p ,w inna być ■niełylko zadowoInną, ale 
naw et dumną! .-••** • 5 -

Na ogól z prawdziwą radością st-wier 
dzić musze^ciągłe pogłębianie i udosko­
nalanie pracy fachowej w - Wyzszej 
Szkole Gospodarczej w' Snopkowie, 
czego dostatecznie wymownym dawc- 
aem  była obecna wystawa.

I. M

TAN MTFTOR.

1 mi Oitjstii winiag miłośti 
:l!511S3t, a [W Siieitj in-

iw  pieSn...
(Z cyklu: Lc ceitdy o  grajku Bożyn.),

._A kiedy hidizae szli w  pole do pracy, 
orzechoid''ili co dnia obok przydrożnej 
kapkedri. Każdy z nawjdni klęknął, 
prędko wytraepat pańszczyźniany pa- 
cfanz: i sizodt dalej rozsypują^ po dro­
dze plewy' słów. Nikt jednak nie. zw ra­
cał uw ag1 na obraz w narożnej głębi 
kapliczki

Malowany pa zez wie skiego malarza 
©rassd&taiwiał ten obraiz wbrys-tusa, sto­
jącego na łacc, w śród kwiatów, wokół 
ptaków  rozśpiewanych W  nąiw ntm 
wj"obrażeniu była wzruszająca prosto­
ta, serca pełnego uczuć. Niekiedy stare, 
z czerniały płófnri ożywiało sięi: Oblicze 
Nauczycula tćlmęło poigodci. ' weselem 
'złotych promieni, wielbiąc cud' życia,, 
nięktuosć świata. Różowiło sśę jak Obłok,, 
płynący o świedt. Matowane ptaki ozy 
ndy wrażenie żywych, jakoby z tę­
sknoty za Nim zleciały się ku I ’ńnu, a- 
by opiewać chwałę imienia Tego, Świę­
tą postać otaczały wneńcem barw  i pie­
ś n i  Każdy z nich pragnął wyśpiewać 
.cześć i miłość najpiękniejszą matodją 
kw iatów , kwŁtłych ze serca, jako ”'Ja- 
-.sność gwiazdy na wyżynach uiwlelbień. 
Zdawało się., żc wszystkie rażeni Szcze­
biocą: i“

—i O zbudź się różo uśmiechu.
Na świętych wargach rezlewało się 

słowo zwrócone dc* gromadki rubv u- 
rok ""losny:

— Cieszcie się dzieciny życiem któ­
re miki id ą  żyje, dzielde się iegó rado­
ścią

W  ciągu diugioh lat udlcąd obraz ten 
był w  kapliczce usta Boże jednako ja­
śniały słodyczą słów.

Człowiek zaprzątnięty swerrii spra­
wami nie rozumiał wnzji zamkniętej, a- 
ni zastanawfeł sie nad treścią. W ystar­
czał mu san; fakt istnienia kapliczki, któ 
rą  stroił niekiedy w  jaskraw y prze­
pych \  C^irystos był wygnańcem
wśiród rzesz, był- pustelnikiem wśród 
rozgwa.ru świata; clioć imię jego gło­
śnio w'Tano. pył obcy.

CzłoWiĆk codnia patrzał, códlnią piach 
pacierzy rozsypywał, ale- me widział 
cudr przemiany w  'bożej postaci. Zatio' 
wieść o niej żyła w  gromadach pta­
ków, prztkazyw ana z pokolenia w po­
kolenie. One jedynie rozumiały i odczu 
wały treść obrazu. Zlatywały też kolo 
kąpłjczki bardzo często. W  gestwume 
krzewów gnieździły się liazue tcli stad­
ka. wiodąc żywot spok(*jny pod opieką 
Bożą. Czasem zw ykły gw ar cichnął, 
kiedy; osierocona samica, wypłakiwała 
żałosną wieść, żą jastrząb rozerwał jej 
grtlaizdo i zabił małe. Inne znowu zbie­
gały się z radosnemu nowinami a to, że 
pisklęta się już -wykluły, to znów, żfl 
pierwszy świergot Im enia Pańskiego 
wydały. O wschodzie, pragnąc ucitazyć 
Pana, znosiły Mi> w metodjach to ró­
żowe piTom-ienie. ot* woń kwiatów w  no 
cy rozkwitłych, to perły rosy. Na ga­
łązkach .zapalały się coraz nowe 
świeczniki, płonąc prześliczncm'' świac 
tełkarr.i dźwięków. Każdy liść zmtc- 
nia! się w ton pieśni, cały krzew  śpie­
wał, zdawało się, że rozkołysany me- 
lodju, na skrzydłach hiunrat ulatuje w 
wytżjmy, aby stać się pieśnią przestwo­
rzy.

Chrystus słuchał. Oblicze Jego o świ 
d e  Par.dziej się ożyiwiało, a k tżda *z 
ptaszyn na swoją nutę jeszcze głośniej 
śpiewała. I pienia wszystkie zlewah" sie 
w  jedeą hymn:

— Przyby\vam y eto zwiastuna miło­
ści, w ogrody najwyższej dobroci —. 
Rozkwitają róże. bławaty, lilje, metodją 
ięsktnoty, a b y  razem z zorzą zapłonąć 
uwielbieniem u stóp Twoich.

Lękamy się śpiewać, bo kto mówi o 
Tobie, winien stać się godzien spojrzeć 
w  oblicze Twoje.
’ A czy iesteśmy godne, o iasmosci .tad 
jasnością? i

Zbieramy blaski z rosy zachwyceń, 
zbieramy tęczę z niebios uniesień, zbie­
ram y barw y zórzy, aby ich melodiami 
modlić się do Ciebie.

A czy są one czyste, aby stanąć obok 
Ciebie, o jutrzenko przeczysta? '

Pragniemy, aby dusza nasza stała się 
naczyniem wybraniem, w którcm płonie 
Imię Twoje. i

Niech więc piomienistość Twych 
spojrzeń wejdzie w dusze i hymnem 
pochwalnym się stanic! (

W ypełń serca twońmi Jarami o  siew- 
.oo dobroci, o zwiastunie miłości.

Rozmnażaj plon melodii, rożna łaj ra­
dość i szczęśliwość życia, aby nigdy 
pieśń chwalna nie żmilkła. w  obhczu 

- słońca dobrocii i jniiłości.
Daj, o Panic!
Niech dusza lusza rozpłynie się w 

pieśni puzed Tobą, niech każdy dźwięk 
' podąża ku Tobie i pochwaleniem Twe­

go imienia będzite.
Przyjm złoto i kadzidło uczuć, które 

palimy w kadziełirńcach pieśni.
Kiedy irn głosu nie stało, w tedy ta- 

' jemnice swej miłości wypowiadały 
SP jrzemami.

Jeden pfak szczególnie umiłoycał to 
ustronie. Brtzez dzień ukry\Vat się ;w gę 
stwinie. Czasem wśród ciszy glcróToj 
zaśwdergotał; wieczorem zawisał przed 
kapltozką. Podobny był do- płomienia 
ofiamiozego, gorejącego przed ołta­
rzom.

Chrystus wychodził często, w  ciche, 
słoneczne- południc z kapliczki i siadał 
-obok na kamieniu. Lany wszystkie 
wówczas rozchwiewały się i przytoy.- 
w ały 'do  stóp. Pana. układając pod, nie­
mi strojne, krasne, hafty. Dorodne, zbo-' 
ża kłoniły się szelestnie, ,a ż toni szep­
tów, szumóyy zielonych,* jaśniały bigi-. 

■waty. niaki, spięte w., girlandy janby 
przepływały fale błękitnych spojrzeń.

- różowych uśmiechów.
I zbiegały się wówczas ptaki, niby do 

ojca swego najmilsi syneczkowie. Cc 
chwiilę któryś podleciał. - uśmiechnął się 
odlatując z radosneni ćwierka.niom. Nie­
które przepychały się przez ciżbę sia-. 
dały na Chrystusowym ramieniu, zawi­
sały -nad głową. Bawił się z niemi 
■Chrystus, przytulał do 1ic. opuszczo­
nych xłov em dobroitliiwejn darzył, 
smutne piejcił.

I mówif iptaszęćej gromadzie ó ich 
duszy, któia niby błękit faluje obłoka­
mi pieśni.

Wszelkie stworzenie milkło i z puzy- 
tajónym odd-uchem słuchało słów Chry­
stusowej dobroci.

A echa tych słów poryw ały ptakówie 
5 unosiły w  gaje i sławiły Chrystusa, 
przemawiającego do maluczkich.

I powiewy słów Bożych, drgłrtetita 
melodii chwiały ciszą, jakby gwnazda 
rozchylała swe promienie i promienia­
mi ją zm arła. Powiew" kołysał łąką.

Kładły sie tale barw  niby tony pieśni, 
rzucone na kobierzec
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Ku podstawom kultury
uar̂ wej,

(J te  ma się pod kortkc jacfostce 
tw fe seą . JediroRtoe, takjeji jak ją wi- 
«Eia, liberalizm, 'hysM  olomej z wćczów 
dKatowraka i społeczeństwa, samotnej 
.w: ottiozu świata i ludzkości. Jest to 
fibr, na którym sp o ży w a ła  kcnsl.ak- 
Kcśa nowożytnej kultury europejskiej, 
a  zarazem główny motor dalszego }ej 
■roOT .̂ju. Gdy padnie zmierzch kultury 
zda się nieunikniony.

Nikt dziś już mię w ierzy w życio­
wą «ar.tość wyodrębnionej sobuepan- 
sk* j jednostki Z tej nkwiairs wiyipły- 
Jtęb znana książka Oswalda Spenglera 
P t  „Upadek świata z-ichocrmego', w 
której radzi by pcec, zostali technika­
mi, malarze marynarzami, a filoisofo- 
w*ie uotitykami. W  dziedzinie sztuki 
irJdj-wjńdtsaiLm, który w  romantyzmie 
(rńąignął szczyt rozwoju ii mocy nad 
Iticlzik&cmi chfozami, doszedł do absurdu 
w  derajnym eksprecsitaiłźmie niezdol­
nym w oderwanych swych majaozc- 
tviadi do opanowania .zjawy rzeczywi­
stości. Przeminął też czas wrndzów' i 
bohaterów. Losów tltojoy światowej 
nie rozstrzygnął żadeti z generałów o 
głośnych nazwiskach Nowy Napoleon 
wśród walk największych i najkrwa­
wszych z w szystkńch, jakie toczyły się 
kiedą koiwicik na kontynencie europej­
skim, 13®  zjawił się na horyzoncie XX. 
Weku. Bo wvodzem i bohaterem, ho 
sćla działająca, czynnikiem, przechyla­
jącym szalę dziejów dzisiejszych, był 
kołnierz Nieznany, ów sołdat incoimu. 
speczywają-cy w chwale poć paryskim 
Lukiem trluntfamyni

Żołnierz Nic znany — potężny sym- 
boi zbiorowości: nowej jednostki Iw ar 
czej. Zbiorowości, w  której liusłem bę­
dzie nie „człowiek dla człowieka" wio- 
dącem do abstrakcyjnego i mwc tające­
go uniwersalizmu leuz „miłość brata 
dla brata '1 sktrpnaja 'a  gromadź ko ść w  
indywidualność twórczą dnia dzisiejsze 
go — w naród. Tylko potęgując i bo­
gacąc zbiorową świadomość narodo­
wa — stać się może dzisiaj jednostka 
twórczą, ki narodzie objawia się dziś 
jednc-stce wyższa forma jstniema — 
jedyna możliwą realizacja idei nadczło- 
wick.a.

C elem  i zadaniem  k u ltu ry  będzie  
nic UMsezęśłrwiJać i w y w y ż s z a ć  jed n ost  
kę, lecz k rzew ić  i ro zw ija ć  jaknajbuj- 
niej ży c ic  narodu. A stan ie s ię  to w ó ­
w c z a s . g d y  k szta łtu jąc  teraźn iejszość , 
stu k a ją c  n a itsto tn jcjp .cgo  w y ra zu 1 dja 
chw ili b ieżącej w sfu c ln w a ć  s ic  bedizie-

my w glosy historii i przyrody, k tó ryd  
tworam. jest naród i tego. 00 w swych 
fortitach życiowych z pw yrodą ziemi

polskiej zrósł się najściślej — Indu. nie 
wyczerpanego rezerw oaru sił, barw  i 
kształtów prarodzimych. Eg.

Bandyci z .Powrotu TatyiC

!)

WilcńS7.ozyzits w  epoce młodości 
Mickiewicza tyle miała wspólnego z 
dzisiejszą, że na równi z nią bała się 
bandytów.

Dnia 5 listopada 1819 ,pisał Szymon 
Majewski z Wilna do Adama Mickiewi 
cza w Kownie: „Rozboje po drogach 
straszne. Przed tygodniem w Bracla- 
wskiem młody, majętny obywatel, (nie 
dawno był na Lmwcrsytecie) Sobeski
0 pół mili od domu wśród dnia zabity
1 na gałęzi powieszony. Wracał z Rygi 
z pieniędzmi. Ty się jednak nie ustra- 
szai i na Boże N arud/cirb musisz być 
v' Wilnie („Korespondencja Filoma­
tów" I. 245).

Wileńszczyzua w  epoce młodości 
Micikicwicza .nie umiała sobie poradzić 
z bandytami podobnie, jak dztsic.isza. 
W  dwa lata później stosunki się nic nię 
zmieniły. Dnia 7 grudnia 1821 pisał Jo­
achim Leiewcl z M ilua do swej zanie­
pokojonej matki: ...Drogi są niespokoj­
ne Pod Wilnem sannym przy zakręcie 
znaleziono potłuczoną brykę. Na tej 
drodze, którą jechałem w okoSicach Li 
dy, .znalazła się bryczka bez koni j lu­
dzi i ślady rozboju. Najpewniejsze zaś 
być ma, że na innym trakcie koło Me- 
recza dwu młodych synów... architek­
ta warszawskiego zabitych zostało".

W7 dziesięć dni później tenże sam 
Lelewel:

„Co pisałem o łotrastwacb po dro­
gach może być prawdą lub nic, ale to 
pewna, że w  okolicach Kowna i w stro 
nę Kurlandii tura się banda bandytów, 
na której czele stoi niejaki Siwołow 
(RinalAwti) i ta niedawno aż pod same 
Wibio cksknrsje siwo je zapuszczała. 
O zabójstwach niesłyohaó, ale bandyci

wsparcia pieniężnego potrzebują., na­
wet niektóre wsi nachodzą". (Listy Jo­
achima Lelewela 1. 340. 343)

'Akną roku 1821-go obawy przed a- 
padami oandytów były tedy bardzo 
aktualne, w  calem Kownie, a szczegól­
nie w demu państwa Kowalsłżch, gdy 
pan doktor często wieczorami z obja­
zdów v racał, Mickiewiczowi nie by ly 
obce nastroje rodzinne domu państwa 
Kem olskich, i .z nich też itrosta ballada 
Z końcem stycznia 1821 posiał ja do 
Wilna przyjaciołom. Naturalnie nie zy­
skała wcale uznania w ich oczach. By­
ła im zbyt prosta, „bardzo niedbale 
oddana" „wcale zaniedbana". Zgorszyli 
się nawet. („To się sprzeciwia nasze­
mu smtakowi. Kiedj ś już tyle .pracy 
ffm  językjieni położył, tfie powinieneś 
Się coiać"). Zabronili mu ją naw et dru­
kować!... Mimo to uparty Adam nic 
usłuchał przyjaciół i w sadził .izamiedta- 
ną balladę" do tomiku. Dzieci poszły 
„wszystkie razem za mMusbo pod sfun 
na wzgórek" i chodzą tam juz wiek 
cały i będą chodzić, póki istnienia cy­
wilizacji polskiej.

„Pow rot taty" jest dziś aktualny. 
Czy istotnie aktualny? Bo przecież ko­
chanym dobrym romantycznym ban­
dytom z ballady rom-bandytom czy 
bal-bandytom irlc można ubkżać i nic 
można ich .porównjnyać z sowband.eta­
mi. Powiesili -wprawdzie na gałęzi 
pana Sobeskiego 1 tego syna areb rekta, 
ale to bylj mimo wzszystko bandyci z 
„Powrotu taty". Sowbandyci są inni. 
Czasy nastały gorsze. A jakie czasy 
takie zbóje.

Stanisław' Wasylcwski.

...A iź z ą  nie opuszczę s i  do śmierci...
Wojna światowa, która tak straszne 

szczerby poczyniła w ftycńi gospodar 
czeni, w  tym samym stopniu, a może 
więcej jeszcze przyczyniła się do upad­
ku etyki, a co z tern idzie w  parze do 
rozluźnienia życia rodzinnego, l.iczbi t. 
2tw. niedobranych małżeństw wyrasta w 
zastraszający sposób, sądy zasypane 
są procesami o separacje lub rozwiąza­
nie małżeństwa.

Złożyło się na to wiele przyczyn. U-

padek moralności, pospiech lekkomyśl­
ny, z jakim w  czasie wojny zawierano 
małżeństwa, zwłaszcza wśród wojsko­
wych. Obniżenie poziomu wychowania 
waśród kandydatów stanu małżeńskiego, 
a wreszcie chaotyczne ustawoda-wstwo 
małżeńskie wr Polsce, umożliwiające roz 
wody — oto przyczyny, że dziś rozci- 
ście się małżonków należy prawic do 
mody. T nieraz nada jak grom z jasne­
go nieba wieść, że małżeństwo, dorad

szczęśliwe, cieszące się szczęściem swo- 
jem i dzieci — rozchodzi się, bo... zna* 
lazła się ta trzecia — która rości sobie 
te same prawa do pana małżonka, co 
żona.

D&mcic mi panie, kochani wras bar­
dzo, ale z rego co widziałem i a ysza- 
łen; muszę wyciągnąć wniosek że dużo 
v my po jpaazaj stronie Lubię -was. gdy 
kokietujecie, bo w:ain z tern do twarzy, 
ale nie używajcie tej broni wmbec tych, 
których obrączka ślubna związała Nie 
budujcie szczęścia syego  na gruzach, 
bo tak. gmach pręazej czy później za­
wali sie. A w tym wypadku jesteście 
bez sei ca a ha wet często — wybaczcie i 
bez sumienia, ćnam wypadki, gdzie mrał 
żcńatwo po 20 latach najlepszego współ­
życia rozchodzi się, a ta trzecia ośmiela 
sie przyjść nawet do domu małżonków' 
i oświadczyć gyrost żonie, „obie kocha­
my n. p. Pipka, więc walczmy o niego". 
Walka trochę nierówna, Do ta trzecia ma 
lat 17 I chłop o obniżonej etyce, zwich­
niętym charakterze rujnuje szczęście ro­
dzinne, burzy gniazdo, opuszcza dzieci, 
które tak niedawno jeszcze były mu po­
ciechą i nadzieją. A ustawodawstwo mu 
pomaga, ale o teni później, zaś brak za 
sad wiary pozwala mn przejść nawret 
na prawosławie. 1 to wcale tej trzeciej 
nie wyrusza

Nie jest i ta pierwsza często bez 
w iny, a względlrtie ci, cn jej do życia 
małżeńskiego nic przygotowali. Mał­
żeństwo to nie zabawka, to szozytny 
a l lc ra i  ciężki obowiązek, m lośaią 
wzajemną oproariemony. biasda kobie­
cie, która chce go oceniać ze stano­
wiska zabaw i uciechy. Kobieta, któ­
rej wpojono zasady obowiązku świa­
doma swego posłannictwa, stojąca pil­
nie na straży swego ogniska rodzin­
nego, z miłością w  sercu i1 pewna do­
zą altruizmu potrafi zażegnać w  czas 
wszełkie nłeh^ąpieczeństwa jej gnia­
zdku grożące. a< taktem i wwrmnuimra- 
Jościa i „trzecią" wysadzi. '

A teraz jalk zaclrować się wobec 
tj di trzecich. Bą'łom w iw-w-nym ko­
mitecie balofwytn. gdzlic byfe ■ mowa, 
czy zaprosić panią X. taką trzecią.
1 zaproszono, ho w yrw ał się ktoś, że 
p-zec-eż, maż wszystko póki ywa. 
Krzywoprzysięzca przed sądem owP 
siaouie więzioniie i naznaczony na ca­
łe żyare, a-'ton  co famie przysięgę, 
złożoną dobrowolnie wśród poważmej 
uroczjstości w kościele opuszcza ko­
bietę. której dlp śrnćrci ślunowmł opie­
kę, niszczy ognisk") irodizinne, a co 
wąęccj k rzyw dy dhieei. które w ni- 
czem nie zawfcłły. cltddtei z poidirńc- 
sremem czcłem, a nawrot r-śnisitmc bo- 
noi-y. a przy mm i ta trzecia, bo 
wszak 011 wszystko poknmm. A 1 rzc-

Śpiewała łąka uśmiechami rozkwi­
tów', przeaziw rą mvą wotóą, hyjnn roz­
złocony c> śwńck, razjcłomńeńlany a za- 
cliodirie, a srebrzący sie wieczorem na 
łanach pośwnaty.

Niekiedy Chrystus nie zwracał uwa­
gi ma kwiaty, nie słuchał pieśni pta­
ków'. Jen o patrzał w daleki św iat i du­
mał nad sercem Iudzkiem, które, jako 
próchno stoczone robactwem , świeci 
anTniem miłośći. Paarzał na zmarno­
wany siew o fia rą  rzucony na ugory, na 
Piachy pus+ynne. Wykiwał knytż, pohań­
biony wśród morza łez. Znak męki i 0 - 
hairy, wśród 'zgliszcz, mogił, w śród 
Sromów zniszczenia. Golgotę wódzia? w 
żagwiach płomieni, wśród topieli krwli, 
w pożodze liic^iawiści, wśród jęków', 
wdeptanych w błoto — taniec żądz, py­
chy, k rzrw dy, zbrodni, wieńczonej 
często aureolą świętości. Otwierały się 
U>chy ludzkich dusz, piekło życia. — 
W stępow ał Chrystus w czeluście ogni­
ste. Nie mógt dojrzeć dna, nie mógł 
Zgłębić bezmiernych otchłani, (idzie 
człowiek dotknął stopą, tam kamieme w 
jęk się zmieniały, wmłając o pomstę.

Przejęty boleścią nad boleściami 
szeptał:

— I cóż G o lg o ta?-------
Odpowiedź, ią byt Mu biuźim m ry

śm iech:
— Krwawrn klechda G olgoty opa­

rach •zHjinęfa, spalona w <vgr>'n, uphra- 
na. Dcstójność ofiary w purpurę króle- 1 
srv. a przyodzialiśmy.

I pyta) siebie Chrystus:
Któż odnajdę,:e zagubioną drogę mi­

łośni?., Któż z  upadlaj podoaesJr zet>j>

ny znak ofiary i w- świątyni serca, zło­
ży. — _  K to  ? —

Nad Sodomą i Gomorą żyoia w yła­
mała sie jednak już jutrznia. Z wdclkiej 
miłości1 wyti yskiwafy zdroje prseczy- 
ste. Zdążały do nich rzesze; wpatrz0™ 
w' objaw1 arak auuu szłj'. aby pragnienie 
ugasić, aby obmyć dusze skalane ży­
ciem.

I w tedy Chrystus czuł radość i o- 
chłodę

Ale po chwili fey śwnata zalewały 
boże oc.?.v i gasiły wesele.

Kryl wówczas c.bl:czo w' dfomacb i 
płakał jak CTrwstwsik w kapliczce pod­
halańskiej. który' każdem słrywrem łka. 
kardem spojrzeniem cierpi

Zboża rozchwiane kołysały' się. Na 
piersiach Chrystusa szelesty kładły ta ­
jemniczych wyraizow', dotykały źdźbła­
mi tw arzy zadumanej tabieraly smutek 
ze spojrzeń, łez i wifeść niosły daleko, 
aż na krańce doimy, ku pochylonym nie 
biosem, które szły ziemią, aby wysłu­
chać taiemiiicę boleści Chrystusowej.

I szeptdł Pan eto pól do ptaków:
—. Trzeba krzvż wwspr 7/̂ 4 ̂  kirzvżcm, 

trzeba Wittowie G olgo tę , elu.ćliy w 
krwawych plo,mieira.ch nowej opary.

1 dnia jednego Chrystus zeszedł z 
kapliczki.

— Grzesz,nycli nawoływać, chorych 
lec/.yć.

Szed! pow'o!:i międsami i cały śwfat 
nćfćąaijj*' bc mownł, gązda mul gazdy, 
oglądający swoje dziedrtuy w czas 
świąteczny.

Ptaki um si‘y się. chmarą. KiGn b ' s>c 
oiclro lany. Koniki ro L c  w dzwoneczki 
s.rebrne uderzyły:

— Spójrzcie ludków,c, Pan ;ckie. Ob- 
myjcie oczy w rosie dobroci, a (^baczy­
cie cafd nad cudy. Słońce 'zeszło z nie­
bios i Ściele po drogach świata zorze 
sw'ej radości.

Ludzie zdziwieni gwarem podnosili 
glowjr z nad ugorów życia. Patrzyli 
długo na postać wędrownika. Nie mogli 
poznać. Był im znajomy, co dnia spoty­
kany, a tak,i daJekii, ta.k bardzo obcy.

Chrystus w  milczeniu przechodził 
drogami świata, w  m ełku we w rza­
wie, nujaf przekleństwa j urągowiska 
ludzkie. Miii.ial uwikłanych w siecio pod­
stępu. Mijał tycli, którzy z błota ohydy, 
zdrady i podłości wyrabiali chleb swej 
ztórnskiej nrdzy i wypiekali go w ogniu 
krzywdy. Mijał oszalałych, ślepych, 
głuchych, upćtjmh szałem, dyszącp/ch 
praguleniem 'mordu

Ptaki wyprzedzały Pana, posłańca 
nrcbffos!,' Pukały do zapomnianych chat 
dusz, zaz.ęrały do zabrudzonych oloien, 
zaiwisaly nad targowiskiem człowie­
czych Ipraiwj głosząc wszelkiemu siwo  
rzćn '11 wielką uow.inę:

— Nastał dztóuj radości. Pan id.zże — 
gazda świata Dusza z martwych 
wskrzesza, z. pyli nędzy ku słońcu pod ; 
nosi. zwiastuje wiosnę miłości. Gotuj­
cie się, wybielcie śwódlbę na gody 
wrólke i w progu powitajcie chichem 
duszy. — - -  —

Alę ludzie nie wybiegali 11 aur z c c  ,\v 
iu-obiubcńca, głosiciela królestwa 

ijSi owe dzioyfięc wybrana_ z zapala,ńś- 
mi htumami uc/mć.

N e poznali yyiekLisTgo sy mbohi mi­
łości i odiary, nie widzieli bMgoefawjft-

ucj doliny, św'iętc,i oiszy szczęściła, cią­
gnąc'.i się tu p  obok. do której wiódł 
wybrany.

Wiam uragtiło.
1 padały stówa przeżarte mewń3.rą, 

splugawicne szyderstwem  hdowirem
bzedł sam, samobiy W y ^ S iie l .
Jmio pfakowie wiedziel i niedolę i u- 

drękę C hrystusa:
— Drzewa daicie odpoczymek Syno­

wi Bożoniu, bo struoson wiielcc.
— Clumiry dajdc oien, bo złość sw h 

ta zsyła^piokotę., kwiaty ścielcie się na 
rdeżkach, .aby kamieme grzechów 
ludzkich nie uraziły stóp przenajświęt­
szych. Śpiewajmy chwzałę, radujmy 
Pana, który jest pełen smutku i nreukoS 
ionei boleści. Niechaj będzie po w szyst­
kie czasy pochwalone, trechaą będzie 
'twielbione Imię Wśekuistei Światłości.

I rozbrzmiewały nod niebiosami me­
lodie, tak cudne, tak czyste jak zachwy 
cene chóry aniołów, które patrzą w 
czasie modlitwy' w oblicze dobroci bo­
żej. .

A w górze ponad Panem imosih u? 
prakow ic, to rozbiegały się po łanach, 
miedzach, lakach niebieskich, to _ wra­
cały z sercem pehiom rozgłośnych 
śpicw/aii, jakby nariwały naręcza Kwia­
tów ’>o.lnycli i wd>v wianuszki z bława­
tów. ' kąkoli. róż, dizćWch, maków, st®- 
k.roct i rozrzucały je piowiszędy. A każ­
de, sperlcne dbiniosniicjsze ćwtierkrueeim 
to iakby puls wznassonego serca ćwie­
czkiem sre.hmym przybijał, pachnące 
wiązanki do' słonecznych tęcz.
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ctfaż ptmftftna być Jakaś róśaBtea w  ży- 
chi towarzyskicm, a ta o J  'ra s , sza­
nowne paaie ,1 załcży.

Zaglądtaijcie parae, które fw-esislfo 
spędzajcie wieczór wiiglijńjny z ,P<kra- 
dzior.ymr1 mężom do domów, gdzie 
pozostała otpulzczona żono, patrzcie 
•na jej. tw arz gdy dziecko zapyta, 
gdzie tato, wnfcifij.de w  dusze t^nah 
istot, a przecież coś się w  w as oidfe- 
zwie, co serce zmrozi. I może ta 
<efcw?la przyniesie opamiętanie, może 
ta i owa pomyśli, że is tn ie^w ęd ly , któ 
Tych nie wolno zryw ać bezkarnie, że 
ti#'a chwilowego afektu czy efektu nie 
w oźna niszczyć życia rodzinnego, pod­
walino życia społecznego.

A teraz podzielę się z Szan. Czytelni­
kami tern, oo mówi taki znaw ca usta- 
W udawstwa, jak prof. Aliarhand o p a­
szom prawie małżeństwa.

Prawo małżeńskie w Pcisce. Potrzeba 
jego reformy.

W  sprawie tej prof. Allcrbanid ndzie- 
hł podpisanemu następujących mrorma- 
cji.

Na ziemiach ipiolskich obowiązują 
rozmaite praw a małżeńskie, w  tom 
znaczę®:,u, że nietylko źródło jest tirine 
i treść poriziezegółnych wzopisow od- 
mćeeyia, le.cz także i w tern znaczeniu, 
żc zasady odbiegają od siebie. W  by­
łym zaborze pruskimi obowiązuj.; pra- 
wo nieiuiecł&, według którego ślub 
musi być 'zaw arty  w  formie cywilnej. 
Rozwody 'są  dopuszczajne z ważnych 
przyczyn a orzecznictwo w  sprawie 
ważności rozwoodu albo rozdziału od 
stołu i łoża przysługuje sądom państwo 
wym.

Odmienne jest traw o  austriackie, w e­
dług którego małżeństwa zawiera się 
w  zasadzer w formie religijnej (kościel­
nej) a tylko wyjątkowo w  farmie cy­
wilnej. Rozwód małżeństw nic jest do­
puszczalny u katolików, dopuszczalny 
zaś u chrześcijan ińnych wyznań, a u 
żydów za zgoda małżonków, wyjątko­
w o zaś wbrew wołl żony z powodu cu­
dzołóstwa.

Jeszcze dalej, niż prawo austriackie, 
ol* owiązujące na obszarach sabatu  
austriackiego, idzie prawo małżeńskie.

' cłaemrbzujgęe. w  byłej Kongresówce i 
na Tfcmiafh wschodnich. Tu prawo 
jest religińio. bo małżeństwo może byrś 
zawarte w formie tylko religijnej,. Roz­
wód’ jest dopuszczalny o tyle, o ile prze 
pisy odnośnych wyznań rozwód dopu­
szczają, a sądownictwo w  sprawach 
małżeńskich przeikazane je st sądowi du 
chow aremu od czago istnieją pewne w y 
jatki i to dia żydów, mahometan, s ta ­
roobrzędowców i np, gdzie jurysdykcję 
sprawują sądy państwowe.

Odrębne wreszcie piaw o małżeńskie 
■obowiązuje na Spiżu 'i Orawie. W  cliwi 
li przyłączenia tych dem do Polski o- 
bawiyzywato tam prawno małżeńskie 
węgierside z r. 1894, które dopuszcza 
tylko śluby cyw-ilnc, uzńaic rozwody. a 

;torysdykc-,ę przekazuje sądom państwo 
wym. (idy  \y r. 1922 rozciągnięto u- 
stnwodawstwo austriackie na te ziemie, 
postanowiono; że zachowuje się praw o 
małżeńskie v, ęgierskie, że jednak i p ra­
wo austriackie może być stosowane, 
według tego, w  myśl którego praw a 
zostało zaw arte małżeństwo, co cboćby 
tylko to oznacza, ,^e pTawio węgierskie 
ma być stosowane, gdy małżeństwo 
zaw arte zostało w  formie cywilnej a 
austriackie, gdy zaw arte zostało w  for­
mie religijnej.

Mamy więc na ■zsierałaclt polskich ca­
łą mozaikę praw. Jeżeli jeszcze uwzglę 
(inimy, że na obskarach praw a austria 
ekiego Polski i b. zaboru rosyjskiego 
płnowniaztya rozmaito prawa dla po­
szczególnych wyznań, to otrzymamy 
kilkanaście praw  małżeńskich obok sie­
bie. WsraitęK tego powstają już w  te] 
samej dziekiicy prawne, kwestie jakie 
praw o rrm być i stosowane, jeżeli mał­
żonkowie należą do rozmaitych w y­
znań, bądz to w  chwili zawrarcia mał­
żeństw ^ bądź późnej, a oprócz tego w  
afoatffcr jodnej dzielnicy do drugiej po­
zostanie pytanie, czy praw o jednej czy 
drugiej deiełrwcy ma być stosowane.

I tak, gdy małżonkowie żydz« prze­
chodzą na katolicyzm a następnie zmie 
miają wyznanie na ewangelickie, po­
wstaje pytanie, czy rozw ód jest dopu­
szczalny wobec tego, że małżonkowie 
stali się katolikami, wzg^edme czy. iest

Wszystkim którzy uczcili pamięć drogiego nam mąla i ajjea
Ś.

R o m a n a  D z ie ś l f jw s l i ie g o
i tym którzy wyrazili nam słowa współczucia, a  w szczególne Sci Szanow­
nemu Duchowieństwu, Senatowi Politechniki, Komitetowi profesorskiemu 
i Kolegom Profesoromoraz Młodzieży i Chórowi tecnnickiemu, stałej dele­
gacji Funkcjonarjuszów państw, i Delegatom Pracowników miejskich za­
kładów elektrycznych składamy serdeczne Bóg zapłać. n8370
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dopuszczalny według praw a żydawsłd-c 
go czy ewangelickiego.

Podobna kwestja powstaje, jeżeli mai 
żonko w;je katolicy przenoszą się z ob­
szaru prawa austriackiego na obszar 
Praw a niemieckiego i tam wystąpią z 
żądaniem rozwodu, który według p ra­
wa niemieckiego jest dopuszczalny bez 
względu na wyznanie.

Te kwestie prawne międzywyznanio 
we lub międzydziolarcowe stają się je­
szcze trudniejsze, gdy zajdzie kcenbina- 
aja o tyle, gdy zmetni się i w yznane 
a dzielnica prawne. Zwłaszcza trudną 
jest kwestja praw a międzydlsichii.coiwe- 
2.0 , bo brak przepisów, Jałcie prawo raa 
być stosowane, jeżeli oboje małżonko­
wie lub je.dno z nich zmieni mieszkanie 
z jednego obszaru pra wnego na drugi. 
Analogiczne stósorwiaaLe p rzepisó w. g y  a - 
wa międzynai-odawego nie jest możli­
we, bo to praw o stoi na stanowisku 
narodowości, przykłada więc wagę do 
przynależności państwowej małżonków
i według prawa te 'że oznacza, ozy ro­
zwód jest dopuszczalny czy ule. W  sto-
£ linkach międzydziebiicowych niepodo­
bna stosować zasady narodowości, bo 
brak przynałężincśei dzłctoi&sWoj a 
przepisów o przynależności gniumej 
mc podobna stosowap, bo ta jest znana 
tylko na obszarze praw a austriackiego,
a częściowo w  b. zaborze rosyjskim, 
7,‘kń ‘i  istnieją podobne instytucie a m*a 
powicie zapisanie dlo ksiąg stałej ludno
ści, całkiem zaś nieznane jest w  b. za­
borze pruskim Nic poeostaje więc nic 
innego, jak w  stosunkach nuędzydz tel- 
i:vicowyeh stos?>ił*ć zasadę domicyłu. 
O tern więc. czy rozwód jest dopu­
szczalny rozstrzyga nie miejsce zaw ar­
cia małżeństwa, baj to jest przypadko­
we, nie przynależność gminna, nie sie­
dzibo. sądu, który ma wydać orzeczenie 
— lecz tylko miejsce zamieszkania maf 
'żonko w, a więc w  zasadzie męża. Z 
tej zasady wynika, że jeżeli małżonko­
wie katolicy z cbwairu prawa austria­
ckiego przeniosą się na obszar prawa 
niemieckiego i trm  zamieszkują, ło w  
sądaa tamże położonym mogą uzyskać 
rozwód dla powodów rzeczywistych 
lub też umyślnie skonstruowanych. Nra 
trudno bow em  stw orzyć przyczyny 
rozwodu małżeństwa i wykazać ich 
istnienie rozmaitemi śradkanri dowo­
dzonymi, szczegókue zez.na.iami świad 
ków. W  stosunku obsz-uru praw a au­
striackiego do b. dzklnicy rosyjskiej i 
ziem wsch.odtńdi zachodzi jedna kwe­
stia, który sąd ma rozstrzygać o spra­
wce na zasadzie praw a materialnego. 
Tam bowiem o sprawach małże,! drich 
rozstrzygają sądy duchowne. Jeżeh 
więc sprawa, przez taki sad mą być ba 
dana, to ni&wąrphwlic zastosuje on tylkp 
prawo swego wyznania a  nic iane, któ- 
reby nawet według zasad kaLzytnych 
miały być wzięte za podstaw'© orzo- 
CKsuia.

W  ten sposób przez osiągniecie W'ła- 
ścb/ości sadu duchownego można uzy­
skać rozwód małżeństwa katolickiego 
na obszarze praw a austriackiego mero* 
zer walnego.

Co do właściwości sądu duchownego 
w  Kongresówce i na ziemiach wschod­
nich zaznaczyć wypada, że według za­
sad tam obowiązujących, właściwym 
jest sad duchowny prawóslawny, jeżeli 
duchowny tego wyznania małżeństwo 
pobłogosławńł, lub jeżeli jeden z małżon­
ków  należy do tego wyznania. O ile 
małżonkowie należą do innych wyznań, 
rozstrzyga o właściwości sądu miejsce 
zamieszkania małżonka pozwanego. Te 
zasady wlaściwmści dochodzą do tego, 
że małżonek, który przechodzi na w y­
znanie ewangelickie, byw a pozywany

przez małżonka, pozostającego przy 
wierze katolickiej przez sąd duchowny 
ewangelckf i ten orzeka o rozwodzie- 
Ze zmianą więc wyznania katolickiego 
na ewangelickie osiąga się cel, którego 
zresztą osiągnąć niepodobna na obszarze 
praw a austriackiego, bo tu małżeństwa 
katolickie są nierozerwalne, choćby n:> 
w et małżonkowie zmienili wyznanie 
A \<2 nietyłko wtedy, gdy małżonek, orze 
ci w któremu powództwo jest skierowa­
ne, zmieni wyznanie, można sprawę w y 
tccźyć przed sąd komystorjalny ewan­
gelicki, lecz i wtedy, gdy małżonek, w y­
stępujący z pozwem, jest ewnngehkiem, 
a później pozostaje nadał katolikiem, 
w ystarczy oświadczenie pozwanego, że 
poddaje ię orzeczmctwu sądu konsy- 
siorainego ewangelickiego.

Praktyka uznaje takie oświadczenie 
za wystarczające, aby stworzyć wk ścr 
weść sądu duchownego ewangelickiego.

Jeszcze łatwiej osiąga się rozwód w 
sądach duchownych prawosławnych, bo 
bez zgody pozwanego, może małżonek, 
który przeszedł na prawosławie, w yto­
czyć przeciw drugiemu pozew przed 
sąd duchowny prawosławny i osiąga 
tym sposobem z łatwością rozwiązanie 
małżeństwa. Podobne praktyki zako­
rzeniły się od pewnego czasu bardzo 
głęboko • dziś jest powszechną tajemni­
cą, że małżonkowie, albo jeden z mał­
żonków, przechodzi na kalwimzm lub 
prawosławie i w  sądzie konsystorjal- 
nym w W arszawie łub Wilnie a prawo- 
sław nym w  W arszawie, osiąga rozwód 
małżeństwa, które w chwili zawarcia 
b3rło katolickie.

Pytanie powstaje, czy orzeczenie są­
du konsystarjahiego jest wiążące i ma 
być uwzględnione w  tej dzielnicy, w  
której ma siedzibę sąd duchowny, jak i 
dzielnicy innej., Jeżeli się uwzględni, że 
sądy duchowne wykonują jurysdykcje 
w  sprawach małżeńskich w  miejsce 
sądów państwowych- to musi się dojść 
do wniosku, że orzeczenia ich wiążą 
wszelkie władze w  tej samej dzielnicy, 
ale także i w  innej dzielnicy, bo orzecze­
nia, w którejkolwiek zainaćłe dzielnicy 
państwa, mają takie same znaczenie, co 
orzeczenia, wydane w  dzielnicy tej sa­
mej. Ze wnględu na to orzeczenie sądu 
duchownego ma moc wiążącą wszelkie 
w'ładze w  całcm państwie, chociażby 
temu sądowi zbywało na właściwości, 
a dalej chociażby stosowało praw o inne, 
niż to, które należało wziąć za podsta­
wę przy wydaniu orzeczenia. Z chwilą 
bowiem, gdy orzeczenie sądowne staje 
sh? prawomocne, nie można ba<Jać, czy 
zaszły jakie wadliwości pod względem 
formalnym czy rndterjulnym, prawo­
mocność bowiem orzeczenia pokrywa 
wszelkie braki.

Wobec orzeczeń sądów duchownych 
nie można więc stosować tych zasad, 
jakie winny być uwzględniane, wobec 
orzeczeń sadów' zagranicznych, me mo­
żna też stosować tej zmiany klauzuraś- 
nej 0 ‘crdre pubbąue), w  myśl której o- 
rzrczenie sądu zagranicznego pozba­
wione jest mocy prawne;, jeżeli sprzęci 
w iaasię zasadom porządku pubs-icznego 
lub moralności.

Orzeczenie sądów duchownych kal­
wińskich lub prawosławnych, które orze 
kają rozwód małżeństw katolickich, nie­
wątpliwie sprzeciwia sic zaraidżie 

oezwzględnic w  prawie austrjackiem 
przyjętej, bo nierozerwalność małżeństw 
katolickich wprowadzona została ze 
względów etycznych, ale w  stosunkach 
międzj'dzielnicowrych zasady tej abso­
lutnie uznać nie można, a tembardziej, 
gdy istnieje wyrok sadowy- |hnc stano 
wąsko musiałoby doprowadzić także do

tc-go, żc na obszarze prawa austriackie­
go nie możnaby uznać wwroku sądu, 
położonego na ooszarze praw a' niemiec­
kiego, jeżeli nim orzeczono rozwód mał­
żeństwa katolickiego, zawartego we 
formie cywilnej, lecz i kościelnej, a tego 
wyroku przecie absolutnie przyjąć nie 
podobna. Wniosek, do jakiego prowadzi­
my, jesr nieodpowiedni, ale odpowiada 
prawni obowiązującemu. Mamy do czy­
nienia z wldocznem obejściem przepi­
sów prawnych, niema ieuiak śroenta, 
aby nicdopuścić do wydawania orzeczeń 
małżeństwm katolickie rozwiązujących.. 
Jedynym środkiem uchylenia tego stanu 
byłoby zniesienie Jurysdykcji sądów du- 
chowmych i przekazanie jej sądom pań- 
stu owęym. Tc sądy nie stosow-ałyby 
praw-a niewłaściwego, lecz to prawo, 
które odnośnie do danego małżeństw/a 
ma być uwzględnione. Lecz i ten środek 
nię calkreim dopisze oo pradsiedkefte 
do innej dzielnici' umożliwi osiągnięcie 
rozwodu. Zresztą, zdaniem Szanownego 
Profesora, dopuszczenie rczwodow jest 
wskazane i reforma praw a małżeńskie­
go powinna iść w  tym kierunku, aby 
ślub był zawierany w formie cywilnej, 
rozwród był dopuszczalny, a jurysdykcję 
sprawm vały sądy państwowe. Nic iiv  
m szy to w' niczcm przepisów wyzna­
niowych, ńc Każdy elebry katolik, ewan­
gelik czv żyd, oprócz ślubu cywilnego, 
zawrze i śiub we formie religijnej (ko­
ścielnej), a  oprócz tego trzym ać się bę­
dzie zasad swej wiary. Jeżeli zaś nie 
poddaje się karności rei., wówczas idlo 
tycząca społeczność an: nic powinna się 
nim opiekować, ani opieki nie narzucać.

Obecne stosunki w  polskiem piawie 
małżenskicm wymazują, że stan dotych­
czasowy nie może być utrzymany, jest 
on bowiem wprost absurdafllny. Zazna­
czyć też i to należy, żc struny uzyskują 
przed sądami duchownymi katolickimi 
w b. zatiorze austriackim, unieważnienie 
małżeństwa, którego w  salach  państwo 
w ydi na obszarze prawa austriackiego 
uzyskać nie można. Zdarzył się naprzy- 
kład wypadek, że pewna osoba po prze­
siedleniu się do Królestwa, uzysmała w 
sądzie biskupim unieważnienie małżeń­
stwa, poczerni przed proboszczem kato­
lickim w Malopoisce zaw arła drugi ślub 
i to całkiem legalnie, bo orzeczenie są­
du biskupiego jest wiążące. Mimo to 
jednak wdrożono przeciw mej postępo­
wanie- karne o bigamję, które jednak 
umorzono.

Jak absurda’ne są obecne stosunki, do­
wodem tego wyniki, do jakich dochodzi 
się, jeżeli prawe- małżeńskie katc-ickie, 
obowiązujące w  Kongresówce, ma być 
w  innej dzielnicy wzięte za podstawę 
orzeczenia. W  b. Kongresówce obowią­
zuje prawo małżeńskie z r. 1836, domła- 
chiie skody filtowane i zawierające odno­
śnie do katolików przepisy, które co do 
treści odpowiadają całkowicie prawu ka­
nonicznemu, jakie obowiązywało w  o- 
wym czasie w  kościele katolickim. 0 - 
becnie obowiązuje w  kościele katolickim 
nowy kodeks kanoniczny w  r. 1917. 
dzieło pod względem kodyfikacyjnym 
wprost niezrównane. Nowy kodeks za­
wiera przepisy różniące się od dawniej­
szych a w  szczególności ograniczające 
przeszkody małżeńskie. W  Kongresów­
ce obowiązuje jednak dalej prawo mał­
żeńskie z r. 1836, tego iedndk nie sto­
sują sody biskupie, tylko nowy kodeks 
kanoniczny. I trudno pomyśleć sobie, 
aby sąd duchowny uwzględnił ;nne prze 
pisy jak relig.jne. Tak więc prawo mał­
żeńskie z r. 1836, o ile dotyczy katoli­
ków, istnieje w Królestwie tylkc na pa­
pierze, jeżeli jednak w  innej dzielniej7, 
np, austriackiej, ma być badan* waż­
ność m ałżeństw a zawartógo w Kongre­
sówce, wówczas sąd państwowy nie 
uwzględni kodeksu prawa kanonicznego 
z r. 1917, lecz z r. 1836. Dochodzi się 
więc do tego, że prawo wydane dla pe­
wnej dzielnicy, w  tej dzielnicy nie bę­
dzie stosowane, winno być jednak sto­
sowane w  iiinc’ dzielnicy. Ju t to jedno 
mogłoby w ystarczyć za argument ko­
nieczności reformy praw a małżeńskie­
go. W ład. Szend.

WBfiMimiiiii Ul*

£W kaszlu t przszśeblenia używaj 
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PziRS'p[G la!
Dzkfięć lat temu...
Przemyśl — słowo, które dziwnie 

brzmiało, słowo, które kołysało się na 
tysiącznych falach radjowych i drutach 
telegraficznych, płynąc w  dal, w szero­
ki świat, choć tchu czasem mu brakło... 
Przemyśl — legenda, wyspa dziwna, 
która żyła, i nie żyła; której sers? trze­
potało się ze wzruszeń przeżyć i zwi- 
dzeń — ogród dziwny, wokó; którego 
szpalery zakwitały krwawych róż, a 
obłoki barw iły szkarłaty łuu, idących 
droga zniszczenia i klęski... — Twarze 
blade muły się po kurytarzarch ulic, nad 
-którerni straż trzymała martwota a stnu 
tek i obłęd czaiły się po zaułkach, gajne 
pies i człowiek razgrzebywaAi śmietni­
ska, by kości znaleść do ogryzania... Ty 
godnie mijały, miesiące: — oblężeń'. — 

Słowo magiczne, 1 torc jakby jakieś 
dziwne memento wym wało w powietrzu 
tej w yspy straconych niby czarny kruk 
— a serce, tęsknota i żałość tulna do 
snu zapomnienia jak dobra matka, która 
pieszczotą pocałunków bawi swe aziech 

I przyszły święta Bożego Narodzenia, 
przyszły, jakby nieoczekiwane, -akby 
jakiś dziwny zbieg przypadkowych o- 
kohczności, choć kalendarz lśię nie zmie­
nił Wiłja -  czar lat dawnych, które 
wspomnieniem promieniowały iasnem i 
radość zapalały w  oczach i duszach — 
zawsze przedtem — a dziś — dziesięć 
łat temu, w  tę czarowną nigdy nieza- 
pcmróaną noc pasterrki krzyżem pokpii- 
ńy:n cienia za' vsotvały się pod gotyckie 
mi nawami katedry. W  szarości błąkała 
się dusza, modląc sic zc świętymi na wi 
trażach, którzy łaską swych barw i ja­
snych spojrzeń błogosławili smutkowi. 
I jakoś jaśniej się stało A serce biedne, 
które z mroku wyszło zwątpień a -  
światła tylko szukało i pieśni, która bia­
łym zakwita kwiatem, w .ruszeń prze­
dziwnych, wzruszeń niezapomniany eh —

„Gdy się Chrystus roazi“... 

bożo narodzenie — rok 1914,

„Gdy się Chrystus rodzi11...
— Radością pieśni katedrańiych dzwo 

nów staliśmy sag jaśni...

Dziesięć lat temu... Przewracani kart­
ki pamiętnika i patrzę na nie jak dzie­
cko, gdy w  szeroso rozwartych swych 
oczach u trw ak  kolorowe obratzfe bajki...

Stefan Rowid.

nalne, gdyż płatny praktykant w  jegfl 
osobfe nasił długie spudnie, m arynar­
kę. dlDugjk włosy, binokle na nosie, a 
pod pachą zamiast nore.su itrizymaJ 
dzieło W iktora Mugę pt. „Rok 93-d“. 
Ponieważ sam miałem słabość do li­
teratury, zaieła utnie żywo ta osobi­
stość.

Wdałem się przeto z Reymontem 
pominie poborów powagę wyższego 
stanowiska w pogawędko na poity li­
teracką na poły patriotyczną i w yba­
dałem, że był przekonań dlehidfejeSy- 
cznycit, nauką nie mógł mi wówczas 
zaimponować m znajomością języków. 
Zastanawiała mnie natomiast jego w ra 
żliwość, jego swada, a głównie ła­
twość cytowania z pamięci całych u- 
Sitępów z przeczytanych książek. W 
następstwie pogawędki przyrzekłem 
mu dostanczac rozmaitych dzieł z bi- 
bljotókl mojego stryja, sędziego śp. 
Telesfora ze Skierniewic, które chcli- 
wiie pochłaniał, sfedząc podczas robo­
ty  na szkanpie kolejowym. Wieczo­
rem  zaś po pracy wsłuchiwał się w  
melodie Szopena, odtwarzane przez 
ndodą, powabną p-nią L.

To zamiłowanie do lektury i do mu­
zyki stało się jednak przyczyną zwi­
chnięcia kariery w  kólejmiotwće i za­
pewne początki*:ni jego kairjery lite­
rackiej. Za/mtasu. stać na Limjr i gnębić 
„Cbrbpów**, zajętych przy robocie, 
wolał Reymont studiować, leżąc w y­
ciągną ty na trawniku. • co nie uszło 
uw ag1 naczelnika oddziału Kługa, a 
głównie jego pomocnika łni. o... Ziwia 
szcEla inż,. B. był baidzo wym agają­
cym „pattiejcem**. Tak się więc zło­
żyło, że Reymont dostali odprawę ze 
służby kólejpwcj.

łdąe za popędem swej wrażliwości, 
wstąpił Reymont... z kolei... dio trupy 
aktorskiej, do tak zwanych „w ędro­
wnych artystów**, gdziie — podobnie 
jaE podczas swej praktyki kolejowej 
scudjował „Chlllopów11 i unżędniików 
kolejowych — robił sobie szkice db 
swej „Kómedjantki11.

Było to  jesionią r. 1890, pamiętną 
dla nas dlatego, że wówczas po raz 
płe-rwszy wprowadzono do urzędów 
drogi wwszawsko-wtedeńsJweiJ język 
rosy jsk i Zostałem wiła śnie prfceimesio- 
ny na stację Baby do pomocy dozior- 
cy  drogowego Dutkiewicza, który ja­
ko „gaPleusz** nie znal! ' urzędowego 
języka, Siedzę sobie zatem polnym 
wieczorem ze sw ą wyżlicą Djaną i 
•oswMwną myszą, rozdając im resztki 
skromnej kolacji kawalerskiej, gdy 
wirem otwierają się orziwi i ukazuje 
sie w- nich — R eym ont

— Stasiek, co ty  tu robisz? — py­
tam ucieszony.

Reymont bowiem na kolei takie 
mćaJ iimię i dopiero później, wszedłszy 
dio Lteraitury przezw ał się dimgicm 
unieniem W ładysław.

— Już nie jestem aktorem! — wi­
tając się, Tzecze Reymont. — Jest to 
.marna „profesyiru11 i tyle warta, ile 
liście na drzewach w  tych ogródkach, 
gdzie się trupa gnieździ A jak i 'e 
opadną, to .i fruną roepada srę. -k 
cyganeria ro ck Ą  się ?©' świecić

A potem opowiadał swym prz- 1 
mocnym głosem swoje przygody z 
c ;a teatralnego i zakończył meian 
Rjuyrn... dialektem o potrzebie mam* 
ny, która na owe cirąsy ire  przekra­
czała MHmnastu kopiejek. Znalażlb się 
jakoś cośkolwiek w  kabzie i skarezyfc 
na sznapsa z zakąską w buióce sta­
cyjnym Od słowa do słowa, .przypo­
mniałem mu nieszczęsną lekturę „Nę­
dzników1- Wiktora Hugo. Gd" by nie 
tą lektura nie straciłby posady i b y ł­
by został porządnym kolejiarz-.un, a 
obecnie bez *dypk>mu pużytfera lub 
technika nie będże s:ę masŚ dlostać 
do naszego 'wydziału ctegow&go.

Ale Reymont miał już naw y pian 
w głowie.

Nazajutrz odstawiłem p. Suesfa wó­
zkiem, bo urezvnek jeszcze-' mie bySto. 
na .sąsiedni odstęp do Wolbcrkł, gdzie 
ć&ozorcą był jegio redsziony s jwagiós- 
Józef M. Tam Reymont zasiadł na­
tychmiast do piórą i palnał z Wsc* 
odę na cześć nowego !aezckvUa od­
działu. ihż. Rc;;'.ptzżńsk.i,cg:o, a odą wy­
warła skutek i Reymom zestali' l w t s

Pamięias7 ty mój przyjacielu daleki, 
którego może cień jeszcze się błąka 
tylko po łące życia, a króry, żyjesz w 
wspomnieniach tych, co cię znali — pa­
miętasz przyjacielu — na7.ywałcś się 
Jaro Kral — poeto przedziwny z nad- 
wełtawskicj stolicy, który swe pieśni 
„w zaśnieżonych okopach1* śpiewałeś 
sercem pod zszr-ganym  strzępem żoł­
nierskiej bluzy — ty, który się modli- 
ieS w swei poetyckiej zadumie o „wol­
ność Polski11 — pamiętasz ten szary bo- 
chenek ż.olnierskiego ohleba, Który w 
wigilijnym dniu, odchodząc do okopów 
prz^miosleś mi do redakcji „Ziemi prze­
myskiej11, jak opłatek, Którym podzielić 
sie chciałeś z nami?

Dziwna uczta. — wigilia, serc na pu­
styni życia — wigilia, która w" szarości 
codziennych chwil przeżywanych auto­
matycznie stała się jakimś obrzędem 
dusz, co ku światłu iść chciały i słoń­
cu - - przebojem — które na skrzydłach 
uniesień ku niebu w datyw ały  .i w sza­
rości tonęły zmierzchu.

.łeśii żyjesz ty  mój przyjacielu, gdzie­
kolwiek jesteś przyjmij to wspomr/euie 
jako opłatek, którym się z tobą w tej 
chwili dzielę...

...Pamiętasz znaną Sferą wigilię 1914 
r., która zamiast świateł na choince, o- 
św ietala krwawa łuna wojny? Pamię­
tasz te dwa śledziki, te nasze „ryby11, 
które mcicc na wigilię przyniósł jako 
wielką zdobycz?

-  'Io było tak dawno — praw da? Ty 
nic pamięGsz już tegó światła, które 
śwMSjfcs w  oczach Twoich łzą dziwną 
\ r  które; skrystaliło- się teraz w sercu 
moiern wspomnienie owej wigilii, tej 
d- w hej, jedynej wigilii...

...A kiedy av świąteczne rano rozkoły­
sały sic po milczeniu długiem katedralne 
dawiony i pieśń, rasciły daleko dateko,

która szią huraganem dźwięków na 
przedpola twierdzy i dalej — to i;*kby 
nagle wszwętkic rozśpiewały się serca 
nasz.ó - Pieśń tiocua s*żl-A życia s>rzee 
ugAr, krw aw y wojnyy jasnem s\'romie- 
niona słońcem, wołając: Jestem i żyję...

S p o t ia i i i f c  & B o g ie m .
To mnie Doli od dawna, bo wiem, co się stan ie:
Gdy mi już miedzy ludźmi zbyt biedzie odludnie,
Wyjdę Mu pokryjomu, cichcem na spotkanie 
W jakieś bardzo milczące, letnie popołudnie.

Drogą, gdzie dwurząd topól jedynym jest tłumem,
Zajdą nad srebrną rzeką, rzeka sią zamyśli.
Potem zajrzy mi w oczy i zagadnie szumem ; 
„Powiedzcie- i  mi, człowieku, po coście tu przyszli?1*

I teraz to nastąpi, co mmc właśnie boli:
Gdy się tak cały wsłucham w jei szum bezpowrotny 
On sią bądzie, zgarbiony, przechadzał powoli, 
Nieskończenie nad brzegiem tej rzeki samotny.

Nie poznam Go — bo skądżeż mi znać boskie znamią? 
(Choć może serce zadrży w niespodzianym krzyku) —  
On przemówi, dłon swoją kładąc mi na ramią,
W niepojętym dla ducna ludzkiego języku

Powie mi, ze samotność cięży Mu bez granic,
Bo tyle długich wieków sam musiał się nażyć 
1 że dłużej tak istnieć nie pragnąłby za nic, —
R teraz chciałby ze mną przez chwilę pogwarzyć.

IS.e uczynię zadosyć tej prośbie gorącej,
Choć tak jasno, tak jawnie wyirzy Mu z pod powiek, 
Niezdolny go zrozumieć arii nie wiedzący,
Co Mu odrzec i co to za dziwny jest człowiek,

Tylko z ócz nam, jak światło, spłynie żal okrutny,
Świat i rzeka zaszumią przed nami, za nami —
Potem ja, smutny człowiek, i On, Bóg przesmutny, 
Miniemy się z westchn,eniem, Wiekuiscie sami.

Jan Ż a lu  adnih

Władysław Reymont.
i a k t o r  — w ie lK i i s ła w n y

(Luźne kartic. ze wspomnień osobisłycn;.
p is a r z .

P. S anisław Tabaczynski, urzędnik kolejowy w Ząb­
kowicach, w pamiętnikach swych kilka ustępów poświęca 
tegorocznem u laureatowi nagrody bobte, Władysławowi 
Reymontowi, z którym oracował na kolei warszawsko- 
■wiedeńskiej jeszcze w tym czasie, gdy sławny pisarz roz­
poczynał swe karjerę nie tyle literacką, ile zarobkową. 
P. Stanisław Tabcczyński zezwoW na ogłoszenie tego pa- 
mrętnika, z k tó iego  kilka nader ciekawych ustępów, napi­
sanych pięknie i z kolejarskim dowcipem, podajemy. Rej.

naszym praco- 
a mniej jeszcze

Zapewne niewielu 
Wiikom kolejowymf 
szerszemu ogćmwi wiadcmo, że tego- 
ioc/.ny lauireat nagrody Nobla, W ła­
dysław  Reymont, pracował w  swioim 
czasie jako kolejarz. Jeżeli więc za- 
szczy-' z tytułu tego nfenaezenfa spły­
nął na całe społeczeństwo italskie, to 
w  Sizczególnośoi źsaęemy -tej sławy 
1'łamek spada na połs.sich kolejarzy,

Było to w  czasach największego 
PP^.eślado.wanra nanoiawxrśd polskiej 
w „Prywiślańskiim Kral5u“ za panowa­
nia Kurki i Apirchthra: Polakowi nie­
łatwy) było wówczas znaleźć kawa- 
wśk chleba we własnej eiczj-źmc, a 
naw-ę-t kiońozyć jakąś wyższą uczefcię. 
Kto w,ęc nie znalanł zarobku w  han­
dlu czy w  przemyśle, ten szedł na 
służbę do kiołei, jedynej .instj tucfł, 
gdzie wtolno było I^oi-ako-wi pracować. 
Nie bez sJhsOTiOŚci nazywane, ją prze­
to koleją, g.dyż pracował? tam prze­
ważnie ludźie... wykolejeni.

STiż-yli. wrjęe na kolei liczni b. pow­
stańcy 1863-go roku, konspiratorzy z 
r. 1848, żołnierze z t . 1831, a nawet 
ludzie, cc jeszcze w  r. 1S12 nosili 
mundur wielkiej airmjć Napoleona. Ży­
wo nri jt-.szcze. stoii w  pamięci postać 
napoleońskiego pułków mika kawałeTl 
Redżka, który na godzinę przed sko­
nem „oniendorowai w gorączce: „Vive 
NatioLan!1* i postać sierżanta Pta- 
szjńskłogo, który w pamiętnej bitwac

pc-d firtochowem w- r. 1831 osobiście 
konwojował śmiertelnie ramnegio do­
wódcę polskiłch idrasjerów, a nawet 
pachowanegio niedawno w PiotikO'Wie 
oficera .wojsk Kośuhrszkowwkich i wie­
lu innych. Było rówuńeż wielu oby­
wateli ziemskich, którym  rząd rosyj­
ski ctobra skoniisicowail, a także wiele 
(pczygottnej iuteiligencji, k tóra cłironiiła 
się w służbie kolejowej praed branką 
wojskow/ą.

Zaiste adejeden maszynista, koodssk- 
tor, a naw et z:\vroraiHczy ówczesny 
przerastał inteligencją niejednego z 
cl:zi,siejszjhęh zawlado wców.

y p ró d  kolejarzy znalazł się w tym 
czasie i Władysrliuw ReyitKinn, który 
mając mućej niż średnic wykształcenie 
nie .wieńi, z jtikich polwiodów- dalszych 
studjów me koiiczył co mu ubliża, 
lecz owszem sław y cladaie. Wsfeaik 1 
wielki Matejko został też wyicraiony 
z 2 n lasy c. k. szkoły a isciack iej.

A było to na wiosnę r 1888...
Byłem wówczas delegowany jako 

zastępca nadzorcy drogowego na sta­
cji Krężce między Skierniewicami a 
Plyćwłą. I w-icdy to poznałem tam 
Reymonta, który był pilatnym prakty­
kantem przy nadzorcy drogowym 
Liwskim. Praktykanci wedle przyjęte­
go zwyczaju chodzili Gv, ,vysakjch bu- 
tacłi, w krótkicm uibraińu i z książka 
raporltową. Picswysizc nsoje wiraże,mc 
przy pozatatiiiiu. Rc iiinonta bjdo orygi-
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wnie przyjęty na to samo stenowisklo.
już wówczas pisał on wiele w  wół-; 

iffch chwilach i swoje piorwslzie u- 
tw ory Ikeraokfe z życia kolejarzy wy 
d t la! do warszawskich „Witasów 
zwróciwszy talentem, tematem, a głó­
wnie -orygltnalnoścą wysłowienia uwa­
gę kierownika tego pożytecznego w y­
dawnictwa Adama Plfuga. W krótce 
iteż nietylko otrzyma! hcnoirairjum 
autorskk, ale i propozycję stałego 
uoz.cstnic.twa w reciakcjŁ. Nie czekał 
przeto nasz kolejarz na mową... re­
dakcję i wybrał redakcję, wybraw ­
szy się pewnego poranka dio W arsza­
w y

Nie traeffiem ani na chwilę z oazu 
Reymonta i wtedy, gdy z W arszawy
wyjechał ma stadija do óotnbaimy 1 i
Oxfordu, gdzie kształcił się jako wól- 

• rty słuchacz. W międzyczasie odbył 
pieszo pćdgirziTrikę ma Jasna Uórę ,
wra-zi z pobożna kompanią,' a później 
•pielgrzymkę tę opisał tak rzewnie 1 
pięknie, że nawet od buskimów otrzy­
mał specjalne podtełękoiwanie.

PanógtaTi, jaik Reymont wtajemni­
czał' się w tych łatach w  wiedzę a- 
stralną, bywariląc na seansach u słyn­
nego OdMTOwJoza. Że jednak do-
r n  m hypnatyzarern nie był, doświad­
czyłem tego na so-bie.

Było to w Wołbórce, na w Śteiodku 
iv  gronie rńdźSiy Reymonta. Pcisadlzf! 
mnie w tedy na fotelu, wywoFał jakiś 
tajemniczy nastrój, szeptał jakieś za­
klęcia i kręcdł nadeir&ią rękami: tak 
praccwiaie, aż s ;ę spocił, a ja nic. 
biedzę najspokojniej ! naw et n&e 'żie- 
wam. Widocznie Reymont miał za 
maPo y.fluliidu",* a ja mało „mediumi- 
:m u“, a za to za dużo spiirynretljl. 
Dość, ' że 2jr!iieu;einpli)wk>ny wreszcie 

todskoośryłeni z miejsca udu chow lane­
go i poszedłem zatańczyć sobie z na- 
■clobną stoistrą gospodyni, panną Ja­
niną.

Niedługo poicim wypadły u ipp. Jó­
zefów na Wotbóroe chrzcimy, na któ­
re  otrzymaiłenn zaprasueltiia z dopi­
skiem, że imzyje.dzie również brat 
Stasio z W arszawy. Młody literat byt 
•główną osobą na tej uroczystości, ba­
wił cąjfe tow arzystw o ' niewydaerpa- 
nym rapemiaire-m momdlogów, w ier­
szy i odtwarzaniem typów z życia 
W arszawy. Byłem zachwycony i o~ 
Iśntomy i niewiele brakto, bym aio 
W arszaw y sam n i llłęrata nie połje- 
clial. Reymoinr odjechał, ja zaś zw a­
biony sztuką laiKinamą znanej ma ca­
łej łktii od Skierniewic do Piotrkowa 
pani Kamilli i całym stosem usmairao- 
nych kogutków, kaczek i gęsi oraz 
trunków abffitie zasitawtórnych przeć 
p. Józefa — zastałem, nie chcąc Po- 
izucać tych pciwnyoli darów Bożych 
dla ncpew nych uczt Platona.

Reymont odjechał do W arszaw y, a 
we mnie Baeuuis zwyciężył ApolLima. 
Dla ścisłości clioidiam, że chraitny w  
Wolbórce trw ały  przez 3 dliii i 3 moce.

] znów mowy szczegół.- Bylio to. 
zdaje się, w r. 1892 pomiędzy m arsa- 
tnij w Sorbonnie a wyjazdem Rey­
monta. do Amglji. Wówciziais to autor 
„Ziemii ■obiecanei1' wyjeżdżał często 
do Lodzi, gdlai-e studiował życie wiel- 
kicli przemysłowców i spekulantów, 
które tak śwu-mie cJimałowak W tyrn 
' za-sóe odwiedzili nurię Reymont k'aka 
razy w Koluszkach i wtedy dosze- 
uicm w reszde do przekonania, że mat 
aż niczem mie mogę zaimponować. 

Znal 1 tera turę, historię, język; obce. 
Miody lew porósł Już w grzyw ę 1 
mocne pamury.

Pewnego razu, wpadłszy niespo­
dzianie do. mego mieszkania, zasta. 
■•im bawiące u mnie fer|y nadobne 
gracje ' /^'jakiejś rozprón m $ !  trupy 
taalralnej- Człowiek był wówczas 
miody i m.ał słabość do sztuk eię- 
kn.\di. a te hardbro wówczas hic dum 
istoty, pokrzywdUonc zwykle przez 
dyrektora, mie posadaty  funduszów 
na dalszą tyoffróż! Niejednej się wów- 

zas p-nrsśk>, pożyw iło i po miłej 
gawędce w dalszą wyprawiło dro­

gę- /
.U jrzaw szy nadkbnych' gości w mym 

pokoju. Reymont cofnął się, lecz je. 
/ Jna 'V artystek naiwna czy dram aty­

czna, poznała w uan swego byłego
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kolegę z trupy i dalejże bez, ogródek 
palnęła?:

— Ależ to jest „krowąentv‘ a na­
w et „cielemty11...

Określedie to zawodowe oznaczało 
w gwarze 'zakulisowej nłfodego i mie- 
■zaiolnego aktora. Zaledwie w ythum - 
ożyłem artystkom, że Reymon* juz 
.mie zaćmi iich słarc.y, gdyż zosfcł... fo­
tografem. Uwierzyły i irspcfcaily się.

Garze] znfes£ty(!!d się Snnyąn razem, 
gdy Re^muont WTpadiłs:zyr do mej izde­
bki zą obłokami dymu ujrzał nas ko­
lejarzy okclilo 20, gnających w  niewin­
nego „lancknechta". I tego mam eme­
rytowany kolega mie przebad^ył i ma 
drugi dzień lisaaał s?ę w  „Dziernhlku 
Łód'zkiim“ tefffytelJ pt, „Z życia kole­

jarzy w  Ko'luszikach“, w którym  su­
rowej Jpodidiał fcn^tStae i ośmieszył? grę 
liauiaindbwą i jaSowość w spędzanht 
wodnych chwil przez kolejarzy''. A rty­

kuł ten zrobił swoje. Zamiast zaba­
wiać się kaiftatmu, po®tannm\iiliśiny za­
łożyć orkiestrę . i kotKo śp:ewa.cze, 
gdzie ciała i doiisnc tych, którzy w tej 
orkiestrze pod batutą Bacholcas p.ę- 
kute i pożyteeziKe zt"bawali się. Ta 
'Orkiestra była1 właściwie dziełem Rcy 
monta.

Ostatnie o.dw iedzżny Reynnoria u 
mnie pjzytpaciSiy w locie 1894 ihofeu; 
gdy pow^rćd!1 z dałeikóego Albioimu 
Ożywiłem się wówczas ogromnie, gdy 
zaczął się ze mną dzielić swoah wra- 
żeniaimi. Odl tego czasu, czyK od lat 
rówmo 30 już Reymont nie zaszczycił 
mnie swoją osobą i wrsroJ swej pło­
dniej, twórczej; .pracy zapewne zapo­
mniał? o starym  kcleiarzu. który już 
w  Krężcacli prze cza wal, że ten ów­
czesny praktykant nie da się wyko­
leić.

Stanisław' T a baczy ński.

Zwolennilcc-m moich .. usiłowań o 
(przesunięcie strzałki zegarowej w e 
Lwowie o godziinę naprzód donoszę, 
żc spraw a ta postąpiła o tyle naprzód, 
ze Pirezyidlium ni. Lwowa wysilało 
pod datą 18 listopada 1924 L prez. 

12365/21 następująca, petycję do Mar­
szałków 'Sejm u j Senatu:

„W  kwietniu 1923 >r. na skutek u- 
cliwaiy Rady miejskiej we Lwowie 
odniosło się Prezydium miasta do 
W ładz centralnych, dóityohuzas jednak 
ibeKiskuteczrai-c z umrtywowmna pro­
śbą p  p rzedstaw ien i ciałom ustawo­
dawczym Rzeczypospolitej wniosku 
na zmianę ustaw y z U maga 192- 
Dz. I 1. R P. Nr. 36 w  przedmiocie 
rachuby czasu na obszarze Państw a 
w  tym kierunku, by niezależnie od 
koniecznego czasu urzędowego, daną 
byłla możność .•reguloiwai.ria czasu na 
mniejszych obszarach bardiziej odpo- 
wiedmio w stosunku do Czasu, astro­
nomicznego 

N e jest to m yśl nowa; zasadę taką 
praktykowano w  czasie wielkiej woj­
ny 7. dodatnimi wynikami, co-' więcei 
stosowano ją i przed wojną ii to' tak 
w  zaborze rosyjskim, iak r austrjackhn 
bez s/kody dla Państwa, a z wielką 
korzyścią dla^' życia interesowany cli 
jednostek zbiorowych

Dążność do uregulowania tej sipra 
w y w sposób wyżej Wskazany ma 
swe uzasadnienie również w  ekono­
mii, dostcisowamie bowiem czasu ze ­
garowego do agronomicznego 'znacz­
nie umożliwiłoby tip. wc Lwowie od­
powiednie w ykorzystanie światifa ns- 
tutalnego z ograniczeniem użycia 
światła sztucznego, c‘o ze stanowiska 
oszczędności przjmćesśe korzyść ludno 
ści p r/ez u^mlnieiińc jej od części wy­
datku na pokrycie kosztów tego sztu- 
óznego r=tjiśw:ietlcn'a, jak również uattr«- 
/Uwi bard.zścj koruysóne użycie su­
rowców używanych dto produkcji prą- 
cłu elektrycznego czy gazu oraz po­
trzebnych dla tej zwiększeni oj produ­
kcji sit roboczych A przecie'/ w* 
chwili obecnej moment ekonom.! J 
os?ęvęehw>ści powinien ocgryw aó zna­
czną rolę

W związku a tom nasuwa się py­
tanie. czy iz 'motyw ów powTższycJt 
jes t■ wskazanem, by w paiistw łe roz- 
cingająccm się od ló -do 27 stopnia 
długości geograficznej, w ktarem  róż- 
inica v. schodu słońca na jego krań­
cach wynosi 44 mirmt 'teguławano ży­

cie mieszkańców według jednego ze. 
gara nie zawsze /godnego z ariitaresePt 
gospodarczym Inklnoścó, a po 'części 1 
Państwa.

pa-d-a miasta Lwowa ma przekona* 
nie, że godzinna .różnica między cza­
sem miejscowym, a czasem kolejo­
wym i pocritowo-telegrafioznym, któ- 

j r.y tuli Si być jedhostajiny na obszarze 
całego Państwa, nic spowottujc po­
ważniejszych komplikacji, gdyż taki 
sposób regulowomia życia jest prakty­
kowany w e wszystkich PaiisitwadT o 
znaczniejSTe? mzbląęłości ze Wscho­
du na Zachód i z tego powodu np, 
Lwów miał swój odrębny czas dc 
końca r. 1905, a następnie jak już w y­
żej naprowadzono miało to prak ty­
czne zastorowan.c w czasie wojny. 
W  każdym ra<aie arobne niedogodno­
ści wymkaiące z różnicy czasu miej­
scowego i państwowego nie stoją w 
żadhei proporcji do wydatnych ko- 
rzyści'ńpowicidawamych •taj® zmianą 
ustawy.

Rada m. Lwowa z przyczyn, .wyżej 
podanych upowarżnlia Rrczydijunn u- 
chwatą z 1.3 lótopaca 192-1 do przed­
stawienia Wysokiemu Sejmowi (Se­
natowi) wniosku na zmianę ustawy 
normującej jednolity czas zegarowy 
na ca.rym obszarze Pzeczypasrokltej 
w tym kierunku, aby wszysrkie wię- 
ksae Związki ktrmmalne, a zatem I 
Lwów miały prawo ustalamia czasu 
miejscowego ąą swych obszarach zgo 
dnie z potrzebami żyda.

W io sek  ten mant zaszozyt prze­
siać JW.Pb.tCi Marszałkowi z prośbą 
o spowc-Jow an'c jego przychylnego 
traJctow^nia*1. <

Po ogjcisżeniśu UKgo ahtykulu w tej 
sprawie w  „Słowie BciisLum“ du, 17 
listopada 1924 rrzokonałom się o  wlel 
kietn zamtoresowairu, jakie wi binclzil 
wś^ód wszelkich w arstw  ludności 

; Lwowa, przyczem obok lóznych t 
entuzjastycznych zwolenników zamie­
rz,cnej reformy znaleźli się i nielilozn! 
opicnenai. Pewżeii sędzia wyra®® oba­
wę o los iintóres-arua vd prow-fneo1!, w-'e- 
/wumego do SądriT a\ e L'wowiie m  go- 
d nę 10-ta, k tóry  inrzdby się .'■spóźnić 
na termin o  godzinę, o  ile Sąd we 
Lwiowło iTzymintby się czasu miic-isco- 

; wego, a hitoresant — czasu urzędo­
wego. Na tp (odpow.eui, żc najnieza- 
w odułej .za przykładem Lwowa zmie­
nią swój czas zegauowy cala Wsoho- 
diua MaaotiuLsika di \\ ołiti. ho bedlzie to

dla nich korzystiiiem, o  czeni plsałcsm 
obszernie polprzedntó ł dlatego nie bę­
dę powtarzał! -przyfcoczionych już; a r­
gumentów.

Zresztą do r. 1905 Lwów mła? swój 
odrębny zegar, różniący śię od owcze 
snego i lOtb^onejo/j urzędowcgo o 33 
nwmrt, a ipnzecóż nrc słyszało sto pic
0 trudnościach w isądowmictwie lw ow 
skieirt z tego wlłdśnic pow odu. Intere­
sant sodowy1 U prowincji (świadek, 
strona łub saidlw iclkait!) r fk  pkzytfeżdża 
do Lwowa extracu.gresn, a zwykłym 
pociągiem, wyprze dzającymi w yzna­
czony termfia sądą-wy I jest m ałe pra- 
wdlopoóobne spóżmcnic z tego powo­
du. W  kazidyąrn razie drobna i c/ąs-tko- 
wa niedogodność indywidualna powtn 
na zejść na pian drugi1 wobec pow-az- 
nych korzyści' ogólnych.

lnny^-^nów Lwov\1anm po odP5'o;iu 
podróży w  grudnit! dto Poznania z ro ­
bił odkrycie, że. tam o godzinie 7-cJ 
jeszcze zupełnie ciemno, gdy w e Lwo 
wie mamy pefirty dztóń. Otóż m iesz­
kańca Cbabarowska, brańcawei wscho 
dn^io-syberyjsklrej stacji, spotkała jesz­
cze większa niespodzianka, gdy przy­
jechał dto Petersburga 1 zaisud tam 
akurat północ, a jego zegarek w ska­
zyw ał godzinę 6 m 59 .rano! Jest rze­
czą aż nadto zro-zumiałą, ze Cltafca- 
.rowsk niie itttógf żyć pobl/ug zegmra 
pctersburskiiegp jakkolwiek ruch po­
ciągów kolejowych i nadawmnle d e­
pesz odbywało się na ca!fe.i JBnji mię­
dzy tcini miastami poaffug jedlncgo ze­
gara. Obawy1 Lwowianina o to, aby 
Poznańczycy me wstawali! zawoze- 
śnic Lispokoję tem, że mój projekt i 
petycja Prezydium nr Lwowa wcale 
n'e zmieirzaja do nairzuednia całej Pol­
sce wcześniiejsizego zegara, a  caiiikiem 
odwrotnie: choenny, aby  każde wżę- 
ksze abiiaroiwllsko ludzkie na wielkim 
obszarach RzeczypospoLtcj miało tyle 
swobody, aby samo dla siebie usta­
lało czas kładzenia się do snu i w sta­
wania z (łóżek. Nrd nie steri na przb- 
y/kodzie, aby Poznań, w którym obe­
cny zegar soóźnra się tylko o 8 mi­
nut w  stosunku do czasu sfcnccznego 
zatrzym ał i nada! obecny czas środko 
wo-curopejskii, ale dlaczego wscho­
dnie krańce Rzeczypospolitej, w  któ­
rych to spóźnienie dicsfęfra 44 minut, 
nie miałyby'' uregulować swego życia 
podług zegara wschadnlo-europeiskie- 
go, który wyprzedza czas słoneczny 
■w tych ofoatcach również tylko o 8 
minut? Opawa wspólności zegara 
A^cbodnidi krańców Rz-eo iypccpolltej
1 zach^diTicli jarowincj?., Resii jicst tak 
małostkioiwą, że duj Boże, abyśm y wic 
mieli ipoważmtojszych wspólnot z Ro­
sją, niż zegar!

Poruszona tii spraw a łączy się z 
mną — ogólniej-saoigo znaczenia. Nie 
da się zaprzeczyć, że w  ataszem usta- 
wirtdawstwic panuje s łn a  tendencja 
centrabstyczno-unifilkacyęrna'. izmiorza- 
jąca do narzucenfa wszystkim czę­
ściom, Rzcczymospobtei jednakawycii 
norm życia, do podprowadzenia 'wszy 
stkieigo pod jeden strychulec za przy­
kładem carskiej Rosji. Jeżoli zważyć, 
że R oczposocfita składa się ,z 4 czę­
ści, a mfartawfćie b zaborów prusko- 
go i austriackiego, Kongresówki i Za- 
haża, z którycli każda żyła przez 15n 
ła t w adłmiąanydi warunkach ii wv- 
twtorzyły się w  nich kolc-saine r a m ­
ce nri^Jt.kiow.lo-cy"wńlfeacy''jne. to wą­
tpliwą jest rzeczą, aby ,dodatnie sitoo- 
ny unifikacyjne przewyższ vl!y k j  uje­
mne skutki. Poznańskie wyprzedziło 
nuprzykład Polesie pod fkaidym wzglę 
dem o ca:?c stuleoa 3 ustawy', dab.ro 
dla Itózpański-go, będą |  pewreościĄ 
złe dla riolcisia 1 odwrotnie. Pewme 
'zróżn;czikow'.aiiiie ustawodawstwa dla 
tak różnorodry-cli prowiiucji z pewno­
ścią nie zagroziłoby jedności państwa, 
a raczej przyczynilio się cło silniejsze­
go jogo zeemieritawaniia. Nawet pod 
arcyceirtraiis!ty.czny;ni rząidóm rosyi- 
skim iptrzymał? ! p  w  Kongresówce o  t 
rębny k)od«ks cywilny (napoleoński). 
Pragnąłbymi, aby zuowelizowanae usta 
w y zegarowej było iTierwszym w y­
łomem w* panującymi ccntrailizime wfar 
szaw skim.

b a .  J óze f J& ŁółslC t



i  śniecie
Dawno już nic mówiłam o strojach 

<Vi&czcro\wcli,i a  grają one przecie jed­
ną z najważniejszych ' i najwdzięczniej­
szy cli ról w  życiu elegantki. Przed woj­
ną gdyśmy byli usposobieni może tro­
chę mniej „demokratycznie", pisma u- 
mieszczały sprawozdania z balów, z sze 
roKiem uwzględnieniem piękna toalet ko 
hierydi: Wymienione elegantki cieszyły 
się niewymienione były smutne ' gnie 
wały się „na wieki" na „Syifów" redak­
cyjnych, „nic znających się wcale" na 
♦oaleinch pań wytwornych!

W tedy istotnie można było rozp.sy  
wać się szeroko o cudach strojących 
piękne panie: właścicielki ich miały dużo 
dobrego gustu, bajeczne zapasy odwtecz 
rycb koronek i przedziwnych brokatów- 
a przytem umiały nosić z wdziękiem 
go3lfśc%  te piękne szaty. Dziś -  po­
wojenne zabawmy s rotnadzą powojenną 
publiczność; pieniądz i brak jego rów­
nają wszystkie stany, ale w chaosie 
równouprawnienia zatraciło Pgzupełn ie 
piękno zabaw tanecznych, rautów f ba- 
ijw , publiczność jest zupełnie nie sh a r  
motiizowana ze sobą i ze strojeni. I nie 
nomogą tu nic ąni iiajlcp-sze żurtialc, ani 
dloakotnak krawcowe, ani gotowe mods 
le zagraniczne, nie pomogą tu nic gdyż 
toaletę trzeba umieć nosić i trzeba u- 
mieć się w niej ruszać!...

Walka między szeroką a wąską su­
knią rozstrzygnęła się wreszcie na czas 
karnawałowy, na korzyść koszulki w ą­
skiej i krótkiej. Wąskiej tak bardzo, że 
ruchy taneczne są oardzo skrępowane, 
a mazur lub dawny walc wręcz nie- 
możł&wy. Krótkiej bardzo- -kflka cee»i y . 
metrów poniżej kolan... Łatwo sobie 
wyobiazić, jak w sukniach tych, zupeł­
nie obcisłych przytem, wyglądają panie, 
obdarzone wzrostem trochę ponad śre­
dni. Długie, bez Końca, zda się, nogi w y­
chodzą beznadziejnie na widok ludzki z 
pod w ąskiej, a krótkiej sukni. A znów 
niewiasta, nieco zaokrąglona w biodrach 
jakżeż się wyda" oczom widzów w ob 
eislym stroju, cfpaia-jącym szsazelrue 
wiseolkię \vvnukłośca Twigcdjn.!

„SŁOWO POLSKIE nr. 3:2 z dnia 25 srudnfe 1924. r_ f ł

Dlatego też paniom, od niedawna by­
wają! ym w święcie, radzimy dobrze na 
mysiiić się nad wyborem sokrh. Trzeba 
studiować specjalne pisma kobiece, a r­
tykuły, ukazujące się w dziennikach, 
kształcić w sobie smak estetyczny, wy­
robić w  sobie poczucie, jak się ubrać, 
co jest jedna z wielkich sztuk!

W  ostatn.ch dniach pojawiły się mo-

Inny rodzaj dekoltażu dopiero po 
wiający się w pracowniach Mistrzó 
Mody, polega na wycięciu „en coeur' 
przyc nem dużo nagości ukazuje się p- 
bokach i na plecach... Wybór, natura’ 
nie, zależy od samej kobiety. Są jedli? 
lubiące (obnażać się najbezczelniej, cho 
ciażbv były brzydkie, iak grzech śmie: 
idnw i są też inne, wychowane w zasa

Trzy suknie balowe. Po środk.. moune wycięci# zasłaniające bhist a osłaniające zupełnie 
rainóMa. Jedno ramię P oret osłania tiulem hattuwanym.

M - u na, blu" " 7 Crepe sat-in\ Ubm&i 
kołnierzem. Najnowsza moda Karczków 

pucwtUżoriye.h.

Suknia w ieczorow a z krepy mareno.u w de en. przyćrsfo „żibotem ". U doru trendzie. 
Suknia wizytowa bardzo oryginalna i ładna.

deie sukien wieczorowych, krótkich i 
wąskich, ale rezprutych na dok z boku 
i ze wstawinnem tam „godets". Czasem 
z. rozcięcia tego wypada splisowana 
Dlbana lub jnk-Ss chusteczka kolorowa, a 
wszystko to ma na celu umożliwiem-e 
ruchów.

Dekolt jest stanowczo mniejszy, przy­
najmniej z przodu. Najczęściej tworzy on 
równą linje, mocno przylegającą do cia- 
a i przechodzącą pod pachami. Nie jest 
więc to już szeroka, luźna koszuika z 
opadaiącemi często ramiączkami, ale ra­
czej pancerz, obciśle przylegający do 
ciała, a trzymający się na przepaskach 
yąskich, jirzyczem ramię ; pacha sa od- 
lonięte. Próbowano w Paryżu znów ob 

lażyć plecy doszczętnie, ale moda ta 
iie przyjęła się, widocznie kobiery nie 
:ą pewne swoich ul-iców. tak zupełnie 
bez obslonek...

dach dobrego tonu I gustu... Ale prawda! 
wszak była już o tern mowa powyżej...

Kolczyki zawsze robią furorę i są co­
raz dłuższe. Gdy tak dalej pójdzk, będą 
zwieszały się na ramionach.

Co do pantofelków balowych, nazwa 
ta już sie do nich nie stosuje, gdyż są 
to raczej klejnociki . cacka prześliczne, 
zaledwie trochę okrywające palce i s:o- 
Pę, przyczem obie te części obuwia są 
połączone jedynie podeszwą. Wygodne 
to i lekkie w noszeniu, ale dobre dla ma­
lutkich nóżek. Zresztą i w tym kierun­
ku może sobie każda kobieta wybrać 
coś udpowiedniego do swoich podstaw 
mniej lub więcej rozrośniętych.

Z kolorów modne sa niezmiennie: bia­
ły i czarny, pozatem srebrny (lamy i 
siatki) dalej fiołkowy i zń-lony. ,,VieH 
or" zawsze cieszy się względami pali, 
szczególniej w Kombinacji z piórami. Bo

Gra sa dziś najważniejszą rzeczą w 
'.rnawale, namiilszem akcesoirjum Mody 
iej występach i rozmaite piór iych b y  
cją zastosow ania. Np. bierze sie ikieś 

fourrean" przcszłoroczne, np. z lamy, z 
repy chińskiej, nawet z fularu, odczysz 
’a się je i przeiasonowuie sie na mod- 

-.v obcisły spód, noczem kupuje się parę
ii-ctrów .pććr (pióra „pleureusy" tx>w- 
yńcze lub podwójnie wiązane, sprzeda- 
’ ane są na metry) i naszywa się je rati- 
azyirne. jak takie mgliste, zwiewne fal- 

Łanki na gorow nn „fijterale". jest to 
.deti z - ajpiękniejszych jroniysłów Mo- 
iy. P.ora mogą być białe, zielone, p o ­
marańczowe, ołęKitne. ponsowe. purpu­
rowe, bywają też, cieniowane, np. w ko 
orach płomienia, tęczy itd. Tworzy się 

Z nich przepyszne, egzotyczne kwiaty, 
(brama na głowę, wacnlarze olorzymie. 
kryjące w sonie torebki itd. Ładnie w y­
gląda pantofelek, przybrani kwiatem z 
piór wr kolorze sukni 

Futro, jsiKO przybranie, nadaje sie 4o 
wszystkidi strojów. Do płaszczów ko­
stiumów, sukien wełnianych i jedwab­
nych, nawet do balowych Ale już nie 
małpy. Piecz z małpami! Mamy futro 
ieopardzie, szynszy le j, boberki ; inne 
Kt o  tik i. Starczą one nawet czasem za 
niedźwiedzia...

.Jłi...

Kapelusz „te dernieeri" z w ysoką główką  
przybrany frendlą z piór.

I HprUata RIBJLA
NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcla n*e odpowiada.)

G d y  s ię  i t o t a d i h  
d o  b a iie r  z a l e c a !
sprawił jej na Gwiazdkę niespodziankę 
w nostaci wspaniałego K o s t a  p o -  
d a r u n K o w e g u  M E I N L A .

W rzeczywistości nie istnieje sto­
sowniejszy podarek na Gwiazdkę i 
Nowy kok jak KOSZ MEINLA, wy­
pełniony najwyborniejszą czekoladą ł 
pralinkami Meinla, najiepszemi mie­
szankami kawy i ner&aty Meinla, keksa­
mi i t. d.

Koszyczki podarunKowe na Gwiazd­
kę i N o w y  Rok otrzymać można w  
każdem aowolnem zestawieniu we 

wszystkich filjach firmy

J U L J U 5 Z  M E I N L
z a l. w  r. 1 8 6 2 . n82d0

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim PP. Dr. klimki chirurgicznej 
we Lwowie a w szczególności P. Dr. 
Gnitzowi asystentowi kliniki za tak 
troskliwą i staranną oDiekę jakiej do­
znałem podczas całego pobytu na kli­
nice będąc na cpeiacji, ciesząc się 
obecnie najiepszem zdrowiem składam 
tą drogą wraz z rodziną serdeczne 

podziękowanie. n81>4 
AndrusEAw A- kond. kol. we Lwowie

Podziękowanie!
Osobom, które nadesłały do Admi­

nistracji „Słowa Pol-kiego1' składki dla 
wygnanka z 5 914 r., staropolskie Bóg 
zapiać n8267

składa wygnaniec.
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t e  bilans płatniczy.
P. Józef Jaskólski w swoim artyku­

le ^Zastosowanie pieniądz? indekso­
wego u nas, ^dmfcowaiiy.m  w nume- 
jpzo 34' z  17 grudnia far. zauważył w 
ostatnim ustępie, iż „nie może aoscmi- 
trie zrozumieć skąd wziął się u nas 
czynny biksjs pŁurniczy pazy biernym 
bilansie haridkHViym“ i twierdzi, „że u 
tkłs jest to nil możtiwem z powodu ab­
solutnego birątóu pnzyczryn dła których 
jest rzecz ta możliwą w Anglii, F ran­
cji, Belgii Szwajcarii i Niemczech.

Zdą,e rai się, żc nie jest zM j wiel- 
kiem zadaiłietfi tyyebMk^tiae przyaz; n 
tego zjawiLka u nas, o ktćrem .uów'l 
Prezydent Mmistrów , bez obiaśroenóa 
go i uzasad nienia*1.

Pomijając narazre bilans handlowy, 
który jest od marca bi. meroyrn, przed 
stawiają się u nas inne elementu bilan­
su płatniczego zupełice kr rzystrńe. W  
pierwszym rzedzie widzimy drżą  ilość 
oszczę.dmośei naszych emigrantów prze 
nazywanych do maju, Które według 
szacunku doi hodzą do 25—30 inśijohów 
dolarów rocznie, czyli wynosi to kilka- ' 
naście procent jednej strony bilansu 
piamiczego.

W yjazdy zagrawcizne w celach le­
czniczych i w-yp oczy tikowych, które 
jią w wiek; pańsTwuch., a i u nas będą 
pewnie w flu-rrr-kiych -dosunkach, po­
ważną rubi yką^pasywną w bilansie pla 
tniczym. są dziś wskutek utrudnień pa­
szportowych oraz Ziłbóżeiłia ogólnego, 
dość ograniczone i równoważą się 
prawdopodoonie z wydatkami cudzo­
ziemców, pvzybywa„ąeych do Polski 
w cietóch przyjt rmościawycii, gdvż 
ruch rigramiczny w  naszych zdrojowi­
skach karpackich waąiógsł się -od czasu 
powstania Państw a Polskiego.

Co się tyczy najważniejszej może — 
liaza bilansem bandlo-wym — pozycji 
bilansu idatnacz-cgo, ruchu kapitałów, 
to można również śmiało shvicnda;ć, 
że sytuacja Polski *est obecnie w tym 
wz. jłgdzie pomyślną.

O ucieczce kapitałów z Strąki — ’ed- 
dnym z najtóebozpieezniejszycti obja­
wów iw^cza ach inflacji — tre  może 
być dziś mowy tak z powodu ztiboże- 
niia ogólnego, jak i notorycznego głodu 
kapitału i łatwej jego loka,ty. Nie mo­
żna wprav'dzie mówić -o spo-ntanidz- 
nwrn ruchu przypły.wmwyni kapitału 
obcego do Polski, jednak w ictnj o tom 
-dobrze, że od czasu zaprowadzenia 
złotego polskiego dość znaczne kwoty 
wpłynęły; jako pożyczki zagraniczne do 
Państw a Polskiego, czy to dla wię­
kszych banków, czy to  dla wielkich 
firm przemysłowych lub zrzeszeń jak 
n. p. niedawno jedno z wielkion zrze­
szeń ziemiańskich otrzyn*ak> 15 milio­
nów dolarów pężvćzkl zagranicznej. 
Odgrywa tu tez rolę bezpośrednie an- 
gazr wuinic Sie zagr.aniczuych przedsię­
biorstw na oo-szarze Państw a Polskie 
go.

Dowodem tego, iż p raw ią  Jest, że 
nasz bilans płatniczy jest irzeczyw-iścb 
czynnym. jest fałd, że mimo wszelkich 
peisymistycznych przewidywań, złoty 

■jtoiski utrzymuje się nu tym samym 
poziomic, c,o stanowczo przy zasadzie 
rpkwymicmarriości banknotów uą złoto, 
byłoby niemożliwem przy bilansie płat 
trnczym biernym, gdyż stałość kursu* 
złotego poiskiegi > w tym wypadku jest 
zależna tylko od zapasu obcych walut 
względnie dewiz ,w Banku Polskim. a 
zapas ten nie zmmeśszjł się, lecz ow­
szem zwiększył. tylko dzęki czynnemu 
bilansowi pfetaiczemu.

Dolrtnie udowadnia to, iż Bank Pol­
ski w  tnornsncfe rozpoczęcia działalno­
ści posiadał zapas walut /.ag-ramcznych 
wdrtóśti 207,109.244.61 zł., zaś rra dn.
10 grudnia br. zapas ten wzrósł do 
•wartości 166,123.069.85 zł.,’ z czego- wi­
dać, że rai rynku mnsiat istnieć pewien 
nadimdi walut zagranicznych, który 
znalazł ujście do kas Banku Pofetóteeo 
_ Sfcono uwzględnimy fakt. że. stan ten 

laM nśal u nas w  ozasto przesil mio- 
wyan, ekpnonńcznie bardzo dężikh . i 
w nk słychamic trudnych warunkach 
eksportu. to możom-y mieć nadzieje, żc 
po częściowym przezwyciężcJiiu kryzy 
In przemysłowego, oraz po uzyskaniu 
na rnię'JzynarodowT7-m rynku większe­
go kredytu, dp czago bezwątpłetóa 
zmierza obcony rozwój wy®ad'qów. —

wie będzie zachodziła obawa nierówno­
wagi między, podażą a popytem na 
rymku pieniężnym w/ Polsce. Puzatem 
możemy mieć nadzieje. że bilans han­
dlowy rówurież ulegnie poprawie.

Przedeiys-zysrKiem muazę zaznai 
ożyć, że bie.r rzość bikmślt haitaiowego 
w Polsce w ubiegfyeu roku oowestała | 
raczej z powriększenia się przywozu, 
aniżelt ze zmniejszenia wrfwdfdi] gdyż 
wiprawd-z-ie w  niektórych gałęziach, jak 
w  węglu i drzewie ekspo-rt doznał za- 
sioju, ^edi^ak w  innych dziadzinach w 
.znacznym s-to-pniu wtafesł. Niestety 
w  bieżącym roku równocześnie -z cię­
żką sytuacją ekonomiczną wewnątrz 
państwa polskiego, nastąpił zagranicą 
zuipeiny zastój na y n k u  dnzewmym a 
zatem spadek cen drzewa, a gdy rów ­
nocześnie w Państwie Połs-kiem zapru- 
wmldżpiio bardzo wysokie iarvfy przy 
w-mowe i eksportowe nie można było 
nasz ;go drzew a nawet po niskich ce­
nach zbyć za granicą.

Gdv obecnie rząd potsM poctzjmił 
dz. ęlc sta ran-',om sfer przemysłowych

Każdy kto musi zarabiać na chlcb 
pawrsK-edni wie jak poważna rubTykę 
w/ budżecie domowym stanowi ten rze- 
czyv isty chlco (nie w  prz.anośnyni 
•znaczeniu;, a większość rozumie że ce­
na chleba w pływ a na wszystkie mniej 
więcej cc-tty towarów/. Zbytecznem 
jest zatem udowadttóać że im droższy 
jest chlub czy bułka, tern drożej kosztu 
je praca robotnika, a im droższy jest 
robotnik, tent dr.ożei kosztuje uorunae, 
labuwie. opal, światło-, żelazo iep. i że 
naw et ceny surowych produktów: 
więc mięsa, ja-rzym owocó?'', nafcwiu 
irp . ' regulują ślę wedtóg ceny chleba. 
Wpiawdz-ie na drożyznę artyloitów 
pderwszfiij jo trzeby  wąib.-wa.y, w znacz­
nym stopniu tafcie czynniki rk: opo-
datktowauie, u ry fy  ko-ieje-wm, stopa 
procentow-a itp„ ale w catem paśmie 
przyczyn, ioąc po nici do kłębka do> 
-drziemy w końcu do wniosku, że głów­
ną — pierwotną przyczyną jest cena 
cłneba. *

Z tego zdaje sobie sprawcę szeroki o- 
g-ót, ale bardzo mało osób rozumie, 
skąd pochodzi drożyzna chleba. Jcdad 
— i tyci1 -jest najwięcej — uważają, że 
\v--szjodkiem u w toeu jest producent zbo 
ża, tj. rolnik wńclk1.! i mały, który sta­
ra sie osiągi .ąć najwyższą cenę za 
siwoje -plony. P rzy bardzo m odrej dziś 
nagraft-ze na rolników ręprczenćówa- 
nyoh g2Ózvnj,c przez zicrrriaiistwo, iki- 
giąd ten zyskał sobie prawo obywatel­
stwa w  sterach miejskich mających 
słabe wyobmżetóe o tosunkadi rol­
nych. Stąd. te ustaiw-b^nę wy-rz-okania 
na T/ołttłkóW, oskarżanie id t o paśkar- 
stwio, lichwę j niepomierną chciwość, 
stąd cięgle żądania zamknięcia granicy 
na wywóz Noża i Bwolmema od cła za 
granicznej mąki.

I to uprz drze-nt; do rokilców jest tak 
wfcoczenime, że nawet w  tym  roku, 
pne w ir  j jeoywałei klęsk5 nieurodzaju 
w Małej alsce która po^taw^ła więk­
sza wla mose złnmskg ind  bnzegiern 
przepaści, w yaeczłd przeciiW' V>bszar- 
n:bom“ nic ustają rmi na chwile. Za­
miast domagać się od rządu zniżona 
tatyń kolejowy di, ccuby dało mo-ói^ć 
spnawm:dzema izboża z okolic mniej do- 
tkóvtych piein'00-.zajem, zamiast żądać 
kredytów cfla insty-tacji za.imującycłj

znaczne ustępstwa tak rad io w e  jak i 
w  przepisacii wywozow/yd’, i gdy i<ifn 
ki drzewnie zagrairiczne a szczególine 
ią*gielski — zaczęły się c wwiać. iest 
nadz-ieja, żę ekspor, drzewa polskiego 
'/-ąg.ranJcą, już w  póarwszycłi miestą- 
cach przyszłego roku, wzrośnie.

Również i węgiel, który z różnych 
powodów, od nas niezia,leżnjrch, nie 
mógł być w tym roku w dosiiateazuej 
ilości eksportowany, dżięk obeenk; 
tcczącym się -układom handlowym i bt- 
rjdowym z Cz-echtuski-wmcją i Niemca­
mi, naipęwao już w  drugim kwartaię 
przyssfe.go ac&u, będzie mógł powrócić 
do swoich dawnycłi praw na rynkach 
zagranicznych i będzie mógt być eks­
portowanym do Niemiec i Austrii.

Już te dwie gałęzie naszaj produkcji 
poprawią z-naczin-ię nasz bilans handlo­
wy', więc możemy mieć nadzieję, żc 
poprawa stosiuików i w  innych dzie­
dzinach gospodarczych Państw a Pol­
skiego pozwoli nam uzyskać w nieda­
lekiej przyszłości, takżft czynny bilans 
handlowy. Z, O.

się handlem zbozowynn. powtarza się 
W kółko tę samą piosenkę: zamkn-ć 
granicę, znieść cło od mąk-i, a nawet 
jak obecnie zażądano od mmrstra skar­
bu zssntomęcia kredytu dla rolników, 
]xr,/rcz co ma się ich zmusić do obniże- 
p tf  cen na zItożc. To ostatnie żądanie 
natiepie- ilustruje zupełną igmorancje 
stosunków' gospodarczydi, ja.ka panuje 
w pewnych sferach społeczeństwa i 
byłoby rzeczą pozadaną, żeby nasza 
prasa zatęia się wy świetleńbm  tego ro­
dzaju sprawy.

Drożyzną chlobć nie iest b^ ayiminfei 
następstwem chciwości rolników, ani 
drożyzny zboża, czego najlepszym do­
wodem iest fakt, żc we Francji, gdzie 
zlz^ze fest znacznie droższe niż u nas, 
pieczywo leosztuje tamej. To samo da­
je się obserwować w  Niemczech, Cze­
chosłowacji, w - Włoszecn. Ciówną. a 
może kdy.ną p-rzytozyną droćr-^ziiy chle- 
b-ą u nas jest zupełnie anormalny stan 
handlu /beżom  i jego przotw oram l Od 
w-iteków lia-ndel znożem i mąką stano­
wi w' Polsce wyłączna niemal domenę 
wybranego narodu, który w piow addl 
doń swoje specyficzne metody, śdśle 
przystosowane do psycholog! ratraka. 
-Wię^S rolnicy, czyli ziemiartic, jak 
wiadomo nie lubią się osobiście zaj- 
in.o wać handlem, są ociężali i wolą 
stracić co-JŁohmek na cenie byle nie 
mieć kłopotu z odstawą sprzedanego 
zboża, ładowaniem, pilnw-amem ter­
minów etc., mali rolnicy — wdoścsmie 
znów w,skutel bratku organizacji, nie 
mogą swoich bardzo małych partii 
zboża d.osiapczać bezpośrednie do 
większych centrów. •

Żydzi z wrodzonym sobie talentem 
umieli wyzyskać te sb b e  sftrony wieś- 
rrakrw  i ujęli Iran id1 w swoje ręce. — 
Cały kłopot; wzięli na siebie, sarrsi się 
zgłaszają do iroduoentów, przywożą 
im Tśeniądre do donti'., płacą z góry na­
wet za zboże ,.na pniu“, nie żądają śd  
słen-o p"zesi-rzegania tentnuii i wogóle 
robią wszelkie u i goo ńeiwr, ale &*sę­
ki temu mają monopol i mogą regulo­
wać ceny do woli i uprawiać wszelkie 
możliwe szw-mdle. Gdy przychodzi se­
zon -zaJcinKW sztucznie obnr-ują ceny, 
gdy u ś  zrob,., dostateczny zapas, ma- 
gazj nu ją na jakiś czas zboże i następ­

nie zn Pomocą fikcyjnych transakcji 
wys- ibowują ceny, słowem sa -panami 
ryrtku.

Tal- samo normują ckrwiolnie ceny 
rr[ą*R mając w ręku wszystkie niemal 
'mększe udyuy, sklepy niączric -i znacz 
ną wlęKoZość piekarni Ponieważ w
tym MhdU. zajęta jeslt niezłfcaona itóść 

^ ró w , pośredników, nmiejszych i 
WięKS7y;ch kupców, którzy z tego tył- • 
ko żyją, w ,ęC rezultat jest taki. że pro­
ducent otrzymuje za zooże najrti.ż.szę 
cenf' ’ którS zaledwie pokrjnąa koszta 
produkcji, a kdnocześnio kuns:unaut 
płaci najdrożej za majkę, ozy chteb, w 
doan.tkii nieszczególnej jakości. W praw 
dzae nieznaczną część producentów, 
która zdoła preeitrzymać zboże, otrzj-’- 
muje czasem wwższc ceny, odpowya- 
dające cenom mąki, ale są to tylko wy- 
iątk', augół zaś cafy zjmk po-zostaie w 
kuesBcmi&ch pośredników.

Drzi" takich warunkach nic mc ironio 
że zainykanie granicy na wywóz zbo­
ża, zniesienie cen rllą zagranicznej nrą- 
ki atu' inne śrr-dki adini-iK&.ti'ą ryjne, i do 
póki nie zostanie nasz handel zdożen. 5 
mąką unauodowioajy i oparty na zdro- 
wycłi zasadach, tak jak saę te dzieje na 
Zachodzie, ur-aność miejsua t>ęd;:;e u- 

awiiczpue ponosić jskiftki1 drożi znv 
chleba.

J 1 hżemicm Rządu 1 całego spiofcczeń- 
stwia Frowijmu być usunięcie sz-kodli- 

fvvego pońrcdimct\ya j zbliżenie proctu- 
• ■enta z konsumentem, co można usku­
tecznić jedy-itife na zasadzie spółdziel- 
czo-su, Gdy powstaną związk; -roMik&w 
kitórc ujńną w swe ręce cały handel 
zbożem opanują młjmy a kooperaty­
w y miejskie esostopą znaczne kredyty, 
by móc zakupywać mąkę beepośrednio 
oci związku producentów i wypieKac 
pieczywo we własnych piekarniach, 
wówczas bęazieny  mieli tani chleb i 
tanie bulh i wówczas wszystkie ceny 
będ musiały uledK pewtnoj zniżce.

W klasycznym kraju uproszczonych 
tnetod. w Stanach Zjednocz.on5'ch. lian 
deł zbożem jest skcmccntrawU-ny w' rę ­
ku wielkich związków, które posiadają 
własne elewatory' i własne młyny. — 
Rolnicy dostarczają swe zboże do ele­
watorów i dostają na nie t. zw'. „war- 
ranty**, które nrogą realizow ać, we 
wszystkich blankach i nic są zmuszeni 
sprzedawać zboża za bezcen, dią uzy­
skania gotówki, zaś samo zboże oczy­
szcza sie i sprzedaje w  e.uwa-torach 
stopnśowio, a cfrzjmiana cenę dzieli się 
między wszystkich praduce-ntów. W 
ten sposób rolnicy dostają ceny nor­
malne a wyix>rowy i jednolity towar 
przychodzi do spełkowych m ljirćw i 
pieltarni. urządzor^ch na wielką skalę, 
skąd konsumenci mn-z-ymują d o tr j ' i 
A-gglętl-nie tani chleb.

I my jeżeli- chcemy obniżyć ceny 
mąki i chfcba, •powmniśtny dążyć do 
uregutó,s'.arfia w- ten sam sposób sto­
sunków handlowych. Akcję te na tere­
nie lwowskim zajnac-zątkowml dotąd 
jeden ty tao Syndykat Zbożowy we 
Lwowie, ale krótki okres działania i 
brak dostatecznych funduszów nie po­
zwolił mu opanować całego handlu 
zbożem.

Popieranie takich zapoczatKowań 
byłoby stokroć pożytecMiajgzCrn,, niż ’ 
sztuczno obniżanie cen, zboża przez za 
my-fcanie granicy i impoirt obcej mą-Ki. 
gdyż śiodki te na dłuższą zwłaszcza 
metę nie n >gą dać pozyty wnych re­
zultatów, bo z konieczności muszą do­
prowadzić do obniżenia produkcja, co 
znów spowoduje podniesienie jeszcze 
Witększe cen w całym kraju.

Daleko zdrowszą jest polityka spr-zy 
iająca rozwojowi rok :ctw-'a j p.odnie- 
sienhi p>nodukcji. Gdy ilość Avyprod.uko- 
wanego zboża będzie przewyższać 
znacznie zap»trzebawanic wewmętirzne 
to i ceny spadną, i Kraj będzSe rmał du­
żą ilość na eksj ort a sra więknzy' będzie 
ekspoirf tein korzysteiiej ułoży s-ię nasz 
bilans JiandJ owy' i tem bcgatszyin sta - 
nżo sće kufej Nie o to powim.o chodzić, 
żeby zmniejszyć dochody rolników', 
oo jest to środek drakoński, bardzo pic 
be/rpiicczny dla samego naiis-twa, ale o 
co, żeby konsumenci nie pncil-i hara­
czu pasorzytom - ]>ośred5ttk-om, z któ­
rych w fększo ć zysk otrzymany z te . 
go źródia oto^ca ną niekorzyść Pań­
stwa.

A. Sadowski.
 o-------
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Z SALI KONCERTOWEJ.

Koncerty dla raiodz'eży,
Dzięki? mfcśatywie dyrekcji gimna­

zjum VI. : profesora tegoż zaSdadru p. 
L. Jaworskiego poiwsfcha myśl urzą- 
dzaarib; oo miesiąc koncertów  dla mło- 
dtekży szkolnej. Dotąd wysłuchała 
■młodzież dwóch komce^óiW, z któ­
rych pierw szy w  łistopaidlzre poświę­
cono (Matkdiności twórczej Fr. C h o  
piua, d^ugi w śSr-udnau M. Karltorwlazio- 
w i WykonawićzyaSą koncertu Cluopi- 
nowskiegio, zloiioftiego z sonaty: b-mtoil, 
p-oloncza As-diur, ballady Ig-ruoM, 3-ecli 
preludiów, walca, mazurka Jfeł. była 
p. M. Miastka, w  kcnceroie zaś pio- 
święconym Karłowiczowi, a obejmu­
jącym wyłącznic pleśni i meloideMa- 
mację „.Na Anulo! Paifi)sik:“ wystąpili 
pp. St. S^sairska, R. Cyganik i Kr-zy- 
żan>ows». Uważamy za zbyteczne 
wydlczać z okajzyi tych koncertów  zna 
As i j*ana>łe izalety odtwórców. Może­
my jodjuńe życzyć , by w siady »ah 
wstąpili w szyscy artwśdi odtwórcy, 
umożliwiając tesrn samem zrealizowa­
nie tak szlachetnego i kulaniałnego ce­
lu, jakim są 'cmccrrty dla młodzieży,

Ooa koncerty penrzetóziły prekikicw 
PP. L. Jawtoi-stosego i d!r. Jtsi. Bakdkie- 
go. P"'elegoncj przedstawili barwrae, 
chflr zwtjęźle życic i działalność tw ór­
co. t intetnpretacię dlzieł p.toerrowa- 
dzMi w  myśl zasad hermeaicirtykli nrn- 
izycizine.;,

Jeżeli jednak tego rodzaju1 prelekcje 
mają się przyczynić do znoEuniierk 
dziel i umałzykairtisinia m łototoży na- 
leżałoby w  nich stanąć na gruncie 
realnym 3 zapoznać młodzież; chociaż­
by najos-óhMsj z istotą form m uzycz­
nych, -oąpoczynająic k? ircoerty od1 tiarm 
najprostszych. tj. dłwu S trzyczęścio­
wych. Do ty  cli form powkmyby się 
zrazu ograniczyć rówm.ei przyszłe 
koncerty dryfetof instu-mentaitoe a za 
program mogłyby shiżyć drobne u- 
tw ory bchumuiana, Mendelssohna (pro- 
śni bez słów), Chopina (w ybrane ma­
zurki itd. PaPbno po 'akiom .przygo­
towaniu należałaby objaśnić formę 
rm da, iwarjac®, fag i1 3 jonaty, H. F.

NADESF.ANF.
(Za tę  rabrykę Kcoakcia nJte odpowiada.)

f i i p i i s i i i i r
Za leyteczenie córki naszej z ciężkiej 

*zkadatymy syrrjreanej, dyiien i i zapalenia 
piuc, składamy JW. Paffu m Dr. Prymarju- 
szow i Arnoldowi i Dr. J, Bratterowi serde­
czne podziękowanie, oraz Siostrze Petro-. 
■neli za troskliwa 1 bezinteresowna opiekę 
„Bóg zapłać". — Kiefaińscy. S277

P e n s jo n a t K O S Y N IE R
otwarty od 15 grudnia do 31 marca.

ZOZISŁRW MRŁttGZYNSKI.
'

Ł o w c a .

Poezuję zawsze wianie Twoich skrzydeł 
Kiedy po Tobie niema już i znaku 
I trzymam w rę^u mci moich sideł 
Niezarzucone! Ptaku —  dziwny Ptaku!

A cnoćbym nawet na niebios jasności
Wczas jeszcze dojrzał lot Twój w moją stronę,
Czy.by nie zbrakło ręce mej pewności
Gdy wiem, czem ptaki są —  raz z rreb strącone?

Miałbym cię mieć u nog swych, —  martwe zwłoki 
I cieszyć się połyskiem świetnych piór 
I w pychą rćsc, żem sięgnął w lot wysoki,
Zem śnieg —  tający —  przyniósł z białycn gór?

N'ech raczej stoję, łowca marny głupi 
W zmartwianym ręku trzymający sieć —
Odemnie trupa twego nikt nie kupi 
Ptaku mój i Wichrem przez m e niebo leć!

Trzeb? mi tylko słyszeć, czuć na twarzy 
Potężnych Twoich 1 >tek wicher — szum  
I niech się oko me — patrzeniem jarzy:
Nie jestem głodny posiadania dum.

R kiedy w oku mojem zgasną blaski 
I czujny ka^k przygniecie śmierci dłoń 
Przylecisz pfaku —  wolny z mojej łaski 
1 w wolność swą mnie porwiesz! W niebą Toń!

Krontka przemyska.
Orgairzacja młodzieży ak?d. Mko-

dzież akadeimroka polska, której w  
Przemyślu je® znaczna liczba, tw o­
rzyła dotąd niczarganłzf.'Marty ele­
ment. Platrzeba organizacji silnie wśród 
tej młućżieży odczuwana, djrnmowadizi 
la wreszcie do realizacji myśli zjedno­
czenia, skutfonaa organizacyjnego. W  
ten sposób poiwiszfcPo akademiiickie koło 
Preauiyślam, 'którego siedzibą jest 
Lwów ze 'wtrąlęJów formalno staiffutio- 
wych. Zebranie ogólno - akademj,ckie, 
;akie w tej sprawie się odbyto we wito 
rek, a któreigo część pierwsza rrtiaSa 
•Downe napręcie taktyczne, które póź­
niej złb godniało a  naw et zupełnie u- 
stąpiło — Sitało się pierwsc.ym etapem 
lej pracy ■omganteajcyjnej. W ybór za­
rządu, na czele którego staną p. G-.ro 
chowicz, dkiite wielkie gwarancje, że 
now y ten zespół s-tanie się jedneim z 
tych wielu kóletr mecharóamu, które­
mu na śmśę praca i życie nanodoiwe. 
.sądzić należy, że te pewne dysonan­
se, które uzetwuiębrzmiTy się na począt­
ku zebrania, a k+ó-re i podkł koniec ze­
brania znowu się pojawiły a _ biegiem 
czasu ustaną, bo przecież ogólno to 
koto akademickie w  milczem nie targu­
je dalszej działalinoiści już isattejąicegio 
Koła medyków, na któryon to właśnie

Przem yśl, 23. grudnia

tle powstało owo nieporozumienie.
Na koniec zaapelować należy do o- 

gółu rr-odzież-'" akademiddej, przeby­
wającej w' Przemyślu, by szczególnie 
pracy oświatowej TSL część swych 
su. czassu i zdolności pośwdeciłc. — W  
tym duchu apelowa! do zebranych na 
wdarkowem posiedzeniu rawmież i p. 
Tutek pirtzciW. okięg. zarządu TSL.

Wiec oświatowy. W  sObote 27. gru­
dnia o godz. 6 wiczorem ziwiołuje za­
rząd okręgowy TSL. do sab M agistra­
tu wiec oświatowy, na któryim o pra- 
c y  kulbrralno - oświatowej mówić bę­
dą prezes zarządu głównego TSL. se­
nator dir. Ernest Adam oraz p. Gu staw 
Flach ze Lwowa, Spodziewać się na- 
fcży, że cel wiecu zgromadzi jai. najś­
liczniejszych słuchaczy.

Ze sportu. Walne Zebranie człon­
ków' klubu sportowego „Cauwaij" od­
będzie się 28. bar., w  soli Magistratu

m
a 2MKr.A5I

L. W S cleż y ń sk i A , T a& lńsk l
Lwów, Piekarska 1 c Ted. 27—32 
Wykonuje odjęcia styiowe, puurety, ta-cc 
bleaux, prz irocza, grupy, albumy ito

Ze świata.
-P Nowy członek Akademii Gorcourt. 

AJcadem.ja Gorcourt w Paryżu składa 
się, jak wdaćomo z dziesięciu literatów, 
którzy zobowiązali nie ubiegać się 
rńgdy c fotel w  Akademii francuskiej. 
Prezesem jej jest obecnie Gustaw Gef" 
froy, a najwybitniejszymi i członkami 
Leon Daudet i obaj Rośny starszy i 
młodszy.

Obecnie odbył się wybór nowego 
członka w  miejsce Hemyka Ceaid. Wię 
kszością głosów został wybrany Poł 
Ncveux, inspektor generalny bibliotek 
we Erancii komandor Legji honorowej. 
W ysoki ten urzędnik jest również za­
służonym powieściopisarzem. Najlepsze 
jego powieści są: Golo i Błogie dziecin 
stwc Thien-y Seneuse. Pierwsza z tych 
dwóch powieści, która wsławiła imię 
autora w  jego ojczyźnie, jest to obraz 
życia wiejskiego, w guście Flauberta, 
którego Pol Neveux jest gorącym wiel­
bicielem.

Druga z  wymienionych powieści, za­
szczycona przez Akademję francuską 
nagrodą Vitet jest bardzo ładna zaj­
mująca Akcja jej odgrywa się w Remis, 
mieście rodzinnem autora; jest ona g dy  
by hj mnem pochwalnym na cześć sła­
wnego w  dziejach Francji kościoła ka­
tedralnego który uległ później zniszcze­
niu w czasie wojny. Książka ta tchnie 
szczerą poezją i jest dziełem mistrza. 
Znalazła też we Francji rozgłos i uzna* 
nie. U nas autor ten jest prawie zupehiie 
nieznany. L. St.

+  Rozczarowany Litwin P. Szczę- 
srany A'bui Herbiczewski. mistyk i 
zwiolonnsk, idei rnosjanistyuzruej, znany 
ze swoich prac i rozpraw na temat 
kwestii litewskiej, uważając siebie za 
Litwina, udał się w roku zeszłym w 
sierpniu na Litwę i tam został lektorem 
jeżyka polsmego przy umwerrstTeck 
kowieńskim; o stam i' nadesłał to  pra­
sy kowieńskiei list, w  którym pisze, 
że nie mogąc się pogodzić 5 w arunka­
mi, pamnąceim. na Lirwie, nie mogąc 
znieść cierpień moiiauiycli i ducho­
wych, omeszcza swą ojczyzno, udając 
się do ptrzyoranej ojczyany — Polski.
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aftstoten ^asł temfercteiej charakter ysty 
czagw" że p. A. S. Horbaczewski wy- 
złaszal do niedawna odczyty o konie- 
craośai pwzyskanki Wilna dla I itw y  i 
orfiatałflydi 'stosunkach w Polsce, któ- 
*ysjj -ptizee-iwata wiat sielankowy litcw- 
sfcit

WiadomoJ^i bieżące.
Lwów. 24 grndinLi 1924.

bu wydawniczego
* A. Dygasiński. „Cudowne bajki", 

7. ilustraciam ?, Lwów 1925. Książnica- 
Atlas. Str. 124 im 4~o.

NieoecmiHny autor „Godów życia", 
poKiri Ki»>lto?r, " wydał Wspaniała 
rzecz cudcyńc haiki a Książnica na­
dała itri w ytw orna zewmętrzną ststt) 
Pierw sza basii ..O królu S ik  - ipuk-u", 
bardzo pouczająca. przypomina pusz­
czę Pm 1 a Tadclisza*.*. W drugie! 
..Byś i Dyś“ szlachetna mieści się na­
uka Młynares'. k gardzi przepychem 
!•'-óiewskim i wraca do domu, do swe 
go mb r.a. Byś i Byś to bbżniiacy Je­
den z njck poszedł w ś\v.iat szukać ro- 
■numu i znalazł' szczęść'?, drugi szukać 
szczęścia i znaHrd rozum. W  następ­
nych baśmach iprzcb'ja się już pferwia 
stek demoniczny. („Syn boginki", „La 
będzie") W haś,n'ach musizą być pfę- 
kii? k-ólew ne— trudna rada. 1 nie ko- 
rz'"xr".u:e po ich rękę sięgać muszą kró 
Tev:-cze. Olaezegożby szczęście nie
miało- spotkać zuchów takich, jók Ja- 
s :ek Lwieczek? Wątek baśni tedy snu 
je się jak stonecana złota przędza, za­
pala w sercach młodych pragufeflk 
dz:wi5e — żądzę zdoby ha suczęśda w 
biihatersikich wysiłkach:- Zwolennicy 
..bafntjcw ego** wychowań .a diziatwy 
yov, itają książkę Dygasińskiego z  za­
chwytem Przeciwnicy demonfemn 
■westchną: Jaka swkoda, że nowe dzie­
ło znakomitego p-śarz! nie p.oszl'10 po 
linii „G .dów ży c ia’. (kr.)

(jirand \ia Mośssciik
Qua*iie Snperienre

TL. ł TR WIELKI.
Środa tca i, zamknięty z powodu Wigilji. 
Czwurtck 25 bm. o  godz. 7.30 „Fhrrenius'/, 

Onegin".
Piątek 26 bm. o godz. 3.30 „Betleem poi 

skie". O godz. 7.30 „Hugeuoci".
Sobrta 27 bm. o godz, 3.30 „W icek i 

W acek — O godz. 7.30 „Lampa Alla- 
d: na“

Niedziela 28 bm. o godz.. 3.30 .Komi­
sarz so wiecki”. — O godz. 7.30 KEngcnm-sz 
0 'iegin“ .

Poniedziałek 29 bm. o godz. 7.30 .Lampa 
Ałiadyna".

Wtorek 30 bm, o godz. 7.30 „Eugeniusz 
Cmegin'1

Sroe-a 31 bm. o  godz. 7.30 „Cyrulik se ­
wilski".

Czwartek 1 stycznia o godz. 7.30 „Lam­
pa A Hadyna".

TEATR MAŁY
Środa teatr zamknięty z powodu Wigilii. 
C zw aitek 25 bm. „Tryumf medycyny". 
Piątek 26 bm. „Tryumf m edycyny". 
Sobota 27 bm. „Tryumf medycyny  
Kiedzieia ?S bm. „Prawo pocałunku".
Pr uiedriałek 29 bm. . Tryumf medycyny*. 
Wtorek 30 bm. „Prawo pocałunku”, 
środa 31 bm. „Tryumf medycyny".
Czw ,rtck 1 styczm a „Tryumi medycyny"

TEATR NOWOŚCI.

Środa teatr zamknięty z, powodu Wigilji 
Czwartek 25 bm. „Hrabina Marica" 
Piątek 26 bm. wyjątkowo o godz. ". pop. 

„Hrabina Marica*'. —= O godz. 7 30 ..Szam­
pańskie kobietki".

Sobota 27 bm „Szampańskie kobbtki". 
Niedziela 28 bm. „Szampańskie kob;etLi‘-. 
Poniedziałek 29 bm. „Szampańskie ko­

bietki".
Wtorek 30 bm Szampańskie kobietki". 
Środa 3 ł bm. ..Hrabina Marica". 
Czwartek 1 stycznia „Szampańskie ko- 

bietki**.

Ra nahjraia wre w szystkich p lsrw sro-  
rzW nyth  rest.w raejarh  i hand ach deM- 
,k t« i*-*.

— Kino Chimera. Program św iąteczny: 
PAT 1 LtTACHON w nadzwyczajnej Ko- 
medji „W siódmem niebie". Ś278

—
— T ow arzystw o Przyjaciół “-ztnk Pięk­

nych yMuzcmn Przeniysto-.ec, brama od u. 
Dzieduszyckieh). Od 14 gruoma „W ystawa  
tiw iazokow a". Obrazy zajtupawc w ittaic  
się natychmiast. 3331

—O—
— Zespół artystów .Lwowskiego T ea­

tru Rozmaitość*" przy Organ. Nur. tiz. IV 
odegr.a w  sali teatralnej z al:totiu głucho­
niemych przy ul. ŁyczuA >vssiej 5, w dn 
26 s<nenia (piątek), 28 grudnia (nadzielą* 
rb„ craz ł i 4 stycznia r. ]y35 „MŚcikft 
Polskie" układu Ks. Wieczorna. Poczcte.r 
o godz. 6-tej wieczorem.

- .Echo" odśpiewa kolendy w pier­
w szy  dzień św iąt fcCc .ego Narodzenia nu 
dw ima-stowcc w bazylice katedralne'

Kolendy ukt- uu W alentego <kdumc7a- 
Aa odśpiewa .żeński chor czterogłos.iw ,\ w 
)>icr wszy dzień św iąt w' keściclc (10. Ber­
nardynów o  godz, i U, w iir«gi zaś w ka 
tedrze Wć. c goetz. 12. — rrotendy ukiaih) 
Stu ii.-Jaw'a Nie?viadomskj-.-gr» odspiew. a chór 
mieszany Tow«rzystw a PedUgogicsruege 
pod batutą W alentego Adamczalsa w  pier­
w szy  dzień św iąt w  kościele OD. Jezui­
tów  o godz. H I, w  drugi zaś w kościele 
OO. Homiriikanów o godz. 1411.

Dzisiejszy m*mer Gwiazdkowy zawie­
ra arlykufy pp.:

JÓZEFA JASKÓLSKIEGO: „O zmia­
nę ernsu zegarowego"

WŁADYSŁAWA KOZICKIEGO: „O 
narodowy pogląd na świat".

ZDZISI A W  A  MALACZYŃSKTGO: 
„Łowca".

WACŁAWA MEJBAUMA: „Dobro
l-ajwyzsze a naród".

STEFANA MLKARSKIEGO: „Pro­
blemat narodow ośdow y“.

STEFANA KOWlDA: „Dztesięć lat
ftwu".

IÓZEFA RUDNICKIEGO: „Ku ja­
snemu jutru"

A. SADOWSKIEGO: „Handel zoo-
żeni a droży zna".

STANISŁAWA TAB ACZYŃSKIEGO: 
„Władysław Reymont’*.'

STANISŁAWA WASYLEWSKIFGO: 
„Bandyci z „Powrotu Tatv".

JANA WIKTORA: „I szedł Chry-
sbis..." —

JANA ZAHRADNIKA: „Spotkanie
z bogiem".

 o -
Najbliższj numer „Słowa Polskie­

go" ukaże się w sobotę rano o zwykłej 
P'7ze. Biura Administracji i drukami 
„Słowa Polskiego" są dzisiaj czynne 
tylko do godziny 12-tej w południe. 
W scobotę zaczyna się normalna pra­
ca naszych biur.

 o -
— „Rozwój" komunikn-e. że są do na­

byciu ,.Informacyjne skorowidze Firm 
Chrześcijańskich na Wschodnia Małopoi- 
skę“ wraz 1 kalendarzem na r. 1925 u 
wszystkich firm chrześcijańskich, oraz w  
Dyrekcji ul. Legjoiłftw 3.

—  Sekcja Pan Organizacji Narodowej I! 
tn /ą Łzn w nieciziulę 33 brn. opłatek dfc 
ciemnych inwiahaów w sali gimnastycznej 
szkr-ły Lenartowicza, ł^oczątck o godzinie 
4 popołudniu.

— basyna i Koło Li*.-Art. rozpoczyna 
szereg zabaw tanecznych w  ui^Jtielę 28. 
bm. dancingiem oraz w dniu 31 om. uroz­
maiconym wieczorem sylw estrow ym . Dau 
cingi, jako typ zabaw' mało kosrztownycli. 
krótkotrwałych i w  dobranem tow'ar/.y- 
stwic (za legitvniac,iami) będą się pou-ta­
rzały każde* niedzieli tpoczątek o g. 18, 
koniec o 24 £.). Oprócz tego 17, 31 stycz­
nia i 21 L.tcgo odbędą się wlaisne bule ma­
skowe i kostiumowe. W dniu 31 stycznia 
odbędzie uię „bal kwantowy ‘. Dopuszczone 
br.dy. tylko kostium y-kwialy, bez masek. 
W  cele uniknięcia monotonii i zaoszczę­
dzenia kosetów  urzęduje w c wtorki, cs.icari 
Li i soboty od godz. 6 —7 (gmach Kasyna 
i Koła lit. art. I. p.) Komit11 udziulaiąi :, rad 
1 w skazówek i>rtl tycznych i tani di kosu-i 
mów. —, Dział nauk ow o • 'iter-ack i złożony  
z cyk 'ów' w ykładow ych, w icczoiów  d ysk , 
syinych. w ieczo'óv literacko-artvstvcz- 
nych, audycyj i ilustracyj mu tyęziiy ch 
rozpos-zuic Kasyno i Koło lit.-art. w polo 
wric stycznia wyKładcm o „RGnnneic". 
który w ypow ie zaproszony umyśh.ic 7. 

W a r s tw y  znaKomity ti*erat, rrc-zes 7-"dą- 
zkti SyndyAiatów [tzienoik. Pol. p. Zdzi-

słayy Dębicki. — Szczegółow y program 
!mprr? znajduje się wr przedsionku Kasym  
i Koła ‘it.-uri.

— Nowe Bittro dzienników i ogłoszeń, 
zostp-nic o^waite z dniem 1 s ty c n ia  1925 r. 
przy ul. Hetmańskiej 22, naprzeciw Tewtru 
Wielkiego.

— Najkorzystniejsza lokata. Małopolski 
Bank Kupiecki (Hetmańska S) przyjmuje 
w klidy oszczędności nu 14 pro. rcoZiTcć 
Kip i tal i odsetki zabezpieczone majątkiem 
liierucliGinym Banku. Bima Banku (oraz. 
Kantor wwaniun-y) czynne od 9 —1 i od  
4—6 popeł. 8276

— J-ierwsza zabawa, cckcia Gospodar­
cza Zi.N. itrzadsea w dniu Sj'łwcstra zaba­
w ę z tańcami. Wstęp w yłącznic za za-pro- 
szeiinaini imienin mi. po któri* nuicży zgła­
szać s:ę osobiście, w  Klubie Zl bl. .1! Dań-

I ska U . I. P. - Wk gofłzifiach od (' -S w iecz 
| od utiia 27— 3! grudnia hr. — Bez zuprn-

lia salę bezwarunkowo• szenia wejście 
1 wzbronione

— Z Sokoła IV. kotiumikuią uanr W myś' 
uchwały WyCzrahi odcgin.-ą w pierwszy i 
drugi dzien św iąt jDopohishifli członkowie 
Kola maaciolinistów po! pr-z^woduictwe’.: 
członka W ydziała, z.aopattzc.11 ego wr odpo- 
v iedr.ią legityarndcię. po domach w obrę­
bie dzielnicy Lyczakow-si-tie; koleudy i b ę­
dą zhic-rać dobrowolne datki na i-ndowe 
wLi-Stil; sokolni, która ma się rozeocząć 
z wkisną. W ydział Sokala IV. nie wątpi, 
żc -Słłirni ob jv  atole patrioty wznego l:.y- 
czakowa. śwauaomi wminości wy badowa- 
ib« w tas-ncj sokolni d!a dzielnicy, nie po­
skąpią datków, za 00 Już z górv składa 
szlachetnym othirociawcorn serdeczne 
dzięki.

— Z Obywatelskiego Komitatu Obr-my 
Państwa Dziełu. IV. we Lwowie. Niniej- 
szcpi po.łajs się do wiadomości, żc legiH 
macje członkr'i\v. zzipii-auwcTi v czasie 'I lff-4 
gów' Wschodnich w' piw licnic Ligi Paw. i 
P rzcciw gez. Obrony Państwa są do ode- 
branki codziennie z wyjątkńmi niedziel ’ 
świąt yy Dyrekcji Zakładu (iłuclioni-inych  
pt zy ul. Lycza! owskiej 35. od g o d z ./5 -7 
wieczorem . — Tamże przyjmuje się wpisy 
n&yvy-ch członków i wkładki.

— Ze względów nonkurencyinyzh. F,1o- 
chci Rudy. wdaściciel skRpu jt:bi!brs!,iego 
przy M Sykstuskiej 35’3i — donmsł wffio- 
ra-! policji, iż* od pewnego czasu s z c 1? sklc 
po w y jego {Iriny jacyś sprawcy niszczą... 
dzicgc:em. W UenieŚienit: zuzrraczył. iż rzu 
ca iir.ucjrzciie \y' s.trouę jubilerów . mają­
cych yv pobliżu sw e sklepy i obaw ia.iąeych 
sic -konkurencji 7. p o w o d u  niższyct cen. 
pobieranych przez donoszącego.

•— T aryfa dorożkarską. W obec w yTÓro- 
v anycli żądań naszych dorożkarzy poda­
jemy d a  orientach taryfę dorożkarską 
w skróceniu Z a razdę pojedynczą w  mie­
ście 2-konka 1.50, Ikonka 1.10; z i  jazdę 
według czasu za 1 półgodziny dwukouka 
2.60, jednok-onka 2.00: za Kąż.dT‘ następ*1/
kv/adrr-.,«is Lcł (1), ra jazdę „d i do CtwnorL 
cćyv kolejowy ch dwmkonka 4. 1-konk i 3 zt„ 
do rogatek, cm entaizy, Placu P ow vstaw o- 
w ego 2śł<pnkn 3 1-konka 2 40 Taryfa 
obowiaziiie tak w dzień jak w uoc.y.

 o-------
Wzmaganie się chorób zakaźnych. 

W  dniu w czorajszym , z a sz ło  w  m ieście  
kilka n ow ych  w yp ad k ów  tyfusu  i d yfte-
m- /

— P ięc io m ies ięczn y  kurs dla p oste­
runkow ych  za k o ń czy ł się egzam inem , 
który odbył się w  dniach od Ib do 18. 
w rześn ia  przed kom isU . yy skład której 
w chodzili poenns. N ow odw  orski, nadkorn 
Z łotow sk i i Dr. M ajew ski, radca W oje­
w ó d z tw a . Z 60 iic z ę sz a /a ia c y c h  na kurs 

kandydatów  z ło ż y ło  egzam in 7 n o s te -

f| i!ja  Mulej Ani,
Już na tydzień przed śtw ętamt Bo- 

żerr- NaradztiLa 'Tlała An-sa czwfa, że 
w dtitimt cteżeje się ooś dawnegs>. «)ta- 

ją a ta t  /sfera djj ĝbęuta i uiro'rz3,~ 
sta, oczoktw-anie n,a coś, 00 sfę ma 
spe-hić, a zara'ze,m w  cudowny' s.no- 
sób spełniać się juz zaczyna... Galą 
mocą swej wracSłwftj duszyy.aki pod- 
ciawafe się nra/:a Anit feumi biJogiomoi 
nasłrojoiwń. Plrzedewstzysłikie»ri y.odtoień 
śniła o anWkach.

I jakżeż o r.śch śnić nie mśąrta? gdy 
w-i-idBitny znałk ' iich tto-la-winej obeon'0- 
ś d  znajdJjA' alfa każde,go ranka. Kfedy 
•cteted z.ricgaJy d'o jadalnego pokoju 
na  śma-da it«, iptósaó ka żŁi-słanu była—ć 
alby’ hpocnym  tobi-erceTi — skraw ka­
mi różriMictA.triweyo paptorn. Zltota 
srebno, pi n pura. zieleń i fiolet grały 
wszystkicnii.1 ko-liocanm tęczy w ia- 
sne-m św cile poranka1. I cud1 ten ixj- 
-.y-tair/a! się uodaień a? do disia wjgti- 
lij.nęj wieczemzy i cod/zieti drobne rą­
czki dziecięce z żarliwą pobożnością 
zbierały te małe skrawki. Bo byty 
to cząstki robót urondone przea do­
brych anintików, gdy po catomoonei 
nracv w-rucaL' do n :ba.

K.iedry ciisza nastała w domu, a gpze 
cone eteśec' tjfuż rwidawiiiia snem spaty

spokojnym, po prortiRcniti księżjTO- 
wym — który tak jasno oświecał łó­
żeczko Am — wsuwały się anćob! 
na ziemię a obsiadłszy stół, w' ^adai - 
nym petooju wliązały łaiicuchy, -piMły 
koszySźSs i inne śliczne rzeczy, krtóre 
w dniu w .■sę-Lfcjnyrn zawieszą na drzew 
ku, przez nich także przyakessoinem 
z nieba.

Wierzy l.j w to święcie maila Ania 
i w szystko byfóby dobrze.

Ale na Końcu dużego kmryitairza, -z 
którego się do strasznej so^odlzito pi- 
wnicy i na jeszcze straszniejszy w^cho 
dziło strych, rafes; SęaJa stara, bardao 
stara babka. T o  n.e była taka praw ­
dziwa babc.a, tylko taka S'-tryjoczno- 
sźryjeczna, a że była scanoiwa i czę­
sto w sr^i-jw yypaadla., dzieci jej nie 
hiM y i bardzo się jej bały. Ultóż w 
sam dzień wńsriLBny, już naid wiiea-rt)- 
rern, kieidy Ania ogktidając- się ze stra­
chem na w szystkie strony prędko 
przez kurytairz b ieg ła , pochw-yicfe ją 
nies.podzEewmimie ta stryiieczna babcia 
i  żiatpinowadzijła do s\veg?ó pdjoojtŁ Tam 
sTuie lrzymajttic za rączki, kitóre się 
jej wyirywaly, zaczęła prz-eidlsfawlkć 
Ani (prawdziiy\a babcia nśgdyby teigo 
nie zrobią), że to wstyd dla takiej 
dużej dLtewczynkl, która się n'ed'1-iągo 
u-czyć zacznie — Ania kończyła piaty 
roczek — aiby jeszcze wienzytła w a­

niołka. NPie ąa^ołki ipnryTtoszą drzew­
ko, ale się o nie starają rwdżjlce, -ro- 
ćaioorrt się więu wdz-.ęczneść da tę 
nrzyjcm.mość nałoży i dzieci dlobreiii 
rosfenowar/om  post urny s iq  stairać 
zasłużyć na nia. A .gdy Anki wołała 
ro-rpaczkwie, że to nieprawda', babcia 
stryjeczna dodała .popatrz przez sz-pa 
rę w drzwiach w syrzalnym pokotu, 
a. przekonasz się sarna. ZiObacays? tana 
mamę i ta>tę zobaczysz, H ory  jej drze­
wko przystrajać pomaga".

Przycięto Ani sknąydofka lad.o■śc•. 
które ją nosiły po domu przez tydzień 
cały. AMoką się ociężale m ałe nóżki, 
smutnie poUijlTa się g‘ówka a ser- 
ciusv.ikio ściska wielki, wielki zał

Nie, żeby wiara Ani została- za­
chwiana. Czyż można piLieslać w ie­
rzyć w  to, co się odczuwa taik rao- 
unn, jak Ania obecność ainMków od­
czuwa? Jej tylko lwdrzio, bardzo żal 
babci. W szyscy się cieszą naidKeją 
anielskiego dlrzera ka, tylko biedna ba­
bunia me ma się czego cieszyć, bo 
obecności aniołków nie odczuwa, mo­
że dlatego, że taka już bardzo stara. 
Anta musi, mnisi babunlię przekonać, 
ale nic może tego zrobm, nie przeła­
mawszy wyraźjnego zakazu matm'. 
Ariótiki ui-e lubią, gdy są pudgląda-ne, 
unogą uleciieć j nie wrócić wlięccj... 
Tak mówiła mama, Ania wie na co 
się naraża, na gniew aniołków i nie-

zadowKMcnfe mamy. Ale ór> rob»ć. sko­
ro  babuniia nic czuje aniołków i mc 
uwierzy, dopóki Ania nic zaręczy, żc 
wTasnemi je wneiriała (>czyma.

Wieczór się robi, odkładać u;e ma 
czasu, ho wkrótce do- wigilji zawoła­
ją... Hokój syipśaliśy ojnmny i PusH.-,. 
przez szparkę, z Sakuaku bląlde prze- 
błyska świa-f-ło.

.ikze-z strasznjr ddnmy kuritarz . 
niosą Anię skrzydeLą radości znów 
do pokoju babci. O babami wszystko 
coś mówiła, tu .mcpraiw da, tygjite czu­
jesz aniołków', a Ania je przez szpar­
ko wdasneml wiidm-ala oczyima Wi­
d/cala jak latały ud stoki do drzewka 
tńalcmi ruszaHc skczydGkcmii. W szy­
stko się tam tak cudn.e lśn:,Lo i mie­
niło i śnie było tam aini ta,tka and mamy.

Na rozproiiriiienoiif, tw arz dziecka 
palm ą z rńecnem zdwmenieni zagasłe 
żrc.ioe babki, drżeć zaczynają wą­
skie zapadłe wargi. Babcia uńlczy, 
wiięc wszystko na darmo... “ Babciu! 
ty ciągle nic wiierz:^ysz w anrołka'-'" 
„O wierze, weń d ucckoi wierzę, choć 
staro oczy nic dojrzą tęczowych 
skrzydeł anielskich*'.

Jakim sposiohc.11 oiomne ręce tatu­
sia -i bk łe di-o-.uie m atczyie, migające 
przy ubieraniu drzewka, wziąć można 
było za skrzydełka anielskie, jest ta­
jemnicą an/.iO'iiKÓ'W — i Ani.

Marja Tarnawska,
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trem bardzo dobrym 9, dobrym '6, do­
statecznym 12, niedostatecznym 2, “wre­
szcie jeden kandydat nie był klasyfiko­
wany.

— W ybory w „Związku obroncow 
Lwowa". Onegdajj wieczorem odbyło 
sic Walne Zjgtrrwradzemc ZwiaziM ob­
rońców Lwowa, celem dokonania w y ­
boru nowego, zarządu. P rzy  .glosowa­
niu :na nrezesa .najwięcej gfósów otrzy 
mat dr-. Zagórski, następnie m i, Sull- 
■miiski, dalej Jtók Hoszowski. Ponie­
w aż wskutek rozstrzelenia głosów ża­
dne nazwisko nie skup do przy siabie 
ab so lu tn i większości, zarządzono po­
wtórne siosowamio, przy którerr, ra -  
zwńsiko nieobecnego zreszt? dr. Zagór 
sLogo yycofano, gcyż złożył on 
przadpciudnem  oświadczenie wobec 
jednego z wiceprezesów że wyboru 
bezwau utitowo me pizyjmie. Wobec 
tego w ybory uziupetniającc rozegrały 
się między $nl:mvrskim i Hoszowskim. 
Przyfaczadąea większość oioecnyeh o- 
świadczyla się za Hoszowskim. P. Su 
Pnttnskirego w ybratło pierwszym w ice­
prezesem, dr. Zagórskiego zaiś pierw­
szym członkiem Rady r,a<te|otrczej.

mimziE podabki m pak
n a  i a z d i i ę

* POLECA 
po nadzwyczaj zniżonych cenach
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Lwów, ulica Halicka 10.

Powódź mieszkaniowa. W mieszka 
r.iu niezajętem pi»y ul. Tarnowskiego 
89 — pękła wczoraj rura wodociągowa, 
wskutek czego woda zalała mieszkanie 

,a następnie oknem poczęła wylewać się 
na ulicę. W ezwany ślusarz otworzy-! 
mieszkanie a monter z Zakładu __\vodo- 
edgowego naprawił ritrę i zapobiegł 
dalszej powodzi.

— Z kromki włamań. Dc magazynu 
z obuwiem Michała Fraenkfn przy ul.

' Skarbkowskiej 17 — włamali się wczo­
rajszej nocy nieznani sprawcy i skradli 
100 par bucików iozmaitego gatunku — 
ogólnei \yartości .około. ĄUpO zl. Docho­
dzenia w  sprawie wykrycia w łam ywa­
czy nie dały na razie żadnych wyników

— Brutalny napad. Ody wczorajszej 
nocy Bolesław L-ambor, urzędnik Zakła­
du pensyjnego urzędników prywatnych, 
powraca' pl. Bernardyńskim do domu — 
wypad! z bramy iednej z kamienic jakiś 
osobnik i drucianym prętem ugodził go 
w  głowę. Napastnik umknął a napadnię­
temu -i bez przyczyny pobitemu pomo­
cy udzieliło Pogotowie Ratunkowe.

— Wypadek poparzenia. Jan Dobrzy- 
niecki, zwrotniczy kolejowy, zamieszka 
ły przy ul. Polnej pa Lewandówce. 
wskutek eksplozji nafty w  chwili nale­
wania jej do l^mpy — doznał ciężkiego 
poparzenia. i

— Echa rozprawy Jaworskiej. Pod­
czas rózpraw y przeciw Jaworskiej w y 
szedł tu  widownię godny jej brat Anto 
ni Mulak, sżeiżant 39 pp. w Jaros lawin. 
Owóż jak nas mfamutją z Przemyśla, 
jegomość ów również należał do towa 
rzystw a Gierowski Jaw orska i Spk. i 
on to właśnie ułatwi* kradzież aktów, 
wojskowych, informując Dittricha, 
gdzie o.ne znajdują się i' pozostaw iane 
otWaTte okno

Rozprawa przeciw MulaKow-t odbyła 
się w Sądzie w orkow ym  w Pracrrw- 
ślu pod prew. ppłk. dr G^ińskie-go, 
gdaie Mulaka skażano na 5 te t wiezie­
nia. W tyrn sarnvm sądzie stawał nie­
dawno Ukrainiec Jan Sfecfw kanon ier 
16 p. art oskarżony o szpiegostwo. 
Steoiw został skatzany również na 5 
lat więzienia. Echo tej ostatniej rozora 
wy rozegra się niedługo we Lwowie, 
gdzie ria U w*e_ zasiądą prof. W ach nie-

Najpraktyczniejsze pedark i  gwiazdkowe
. D L A  F A N Ó W
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fi r>a ?,> łn i^ jsk i^ j,
Dyskusja brmżeisuia

Ostatnie przed świętami posiedzenie 
Rady miejskie, cechowalło się pewnem 
zniżeniem latu -krasom ć wczego. Z czte- 
ru praamówlień, któreśm y M^czaraj a 
koleji wysłuchali, dAra przypadły re ­
prezentantom ktuibu ludowego, a po­
nieważ już prz°dtem mówj ł trze ot mch 
członek, r. Szafrański, zdobyli ten nie- 
Pozny klub na obecnej ayskńsM budże­
towej stuprocentowy rekord pilnośo. 
krasomówczej. Niestety to w szystko 
razem  było — uzywaiiąc stylu — ,.wię 
cej pilneńkfe, niż ważneńkie:i R Hor* 
wath zapowiedział, że zacznie od v y- 
cieazck, i  przyrzeczenia tego starał 
się solennie dotrzymać. W czasie je- 
<łnak, który- dobremu turyście byłby 
w ystarczył db wycieczki na- szczyt 
wysokiej góry, a przynajmniej na ko­
piec lwowski, r Horwath — podobnie 
jak onegdaj r. Szafrański — nile zdołał 
wydositad się pot złą Luirytarzc ratusizio- 
we R. Mikolajlstó przez godzinę mó­
wił o sranie sanitarnym miasta i in­
nych rzoctzroh, powtarzając skrupulat 
nie to wszystko, co powuodzieli przed 
nim tani mówcy, oraz starając kię za­
trzeć wraże-jfe, wywołane onegdaj- 
szyrą rrefomtuniiym występem  swego 
kolegi klub owego.

P arę  oryginalnych tlwag przymusiło 
nawwrhast przemówienie r. Wetresz- 
czyńskiego, który podkreślił potrzebę 
szukania oszczędności w uproszwzieniiat 
metod urzędowania, wyraził pogląd 
ze gdy -zarząd mtaste wchodzi na dno- 
gę normalnej gospouurki, szkodliwi 
byłoby stasowanie różnych metod sza 
błonowych, narzmctnynch' saimiorząjdiawl

przez państwo, wreszcie stwtierdy-iil 
że horoskopy na przyszłość iiSe dają 
powodu do optymizmu, ale też nkania 
uzasadnienia pesymizm. Lwów staje 
się diziś coraz bairdlziej miastem pne- 
wincionamem :.1 Na tradycyjnym  paato* 
mie mógłby się utrzymać tyllklu przy  
rozwoju handlu ze wschodem. A  po­
nieważ to nieprędko nastąpi, należy 
myśleć o wzmocnieniu miejscowego 
życśa gospodarczego, Targom wscto* 
duim nadać na razie  charakter j a ś ­
niejszy, o poicicladlzie rolniczym, jąć 
się budowy domów warszitatow^clę 
któreby panogily rękodteiefti w  konku­
rencji z przemysłem fabiycLmym, u- 
przedzić ruch budowlany przez rozbu­
dowę sieci (tramwajowej, Mówca pod­
l e s i a  znaczenie mchu budowlanego 
dla życia kulturalnego i naukowego 
(np. budowa mieszkań dla studieitnów).

W  końcu głos zabierał r. Thulkc,_ 
zgłaszając szereg uwag dc rezoHucjL 

■ poprzednio przedłllożonyrch Radzie.
Dallszy ciąg dyskusji nastąpi w  so­

botę.
* r

I

e l  n m i

tntki dw paoieiesów
wyrobu 76‘>7

Zjednoczon. fab, tijlek i bibułek
\ Beilitzka —  Bsłdnwski —  Wałaszynski

w  H r a K o w ie .

PożycsSii 3!a BezroBofnycfi praccwn̂ śro umysłcaycfi
iUb 'tWOlUlB-

W  k R Z E W O R  S K U

PERŁA PRZEWORSKA 
ŹYTHlÓWKA 
KONTUSZtW KA 
RUM KRAJOWY

82-7p

Ministerstwo Pracy ustaliło już formę
1 wysokość pomocy z jednomilionowego 
funduszu uchwalonego przez Sejm aft 
pracowników umysłowych pozostają­
cych bez zajęcia

Udzielane będą jednorazowe pożyczki 
bezprocentowy na 6 miesięcy Sposobu 
zwrotu tej pożyczki na razie nie1 usta­
lono. Pożyczka wynosi dla samotnego 
40 zł., z 1 do 3 członków rodziny 'jOzł., 
z 4 —6 członków rodziny 80 zl., przy 
więcej niż 6 członków rodziny 100 zł.
2  pomocy korzystać mogą ci pracoi ni- 
cy umysłowi, którzy stracili pracę nie 
Wcześniej jak 1 stycznia a nie później 
jak 1. października br., a których osta­
tni zarobek miesięczny nie przekraczał 
500 złotych

Kompetujący, -winni się zarejestrować 
yv Państwowym  Urzędzie Pośrednictw-a 
Pracy we Lwowie przy ul. Ruto wskie- 
go 11, ii., p.- i przedstawić następujące 
dokumenty: 1) dowód- osobisty ,,.)  za­
świadczenie wydane przez wdąściclcla 
domu, stwierdzające* stan rodziny bez­
robotnego i czas zamieszkania we Lwo 
wie (conajmmcj 3 miesiące) -i 3) za św ia d ­
czenie pracodawcy o^zwmlnieniu t  osta­
tniej pracy z podaniem daty i po’.vodu 
zwolnienia, oraz wysokości pobieranej 
ptacy. Wszyscy, którzy zarejestrowali 
się w Związkach zawodowych przed 1 
grudnia br., mają pierwszeństwo w .0- 
trzymauiu pomocy, musza jednak do

rejestracji powyższej się zgłosić i prze­
dłożyć żądane dokumenty.

W yplata pożyczki może nastąpić naj­
wcześniej po upływie 7 dni od daty za- 
rerestrowania się. W ypłaty uskuteczniać 
bodzie Zarzad Obwmdowy Funduszu 
Bezrobocia na podstawie opinji przed­
stawicieli pracowników umysłowych

Zredukowanymi urzędnikom państwo- 
wym przysługuje pie-wszeństwo przed 
pracowmikami przedsiębiorstw pryw a­
tnych.

Rejestrację rozpoczyna Urząd Fracy 
w sobotę dnia 27 grudnia br.

W nF S Ł óN E .
(Za tę rnbryKę Re<'aKcia nip odpow iaia.)

WyuSTZG

poleca

i

i

Herbatniki, iissta, Toity, fe 
Riszkupty, Sucharki, Pier- | 
niki, Czekoladki i Pom adk i. ?

7748n « 
S

Ł t i S I E R h i ś i
LWÓW, Rynek 27. )

Zam ów ienia na przyjęcia usku- fj 
tecznia się  sum iennie.

Z całej Poishi.
#  Osłabienie kontaktu handitowego 

z Rumnnją. Ze sfer dobrze poinformo­
wanych komunikują narn, że ostatnimi 
ozasy znacznie osłabło zainteresowanie 
polskirego knpiiecinća i przemysłu ryn­
kiem rumurisKiiu Dostawmy polscy nie 
w.'ytoaiz,ują dostatecznej nerg.ji w spófea-. 
wiOidlnictAtće o utrzymanie rynku nunuń 
siciegc i tracą stopniowm nawet nawią­
zane już stosunki. Jako powody tak tlą 
ieko idącej obojętności wskazują doko- 
niane ostatniiic podlniesieme ceł p.i.z.iwv.o- 
zowycli z Rumunjii,. żądania długoter­
minowych kredytów od dostaw^ców Ę 
silną konkurencję. W prowadżona w  li- 
pou br. w  Rumunjii nowa taryfa celna 
iśtajfniio poduosi znacznie staiwki dia 
wyrobów tekstylnych, żelaznych, pa­
piery i wyrobów SKorzanych, które 
to artykuły stanowią główne prrzodiinio 
ty  eksportu polskiego do Riumtmji. Da­
je się natomiast zauważyć silny popyt 
na poiskie naczymia emalje-wraine, galan- 
tarjję p iabrow ą, guziiiki itd, Gzesi upor­
czywie walczą o  utrzym ana się na ryn 
ku nunmiskim. Nfewątpłifwiie i^umurija 
ijrzeidstawią również., dla Polska pier- 
w^szonzędne walo,ry handlowe, woioec 
czego ujawniająca się ostatnia pewna 
abstynencja eksportów ptolskacli por- 
winna być opanowana i nrzełarrana.

5f  O piska politykę eju igiacyjlą. \V  
tych djuiaicli puwrócił do W arszawy -z 
Ameryki PóŁr. p. Wójcieeh Szukiewicz 
członke Państwowej Rady' emigracyj­
ne j'o raz  pi-zeddawiciel Polskiego Io w . 
emigracyjnego. P .  Sizu^ibwtlcz,. k jóry 
cdibywał podróż pnzy popardu Min. 
spr. zagr. spędził 16 miesięcy w  S ta­
nach Zjednoe zonycli i K anafee w  ce­
lu poznanto obecnego atamu osbdh  po-i- 
sidcli w Ameryce Półn. i zagaoirtiema 
wychodźczego z amerykanskiego ppn- 
ktu widzenia. Również edem  podróży 
było naszkicowanie planu polskiej po- 
lity^ki wychodźczej. P. Szukiewicz in­
formuje obecnie miarodajne czynniki 
rządowe ó wynikach swawch -postrzif,- 
żeń. P. Szukiewicz zwiudizri między 
innemi osiedla, w  Chicago, ' Pitsburgo, 
Detroit, Montreal, Kanadzie, N York, 
oraz świeże kolo-nje w prowincji Uue- 
boec. : ; ..A fu j t  - • • ■

5port.
Surje odczytów  o Olimpiadzie zamierza 

u, /.gdzie w  \ \  airszawie i na prov inni Z\v. 
Fot. ówiązkow bpo-tow ydi, pozostawiając 
techtiiczna sironc imprezy FKlO. Rzecz 
gootia1 podkreślenia, że .ujejatywę w  tvm 
kierunku dali lw ow scy  „Cz.ain;i , co też ko­
munii.at Z. Z. lojalnie podkreśla.

10-dniowy leknoatletyczny kurs instruk­
torski urządza w  W arszaw ie PZLA. od Ż7 
bm. do O stycznia i925- Kurs, ubitczony na 
50 uczestników', o programie zajęć tak pruk 
tycznych, jak teoretycznych, zakończony 
zostanie egzaminem sędziowskim.

Szweeki ttener narciarski Stolpc. o któ-. 
rego zaangażoNwaum -przez FZiN. wspo­
mnieliśmy wczoraj, kierować będzie S-dnio 
w ym  zw'i9Zkowyin 'tounsem naireiarskirn w  
Kiynicy. poe/ern przez dłuższy jeszcze 
czas zabawi w  Polsce. Mamy nadzieję, jże 
pobyt jego zostanie należycie w ykorzy­
stany.

I 'Zniżki kolejowe przyznało Ministerstwo 
i kolei ula narciarzy, podróż.ujacych w gru­

pach od 5 osob (dotychczas zniżek uuzie-
Lno giupom oti 30 osób.i.

Zawody narciarskie w Chamonis (1—5 
lutegoi prawdopodobnie zestaną obesłane 
przez Pojtekę. Zarszerwow mio 3 miejsca.

I Walne zgromadzenie LKb. Sparti odbę­
dzie się v/ niedzielę dnia 4 stycznia 1925,
o gódz. 9 rano O mjejscu zostana człon­
kowie osobno powiadomieni.

W sprawie wyjazdu do Sławska. Komu­
nikat o ewentualnej korzystnej zmianie wa-'- 
runków śnicgowycli w  Sławśku i o w y- 
jeździe ■ w ycieczek, ogtoscony będzie na 
sklepie „Maratonu11 przy ul. Akademic­
kiej ZŁ
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D zia ł ekonomiczny.
U f f a t a S Ś E l  gfifijW d h k  U

” 2
/■? Rozszerzenie ustawy o zabezpie- 

tpsenki na wypadek bezrobocia. Mini­
ster jpracy i opieki społeczne] skiero­
wał do Rady ministrów projekt rozpo- 
1‘zadizeroa w sp-aiwie nadania upraw­
nień, wynikających z usta ,vy o zabez- 
rUczeniu na -wypadek bezrobocia, ro- 
baM kojn zatrudnionym w  państw o- 
wycih irzedsiębiorstwach. Dotychczas 
bawieni ustawa ta zabezpieczała pra­
cowników zakładów i pi zcdsieborsiw 
prywatnych. Wedfug projektu tego pra 
cowmicy zakładów państwowych, sa­
morządowych, oraz kolejowych podle 
gailiby opiece rządówego ubezpiecze­
nia. Następ Eją.ce zakłady zostały wtzię- 
te pod uwagę: kopalnie węgla kamien­
nego, ropy naftowej, oraz oleji minerał 
iiych w Drohobyczu, odbieralnfa. ropy 
w 'M odry oz u, fabryka . związków azo­
towych wGnorzowie, huta „Blachow- 
r.ia“, tartaki i zakłady obróbki dirzewo, 
robornicy ’ salin przy uw zględnien u 

, pewny cli wyjątków oraz robotnicy za­
trudnieni przy okresowych pracach, do 
konwyarnych przez rząd.

'^Przedłużenie teriraSaul konwersji 
pnżyczek państwowych. Minister skar­
bu wniósł na Radę ministrów projekt 
ro®pórz ąd z en ia Prezydenta Rzpitej o 
przedłużeniu zagra,miler, terminu k-onWer 
sji nnżyczek państwowych z lat 1918 
ów 1920 na 5 proc. obligację pożyczki 
konwersyjnej. Ostateczny teunm  zgb 
szania pożyczek dlo wymiany ustala 
projekt na dzień 31 stycznia j925 r. - -  
Głównie chodzi tutaj o FolakoW, za- 
iniesizkałych w  Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie, którzy za pośrednictwem 
konsulatów polskich nabyli znaczniej­
sze iic-ści tych pożyczek, a wobec upłv 
Vl9  terminu konwersji w  dniu 1- stycz­
nia 1925 r mogliby utracić okazję do­
konania wymiany na pożyczkę .tonwer 
syńią.

% Nowelizacja rozporządzenia 9 
prze rachowaniu zobowiązań prywatno 
prawnych. Min. reform rolnych opiraco 
wuje projekt nowelizacji rozporżądze 
nia Prezydenta Rzpitej z  dnia 14 maia 
1924 r. o pr-zefacbotwani". zobowiazan 
prywatno- prawnych

l 'giełdy lwowskiej.
I w ów . 83 grudnia 1924.

Kurs udllara efektywnego w  dalszvm cią­
gu uieŁmieniony, utrzymuje się poniżej pa­
rytetu. — Na giełdzie waiiłtawo-dewiz.o- 
wej ruch ożywiony,. Podaż zwiększana z a ­
spokajała w  zupełności zup > rzebowańie.

K.irsa naogół iif-zymam... Płacono ze No­
w y  J r  k wypłat? 5.171** czeki 5.1S&. ka­
bel 5 z 0 k i. — Londyn w zaofiarowaniu a- 
trzyniał kuęsa wczorajsze 24.48—24.50. Za 
Zurych płacona 100.75, P aryż §8.15, Pragę 
15 76, u  iedeń 7.32. — Sporadyczna tran­
sakcja w  Mediolanie po 22.60. ' 

i*'1 a giełdzie akcyjnej nastrój świąteczny. 
Słaba frekwencja, obroty niewielkie, knrsa 
i tfrdencja nieiednolite, częściow o ntrzy- 
mane, częściow o jak zw ykle zniżkowe.

Z riekotowaiiych interesowano się nie­
co w ięcej Gazami wschodnimi, które po­
prawiły sw oi kurs na 11.50 zł, Gazy za­
chodnie. 1 notowane 2.85—2.90. Jaworzno po­
taniało lia1 12.35. Seliki i drohnę bez obro­
tów, =3 Za Olkusz phcono 82 groszy bez 
towaru. W innych niekoiowanyćb brak o ■ 
bretów.

Ną gickfeię oficjalnej ruch również sla­
by. V bitrażowe zniżkow ali Browary na 
8.25, Zieleniewski 9.25, R akszawa' 1.00. —

Inne kotowans obniżyły się również Cho- 
d,,,ów  4.65, Chybie 5.60, Tespy 3.15. Ga- 
zolina utrzymała się w  kursach do L 90.— 
Cegielskiego płacono 52 groszy. — Pozo­
stały bez obrotów: CmieDw Lokomotywy, 
Górka, Nitrat, n :kos, Pocisk. Polska Nafta, 
S ;ersza górnicza, Xchate i lepege.

NaStępUe zebranie g ic łlo w e  w  ponie­
działek 29 grudnia br.

Transakcje w  akcjach: B. Hipoteczny
0 3 6 B.  Przem ysłowy 0 .3 4 ; Z. B. K.0.17- 
Browary 8.35. 8.30, 8.25; C liodw ów  4.65, 
4.70; Chjbie* 5.60; Cegielski 0.52, 0.51 M ; 
Gazolin.1 1.90 1.80, 1.75; Tohar 0.32: hur- 
iownia Kolonialna 1.00; P. T. B. 0.40; Rak­
szawa 1.90; Siersza elektryczna 0.19. 0.20; 
Tespy 3.!5; Zieleniewski 9.25; N emojow- 
ski 0.50; Parow ozy 0.2914; P azet. 0 26.

Transakcje w  akcjach ■lieKotowanych; 
Gazy wschodnie 11.00. 11.25, 11.50; Gazy 
zachodnie 2.85, 1.90: Jaworzno (25) 12.35; 
Len 0 50. 0.30; Olkusz 0.82; Kobe, 1.70.

H u fo ik  ip * 3  j .

Wart. Dj wid.
A k c j e

23 ęrrudnia ł 2 0  orudn. 19 grudu .nomlr 1923 1 10 o| lYa.* •

Mkp.
280

Mkp.
140 -

z kuponem bieżącym ZL(gr. Zł. £r. 1 1 3  n s  a k c |  e

Bank Związkowy .
280

1000
130
500

15000 Bąpk hipoteczny . 
Bank handi. pozn.

— 56 — 57 0-56Vj 0*5672 0*56V2

280 84 2800 Bank Komercjal. _ ±
28u 140|5600 BanK Małopolski . _ _ _
280 140|2800 Bank powsz. kred. _ 09 _ ___ 0-09 ’ 0*09
280 >30(9000 Bank Przemysłów. _ 33 _ 35 0*34 0*34 0*34-/s

1000 — -- Bank Rolniczy .
280 84115000 Bank ćiem. kred .. _ 16 ia 0-17 0-16—0*17 0*17
280 84, Bank Z em ełiy  . . _ _ _

1000 6-00 lOCnoo Zw. Sp. ż . w Poz. _ _ _ tmmm —
óOO 650 5000 Agrochemia . . . _ _

1000 — Bracia Biskupscy . 1 Oft _ _ _ - 0 0
500 2000 — Browary . . . . 8 15 8 45 8 2 5 - 8  35 8 40 8-40-8-50

1000 3000 — ChoJorów . . . 4 60 4 75 4 6 5 —4*70 4-70-4-80 4-80—4-35
1000 2000 — Chybie, . . . . 5 50 5 70 5'60 5-65-5-70 5 6 5 -5 .7 5
iooo 800 30000 Cogietski . . . . — 51 — 53 0‘51V2- 0 ‘52 0 51-U-53 0-53-0-54
1000 1000 2000 Ćmielów . — _ _ 0-60
— — -- , Febr. Lokomotyw _ _ _ _ 1 v 0-45
140 14000 140 Gciiota . . . . . — - _ __ 0-31-0-32
140 800 — Galicja . — — __ _ _ _ 15-10

1000 — — Gazolina . . . . 1 70 1 95 1-75-1-90 1-75—190 1-60-1-90
140 600 — G ó r k a ...................... _ — _ _
140 18000 — Karpalit . . . . — — — — _
280 200 5000 Kiakus . . . . — _ _ — __ _

5000 15000 — Aiarynin . . . . — — — — _ '__
1000 300 10500 N iem oiot-ski . . — 49 _ 5J 0*50 0.49-0-50 —
1000 4000 — O ik o s '...................... 1 90 _ — — '•9 0 -1 -9 5 1-85—L95
500 750 — Parowozy . . . — 29 — 30 0-297, 0 -29 -0 -30 0-3L
500 200 1000 Rezet . . . . . — 25 27 0'26 _ _

.350 175 — Pocisk . . . . — 80 — — 0-80 —.
i 000 500 7550 Pokucie . . . . — — _ — . — — __
5'Jli 350 20000 Polska nafta . . . — 60 — — — 0 ód—CE6 i 0-61
500 •’00 — Polskie Tow. Bud. — 39 — 41 0*40 0 3 5 -0 -3 8 0-37

10000 2506 — Dotega . . -- — — — — i — —•
140 280 — Rakszrwa . . . . 1 80 1 95 1-90 1-90-1*95 1-95
500 300 3600 Rohn Zieliński . . _ — — — — — —
200 140 — Siersza eiektr. . . — 18 — 21 0*19-0-20 — —
140 300 — Siersza górn. . . — — _ — — » * 440
280 750 — Spół. Wydawnicza, — — — — — -- —. 4

1000 — 15000 Tehate — — — — -- --
700 700 20000 r ep eg c ...................... — — JL — — « _ --

1000 350 — T e s p y ...................... o 10 3 2C 3-15 2*30-3-40 3*45
5 140 280 i rzebinia . . . . — __ — — — —
J 50'J 1000 — U -sus . . . — - — — — — —
j 000 1070 — Z ielen iew ski. 9 15 9 35 925 9*35-9*40 9.50

140 90 — I m p e x ...................... — — — — — — —
500 200 1500 Polski Glob . . . —- — —. — — — —
000 520 45000 P o lb a i ...................... — — — — — — —
000 210 — -olsot ...................... — — — — — — — 1
140 210 4500 Tonsn — 31 — 33 0*32 0*30-0*32 — 1
500 30 0 — W awei....................... — — — — — — |!

1 - — - Hurtownia kol. S.A - 98 — 02 1-00 0*97 — |

Lwów , 23 grudnia 1924. 
W transakcjach m ięd zyb an k ow ych :

51765
5-17V2-5 'T 8 ’/2 
5'20VS 
2<»'48—24-50 
100-75-100-80 
23-28-15  
15:76 
7'32 
210-50 
22-32

1 Dolar ef.
N. Jod; „

„ „ kabel
1 urT szterjing » 
100 Fr. szw ajcarskich,

J „ franc „
100 Koiuti czeskich „ 
100,000 Koron austr. „ 
100 Guid. holend. „ 
100 Lirów w łoskich .

Oolar ef. w  w olnym  o b ro cie;
•, 5-1772.

GIELDa  WARSZAWSKA.
W arszawa, 23 grudnia 1924. 

W aluty 1 d ew izy: Tendencja* bez zmiany. 
N ew y Jork 5.1S5; Lc rayn 24.465; Paryż  

27.96; Praga 15.735; W iochy 22.35; Belgia 
25.935: Szw ajcara 100.675; Holandia 209.90 
Kopenhaga 91.28.

Miijor.ów Kaj 0.88; Pożyczka złota- 6.90- 
Fożyczfc dol-rowa 3.50; Pożyczka kale-, 
jawa 8.60. (AW.)

Akcje: Tendenoja niejednolita,
3 . D y skon rowy 4.70, b . Handlowy 4.50; 

B. d'a Handlu : Pr„cm. I.OOł B. Kredyto­
wy- 0.25; E. Małooolsiki 0 .3 5 ; B. Przem y­
słow y  0.^6; B. Io w . Spóidz. 15-50; B. Za­
chodni 1.55. B. Spółek Zrrobk. 6 .0 0 ; Ki- 
jewski 0,19; Spiess 1.30; Zgierz 1.25; FJ. 
Dąbr. 1.25. Siła, i Światło 0.4,9; Choaoróv 
4 70; Czersk C47, Częs^ocice 2.05; Gosła­
w ice 2.05; Cukier 3.10; Drzewo 0.45: Wę­
giel 2 60; Nafta 0.55; Cegielski 0.52; Lilpop 
0.60: Modrzejów 4.00; Norbliit 0.72: Ostro- 
wdeckip 6.35; Parow ozy 0.30: Rohn 0 .4 5 ; 
Kud^ki 1.10: Starachowice 1.90, Ursus 1.25; 
Konopie 0.3.8; Żyrardów młody 1175, Ber­
kowski J.95; Hab'rbusch 4.85; Klucze 0 ,33 ; 
Majewski 10.30; Spirytus 2.65. (AW,) '

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 23 grudnia 1924. 

N ew y tark 5.16; Lcndyn 24.2775; Palryż 
27.75: Wiedeń 7.28; Pragę 15.61; W łoehy 
22.0875; tselfeja 25.72: Budapeszt 0.007030' 
Sotja 3.80; Holandja 203.40; Chrystitnia 
77.60- Kopenhagę* 90.45; Sztokholm 139.00’ 
Hiszonni.-# 71.40; Berlin 1.228875; Belgrad 
7.45. (A W .)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk. 23 grudnia 1924. 

Warszaw a 102,44— 102 %; Złoty 102.94- -  
103.51; N ow y Jork 5.3422—5.3693 (AW.)

\

ZBOŻE.
Lwów. 23 grudnia 1924 

Dzisiejsze zebranie giełdowe, z powod’i 
zachodzących św iąt bardzo nielicznie od­
wiedzane, do transakcji nie doszło aaii w/ 
obrocie giełdowym  an? pozagiełdowym . — 

Tendencjai nadal zwyżJtmrTa. Usposobie­
nie spokojne.

Następne z,eb'ame giełdowe ,w poniedzia­
łek 29 grudnia br.

Cenv szacunkowe ue? fransukcji: psze­
nica 26—28; żyto 21—2 2 ; jęczmień 'bro- 
y /an ian y  22.50 -23.50; ieczmień przemia­
łow y 19—21; ow ies 21—23.

O G Ł O S Z E N I A
KUPNO i SPRZF.PA"L

■■ ih—m i i a w oe»— ao»— — ■ n—  « m n a

FORTEPIANY, p ian ina fish a rm o n je  praw ie jak no ­
we z g w arancją  m ożiiw ie na jtan iej sp rzeda je  ty lko  
za  gotó*^k^, o raz  kupuje, m ienia. H anak, P a rs k a  
21. 8164

MOTORY ropne od- 6 do 2ta0 HF. I '--zą- 
dzeniu młyńskie. Prasy do oieju, O biar- 
ki ao metaii i drzewa na doąodne spłaty, 
oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, sr *ry. 
* one, Dapę, blachę pecyokowaną poleca : 
„ P ‘5 O-T-" Lwów, ni. Batorego 4. O d azia ły: 
w Tarnopolu i Podwotoczyskach, 'i chni- 
C7.fia porada beżpłatnie. 8207

mi SWikZBKĘ
p ięk n e  k o fd ry  p u ch o w e , I oce wełniane, 
poduszKi, m a i e n  s , cn o  in k i, d y w a n y , 

firanki, c a .  bieliznę p ośc:elow ą poleca  
W . I Ż f C E I ,  L w ó w ,  K u p e r n i K a  3
 .____ ______________ ___________________ 7285

B A R D Z O  R a s o w y  D o b e r m a n  sam ica  dw uletnia do 
sp rzedan ia  lub zam iany  za d o b rą  strzelbę  śru tów - 
kę. O sobiście  od 4 do 5 popo łudn iu , tek 833. Lwów 
ul. C hodorow skiego  15, S iedlecki. 8258

Ns p o d a r u n k i  Ślubne 
gwiazdkowe,! t. p.

I J& Katy o u c k c k ie
fWyłączne zastępstwo) 

poleca

P33TR UUZJK3WSKI
iP a n d - s l  t o w a r ó w  b i a . w a f n y c h  

i H I L I M Ó \ 4f  
I  r ó w .  U J . 5 z a j n o c h y  2 .  7195

KAPELUSZE 1 w oale żałobne  po ieca  T o o o ln ic k a , 
K opern tka 1. 78u0

MtYMSKir Maszyny, Kam enie, "r urbiny. 
Motory, Tokarnie. Heblarki, wiertarki, G e­
try, Pity, Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje, 
Wagi, Pompy, Armcturę, N a i.ęd z ia  na 
dogodne spłaty poleca „P lL O l Lwów, 
uł. Batorego 4. Oddziały: w Tarnopolu 

i Podwołoczyskacn.
Techniczna porada bezpłatnie. 8206

2akfa«Sy Prretmiysłowa

I n t .  S t a n k i e w k z s
L w « 3w ,  u l .  FraR.:iszHartsK4 1 1
w yL Ł rutą  w s z e fk is  n ap raw y  m a szy n  
drukari K*ch, go i w ełn ianych, roln iczych , 
snitJorow , arm atu ry , w sze ik ir  roL oty  
to k a r s k i- .  SPJlWrCWIA rutogenem  części 
pęknie..ych i połamanych z żelaza, su ń , 
brązu i aluminium. Nacrawa rezerwoanńw  
i beczek pog;ęty-h . pęw 'ętych na n_ftę, 
benzynę i spirytus i t. p. — NACINAEDE 
SXALi i uodzialek milimetrowych; W yko­
nanie r .a , Jrooniejszych aż do największych  
prat-dmio^ tw uskutecznia się  na maszynach 
precyzyjnych, najnowszych typów w naj­

krótszym czasie. 8284

| SITA w łosienne do  pasztetów  fasow ania  o raz  poje- 
c rncze do m ąki, sam ow ark i so lidne w łasnego-w ; ■
róbu o raz  balie , w anny w anienki, baniaki em alia  
i g a lan ter ja  w w ielkim  w yborze, ceny um iarkow ane 
u firm y S tan isław  C w enarski, Lwów, A kadem icka 
I. 21. 7659

Dywany, Chodniki. Kapy, 
r i B u l I W I  Garnitury, Łóżka, Łóźe :zka 

żelazne i m osiężne poleca najtaniei
fŁ A Z .  1 I i  ’ B  I  \  S  K  1
1 m ów , Kopernika 4. naprzeciw Szkowrona.

"694
HARCICA ang ielska,, roczna, rzadk i okaz do  sp rze ­

dania. Landow ski Św. JYUchała 6. 8248

ŻyUM LE — MIESZKANIA. —

W ZORY

;  I^ROJE
MAN^KSMY

R . L A N D A U
L w ó w ,  C z a r n i e c l l i e g o  2 .  8230

STANISŁAWÓW ZA LWÓW. D am  dwa pokoje  
z ■ :v.edpokO'em w ład n y m  położen iu  w S tan is ła - 
w owie za podobne we Lwo\4ie. Z am iana  -zaso w a  
lub s ta  a ,'/o ro s z e n ie  do A dm inistracji pod S tani- 
sU v ."w . . .„ ó w . 8132

STARSZY oficer VVP. żonaty , bezdzietny w sku .ek  
p rzejścia  w em ery tu rę  zm uszony op ró żn ić  z a jm o ­
wane do tychczas m ieszkan ie  w koszarach  iie  mc 
gąc znalesć  innego zw raca się; do obyv .ate 'i Po la­
ków w łaścicieli kam ien ic  7. p ro śb ą  0  w ynajęcie mu 
sk rom nego  pom ieszkau iarz  kuchn ia  za ustaw ow ym  
czynszem . Ł askaw e zg łoszen ia  p rzy jm ie „Związek 
oficerów  Rezerwy", R utow sk ifgo  7. 8285

FORTEPIAN pierw szorzędnej m ark i do  sp rzedan ia . 
W iadom ość: S m u tn y ^C 5 m ielow skicgo 5. 8243

NAIIC" YCIELK1 noszuku je  poko ju  ew entualn ie  z 
u trzv rian i5 m . B ron is ,aw a Leinerów na, g im nazja  u 
Jadw igi, A kaaem ici.a. 8236

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Ro m IM Bonrdo*, 
Lwól-, PntowsLicffo 8, sprzeda}® wszelkie formy.
na -żądanie-fastry.guje ora^ naulca kfTJjU i szycia

POKÓJ frontow y obok  po litechn ik i z dobrem  u trzy ­
m aniem  cen a ' 200 złp. do w ynajęcia J. B. A -m  
Słow a. 8270

POSADY POSZUKIWANE. -

RZAOCA ek onom , la t 35 7 u k o ń czo n ą  szk o łą  ro ln i- 
cz‘a i k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą , J. szuku je  p o sad y  na 
o rdynarje  lub w ikt od  now ego roku  J . P . Jon iny  
op Ryglice. 7P24

RZĄuCA EuO N O M ICZN Y z p rzeszło  dw udziesto .etn ią  
p rak tyka , hodow ca n asion  b u racza r eh, p lan ta to r 
buraków  c u k fo w jch , la t 45, ż o n a t j ,  o racow ity  i 
energiczny. Zm ieni p o sad ę  zaraz . Z g łoszen ia  do 
A dm inistracji d la „P lan ta to ra" . 8190

G ORZELN IK -.ofinator, Polak , la t 45, p ierw szorzędna 
s iła  fachow a noszukuje  p osady  w w iększym  m a­
ją tk u  lub rafiuerji. Z g łuszen ia  do  A ain. „S tów a 
P o l.“ pod  „R afinato r" . 823r

KONC. KURS/t przygotow aw cze po m a u r y  g im n a­
zjalnej, p row adzone przez s iły  fachow e. O sobny  
k u rs  do 5 k lasy . N au k - obejm uje  w szystk ie  p rzed ­
m io ty ; codziennie od godziny  4—9 w ieczorem  
w Szkole Ew angelickiej (ul. K ochanow skie  - 1). 
T am że w p isy -o raz  inform acje. 8192

BIURO NAUCZYCIELSKIE Marjl Hecn r, znane za­
szczytnie  z sum iennej działali-, fcc-i p o 'ec?  nauczy 
c ie l' nauczycielk i, bony, cucfe z /.em k i Lwów, Kla- 

now icza 10 od 11 —1-ej. 82u

DUBLAŃCZYK. P osadę  za._ądcy, ta k ż j na kresach  
poszuku je  ag ro n o m  . d ługo ;, tn . praktyk. R eflektu­
je p rzynajm niej na  wielki folw ark. Lwów, Obe tyń- 
sk a  8, drzwi 5. C hm ielewski. 7569

Buchalter - Biiarsista
znający dokładni^ ustawy fiskalne, 

absolwent Akadem), eksportowej we 
Wiedniu, długoletni naczelnik buchalterji 
bardzo poważnej instytucji przemy­
słowej, pragnie zmienić posadę. 8161
Ẑ oszpRia 2Dd JORDYT LwówJosfe-rEslantg.
ZARZĄDCA g o s p o d a  -czy P o lak  la t 45, ło n a ty  z ro ­

dziną z trzech osób , /. d łu fio l° tn ią  p rak ty k ą  i do- 
b ren ii po lecen iam i, po siad a  św iauectw a, energ i­
czny i pilny, znający  s to sun iu  na  Kresach Wsctfof 
dnićh przyjm ie p o ja d ę  od zaraz  lub I go  lun-gc 
Z głoszen ia  do A dm in istracji „p liny". 8191
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WOLNE POSADY.

POSZUKUJĘ o soby  in te ligen tnej, uczciwej, k td rab y  
za ję ła  s ię  zarządem  dom u i w ychow aniem  dzieci. 
A d res: W acek* W ładysław  sk ła d n ic a  Kół. roln. 
Żółkiew . 8240

Celcra prowad ■ arna
Kiwm da eSelg 28 rekniwslRtntiw,
Dołożonego na wsi pomorskie! poszukuje się

inteligentnej i rutynowanej
g o s p o d y n i .

Do obow iązków  tejże należałoby: kom ­
pletne prowadzanie dom ow ego gospodtr- 
srwe, kuchni, ewidencji nad bielizną, pos 
cielą etc etc. Dwie siuźące na razie stać 
bęaą gospodyni do p om oce  Warunki w e­
dług umowy- Reflektuje sie na pierwszo  
rzęaną siłę. Posada do objęcia 1. stycz­
nia 1925. 8232

Oferty wraz ze świadectwami i cu r icu  
l :m vitae należy nauesłać do Zarządu Kol. 
Kasy Chorych przy Dyrekcji Kolei Państw, 
w Gdańsku

-  NAUKa i w y c h o w a n ia  ~

C iu ro  K lc m c z p n o n .ik ra j ,  i w ( w ,  p ls c  A k a d e m i­
cki 3, T a ln fo n  13—61 m ieszczą nauczycielk i, n a u ­
czycieli, bony  Polki, cudzoziem ki, p ie lęgniarki n ie­
mów lut, k lucznice, k uchark i, zarządczynie, kueha- 
i zy. rz~dcć>w. ekonciTKkw, teśfflczych, śłilto^w śzy  >t- 
kich zaw oddw . 8152

ŻNANA pow szechnie  firm a  .Jo lan d a"  we Lwowie 
Staszka o o tw iera  koncesjonow ane  przez M inis. 
V,. R. i O. P. trzym iesięczne K u rsy  k r o ju  1 s zy c ia  
suk ień  d am sk ich  z dniem  * s ty czn ia  1925. W pisy 
p rzyjm uje  do  15 s tyczn ia  1925. 80uP

~  ZGUBIONO. ZNALEZIONO. —

ZGUBIONO książk ę  w ojskow ą z 5 p, a . p. m iędzy 
U assow ą a  T artakow em  pow iat G rochów  w m arcu  
1924 na nazw isko Jędrze jow ski S tan isław , ur. 1899 
roku,. 8106

R O ŻN E D O N IE SIE N iA .

STRO JEN IE i napraw ę fo rtep ian ó w  p rzy jm u je : A rtur 
Sm utny , C hm ielow sk iego  5, T elefon 15—9S. 8242 .

PRZEDSTAWICIEL 5 zagran icznych  fab ryk  przyjm ie 
spó ln ika . W> m aga  n a  g o tów ka  oożądany  lokal. 
Z g łoszen ia: „M asowe a r ty k u ły 41 Soko łow sk i J a g ie l­
lo ń sk a  7. R eprezen tanci p row inc jona ln i po  szu  kiw a- 
w ani zg ło szą  go tów kę. ~ 8253

ffiE225BBESmee':SK5 ,̂  ś i

SU g a i i s f n ś s j t j c y

tP A B R Y C Z N ^ K Ł A D  SU K N A  
T O W A R Ó W  W E Ł N IA N Y C H

pod firmą 8071

l i  W oh iC fl 11
L w ó w ,  R y n ^ K  3 3

poKca na bieża.cy sezon: 
olbrzym, wybór nov ości krajowych 
oryg angielskich i francusi ich na 
jbtania męskie i kostjumy damskie.

KOCE HA KCKSE 1 NA ŁÓŹ<A  
Towar donorow y Ceny niskie.

s p e c j a l i s t y  i  w y n a l a z c y
i  . patentowanych bandaży na rupturę 
U dla mężczyzn, kobiet i dzieci, za po- 
f  mocą 'których zosta ło  setki ludzi- 
9  nawet w nsjzastarzalszych wypadkach 
h "wyratowanych^

przyjmuje codziennie od 
g  Ó -ra n o - dc ó -w ieczór
i m  liwswe, 0r«?flB!i!ia 35
i  Firma 1a istniejąca przeszło już łatćO.
»  t a iłużyła sobie pochw ałę i uznanie 
3l nie tylko w kraju ale nawet za gra- 
ffl mca Świadczą o tern złote i srebrno 
“  „md le.dyplom y-honorowe j a k  również 
§  listy dziękczynne wielkicn dygnitarzy, i
i kstęży i of.cerow i z obyła sob e za- .
h służone przodownictwo światowe jj
g  w tym zaw odzie. 8u88 j

I i c t i i  1 O z d o b y  n a  d r z e w k ol i l i i !1 ‘
W ig ie r s k ie :  Uegełayer stary .

Szamorodner stary . .
Badocsonyer . . .  .
Riesli ig
Leanyka ...........................
Erlauer czerwony . .
Szegszarder czerwony

lit  strjaelcle - VÓs!auer Goideck . .
! „ „ Gabmet

F r a n c u sk ie : Graves superior . .
M   Haut barsac . ' . . .

naur Souterres . , .
St. EKrephe czerw. . .
Si Julien „ . .
Chateaux Lafite . . .

Zł.
6 -
7-20
4-80
4-80
4-80 
4 2 0  
4‘20
5-40
6-60 
5-70 
7-20 
7 8 )  
6 'o 0
7-20
8-40

w fraslpe s Marsaletto . .
Marsala . . .

oscato Passito  
Verrnuih , . .

Zł
5-40 
7 2  ■ 

54 0
i  2  J

K isz p a ń sk ia : Malaga kuracyjna . . lWC 
Madeira . . . .  7 2,,
Port de vin . . . . 7'20

C ognac francusk i o ry g in a ln y  s
Royer ćc G u ilie t ..........................15'00
J. Hennesy & Comp *** . . 2 2  00 

: „ V. O. 24-00
J. Prunićr &,Comp. . . 154)0 

za flaszkę 0-7 lt.

W ódki i lik ie ry  i  p ie rw sz o rz ę d n y th fa b ry k
P O L E C A  8259

H A K  H ER BA TY , K A W Y  i \ V ‘ *
EDMUNDA R IE D LA

W E  L W O W I E ,  U L  . K O T O W S K I E G O  8 .

ŁYŻW Y, 'SANKI,
 ______

F R .  C o i l A O E i i ,  Łwaw, Rynek 45

P rzy b o ry  o iłe r z k r w c , nakrycia  s t o ło w e  
i  a ip ak i i s r - b n e n e ,  łó ż k a  2 laznu, 
n a c z y n i a  i p r z y b o r y  k u ch en n e  

poleca 7638
(ró g  ui. Crronzi- 

CKrtfi),

M A Ł Ż F N 3T W J ■ <

INŻYNIER w łaścic ie l czynnei fab ryk i, wdowiec na 
rządow em  dobrem , s ta łem  stan o w isk u  ła t 3S, p rzy ­
s to jn y , zdrow y i energicznv pozna w celu m a try ­
m on ia lnym  p annę  lub wdowę la t 25—32 zacnej 
sz lache tnej duszy, m o ra ln ą  w yksz ta łconą  i m uzy­
ka lną  w zrostu  średn iego  lu b  w ysok iego  dobrze 
zbudow aną, zg rabną, bezwzględnie zdrow ą. Z am o­
żne z iem ianki t f in ansow o niezależne w łaścicielk i 
re a ln o śc i m a ją  pierw szeństw o. Pow ażne zg łoszen ia  
z  fo to g rafią  pod „K ropla ro sy 14 d o  A d m in is trac ji.

  8252

F U T R A fasonuje, farbuje, che­
micznie, używane 

p r z y  i m u j e w komis

I W Ł A D Y S C A W  SOLIK
, - K t a ś r a i t e r t s  6062
I L W Ó W , —  C I i o r ^ . - ż c T j y t c i i - y  S J t l  p .

WYŚcÓS OAMOflSY: n a  n -ęep u W in y , 
p rzec iw  o p ad an iu  triadry, prz«cHw 
o b n iżen iu  ż o łą d k a  i prtteciw  la ta ją - 
cej n erce . O pnski p rzec iw  O bw isłości 
brzu ch a . P c ic z o c h y  gusno^tft n3 ź y . 
taki. P r o ste trzy m rcza  p rzec iw  gar- 
b len iu  o r s z  p ro tezy  sz tu czn y ch  SiÓG 

i RĄK

H. L w
seaasaBr^pjffiss-scssiiii^essgsicz^auiuiKs.fc

Ż A - K ^ A D  I

8 M .  F R E I L I C H A I

~ ILUSTROWAĆ CEWNIKI JARlf.O. i

W ny P an jM. L. P O L A C Z E K  banda^sa 
w  S a m b o rze .

Zuwstie mile sob ie wspominam S^an. 
Rana, gdy mi Pan wysłał bandaż anato­
miczny i przy p^mo :v tegoż zoś'ałem  zu ­
pełnie uzdrowionym ~ ruptury tak, że 
obecnie już bandaża nie potrzebuję.

A teraz zamawiam bandaż dla swego  
parafianina który ma pizepuk: hę po pra­
wej strunie opadnięia. w dó liczy 52 lat. 
G buóJ ciała przez biodra 86 cm. Pro­
szę  wvslać na m ó| adres.

Więc moje uzdrow:en'e bez operacu  
zaw.Lięczain tylko Pańskiemu bandażo­
wi, przeto p -oszę to og osić v\e w szyst 
kich pismach ; podać moje nazwisko, to 
mię nie żenuj t e  chorowałem be.rdzo 
ciężko na przepuklinę i zostałem przy 
pomocy P ańskiegobancażaanatom iczne­
go uleczony,

Brzozdowce, 23. czerw ca 1924.
Cześć 8231

K s. W ojciech  W o lta n cw sk i
Drobos7C7. obrz łac. w Brzozdowcach koło Winnik.

REALNOŚĆ dw upiętrow ą og ród , g ó rny  -Łyczaków, j
zam ien ię  i dop łacę na rea ln o ść  buźej m iasta. Sko-
morowski Choraźczyzr.a 27. Telefon  16—22. 8251

I S M A l O B f f l W  
i KOSMETYKA

Treść książki:
I. W y sK a w sa lt . 1. W ychowanie ogólne.

?. Wychowanie fiz\ czne. 3. Małżeńsm o.
II. 4ycteę® dz5brs»e. 1. OK yvvianie 2. iJbra 

r ie. 3. MiiiZKanie. *!. Sc-n. 5 Praca.
lii. P :ąknoS£. Zasady i wymiary Skóra. 
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Nr. 4106/23*16 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgowy ka;«y we Lw ow ie wydal 

dnia dzisiejszego w  postępuwimiu • upro- 
szczonein w myśl usł. z 21 X. 1919 r. Nr 
87 p -.‘73 Dż- u. p. następujący 

W yrok.
Oskarżonego Piotra, liaufta, . ur. w  Za- 

marslynowie 25 111. 1883, rzeźnika, żona­
tego. uznaje się winnym, że wskrrek nie­
dbalstwa dopuścił do tego, iż dnia 3 IX. 
1923 r. we- Lwow ie żadat rozmyślnie za 
mięso wk.przowe, zatem za przi utniot po 
w szeduiego użytku, cen oczyw iście nad- 
nSaijftych a uzykiediy zysk nieprawny prze­
kracza kw otę 100.000 X.ip„ czem o^puśdi j 
się przekroczenia ,Z aut. 27 ust. z 2 YTI. l')2i) 
Nr. 67 p. 449 Dz. ii. p. i za to zasądza go 
się po m i śli tego artykułu na grzywnę w 
kv ocle 5 zi. (pięć), którą w  razie nie­
możności ściągnięcia zamienia się w  myśl 
art, 41 cyt ust ria S$rę aTesztu przez l 
miesiąc a po  myśli § 389 p. k. nai ponosze­
nie kosztów  postępowania karnego. 8266 

Lwów . 9 IV. 1924.

w wielkim w  borze poleca 8 ;59
S t a n i s ł a w  W i e r z b i c k i  

j . LWÓW, ut. Malicka 4.

Nr. 4546/23/15.
W Im.eniu Rzeczypospolitej PolshicŁ 

‘ Sąd o.rręgowy karny w e Lwowie wydał 
w  .dniu dzisiejszym w postępowania upru- 
szczonem wedle ust. z 21 X. 1JM.9 r. Nr. 
87 poz 473 Dz u. p. po przeprowadzeniu 
lozpraw y w  nieobecności oskaizonego tfe- 

! stępujący „  i
" Wyrok

Oskarżonego Mendla Daaptina.nna, lat 22. 
sianu wolnego, syną Leiby i Mordki, uro- 

<« uzpnegu w i urce i tamże prz., należnego, 
uznaje się w inujm  że wskutek niedbalstwa 
dopuścił, iż N. iN„ pokątny handlarz, w  
czerwcu 1923 r. w e Lwowie brat udział w  
handlu lańcueiiowym tytoniem, a zatem  
artykułem powszedniego użytku i przed­
miotem monopolu pańsiwowego. czem du- 
puśeił się przckuoużcnia z arL 27 ust. z 2 
VII. 1920 r. Nr. 67 poz .449 Dz. u. p.. za co 
zasądza go się po myśli tych przep iscw  la  

1 g izyw n ę w  kw ocie 10 zł., któią w  racie 
m lm ożiiości ściągnięcia zaimienki .-ię na 
kerę aiesztu prz«.z 1 miesiąc.

Pc myśli 8 389 p. k. do zwrotu kosztów/ 
postępow'ar.ia karnego. Fki myśli art. 33 
cytowanej ustawy orzeka sie konfiskatę 
zajętego tytoniu. 82G4

Lwów, 20 Ili. 1924, ..... ..... .....

Nr. 1632/24/10.
W Dnieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgow y kawiy w e Lwowńe wydał 

w  unią dzisiejszym w  postępowaniu upro- 
szczonem w myśl ust. z 21 X. 1919 r. Nr. 
87 j. 47a dzpP , na podstawie zupełnego 
przyznania oskarżonego, popartego Wyni­
kami rozprawy, następujący 

Wyrok.
Oskarżonego K&śc.a Sonia. ur. wr W eno- 

hradzie, • p. R-Jwa ruska, iat 47 liczącego, 
rolnika, żonatego, uznaje się winnyzi. że w  
styczniu 1924 r. w  Jom anowie ad Prusie, 
bez w łaściw ego zezwołhrta, pędził z ziem- 
niailiów wódKt, a zatem naioój wySiYokowy, 
czem eopuścił się w ystępku z art. ust. 2ój 
ust. 1 ust. z 2 VII. 1920 Nr. 67 dzpp. i za 
to zasądza się go po myśli tego artykułu, 
przy zastosow-;miu art. 30 cyt. ustawy; na 
grzyw nę w  kwocie (-25) dwa,dzisściaiiięó 
Złp., którą w  razie niemożności jej ścią­
gnięcie., po myśli art. H  <-■ n. zamienia się 
na areszt przez 6 tygodni, za.ś po myśli 
§ 389 pk. na ponoszenie nosztów portjrpo- 
wania kuincgo.

i-o uiyKi ś 33 cyt. ust. orzeka się kon­
fiskatę. przedmiotów odnoszących się do 
przestępstwm wzgl. ich lów now artości, a 
w myśl art. 32 cyt. ust. zarządza się jedno­
razowo eigłoszeiiie krótkie) treści wyraka 
w  dzienniku „Słow o Polskie11 oraz w;yv.it- 
szenie wyroku na czas do 14 dni na demu 
oskarżonego, na koszt jego. w263

Lw ów , 21 maja 1924

Nr. 4857,23/33.
W ■ oiLNlU RZECZYPOSPOlITF.I.

Sąd okreaow'y karny w'e Lw'ow-ie wydal 
w  dniu dzisiejszym w postępowaniu upio- 
szczonem w  myśl ustavęy, z dnia 31 X. 1919 
Nr. 87 poz. 473 Dz. n. p następujący 

Wryrok.
Oskarżonego 1 eiw ia Lehewohla. iat 40, 

ur. w l  iK\vi i tamże prryn./leznego i za­
mieszkałego, rei mojż., żonatego,' ojca 5-ga 
dzieci, syna Kessla i Kuchii, nznaie się 
winnym, że dnio Ze i 30 stycznia 1923 r. 
w  Żółkwi, będąc już' TWh&drtio karanym, 
zn ix:deijaiiie ccu żąmit rozmyślnie os Ste- 
fanji Łozińskiej za mięso cielęce, a zatem  
za pizorhniot powszedniego użytku, cen 
oczywdście naAlmiernycii, czem dopuśojł się 
występku z art. 19 ust. 2 ustawy z  2 Vli. 
1920 Nr. 67 doz. 449. Dzpp. i za (o z '.sądzą 
się go po myśli tegoż art. nA karę ścisłego  
aresztu przez 1 miesiąc i tra grzywnę w  
kw'ocie 2 ?.łp., którą w  raiżie .nieściągalności 
zamienia się m  atoszt przez 14 ćm, po m y­
śli i? 389 Pic. na ponoszenie kosztów postę­
powania karnego, a p > nieśli i 366 ust. 2 
pr.. na zapłwtę Steianji I <zn Ociej tytułem  
odszkodowania kw oty 1375 mlcp.

Po myśli art. 32 cyt. ust. zarządza się 
jednoi azow e ogłocsztniie w „-roku w  dzien­
niku .Gazeta Lwowska' . w yw ieszenie  
•wyroku na czas czternastodniowy w .'okala 
przedsiębiorstwa os®.arżonego na koszt 
jego. ■ - 8265
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Ks. Dr. Z. B ie la w s k i: K a t e c h e z y  biblijne | 
na i-szą klasę szk. powsz. 5t. XIII i 242 
4.80 zł

Ks.-Dr. I .  B ie la w sk i. Podstawy w yeti o 
wania.religijnego. C i. I i II. Str. ZU. i 123 
< 80; 2 ’0 z!.

A rcybiskup  R iłiz e tA sk i: l.isty parter- 
skie. T II. 6tr- JciJ. 3 .— zl, III str. CCX 
i S i  t . i l -  zł.

Ks, L. G rarrchereau: Rozmyślania dla 
kapłanów. I. Str. 3?a 2 — zł.

Ks. Dr. W . K o s if isk i: 1 echnika g łosze­
nia kaz ,|i. ótr 22(i i 58 ilustracji. 3.20 >X

M. f l r z  s z e w s k i : Fiiozofja sw Augusty­
na na ne epoki. Str \  il+29u. 3 .— zk

Ks- D”. W ł- S z c z e p a ń sk i:  Tak zwany 
Sob jr. Jeroz .1 mski. btr. 72. 2.— zl.

Ks. M. T a r n a w sk i: Arcyb. Józef Bilcze- 
ws i Kiótui rys ż y tu  i prac. Str. 210 
4.— zł.

A rcybiskup T r .o d cro w icz : Okruchy e- 
wangei.czue. Str. 338. 2 -  zł.

Ks. Dr. K. W a is :  Dziwy hipnotyzmu. 
Str. 352. 3.50 zl. I

Ks. Dr. K. W a is :  Teozofja now oczesna. 
Str. 06 ?. zł.

Ks C»r. St. Ż u k o w sk i' Krótkie nauki 
niedz ei..e na podstawie Lwaugelji Str. 334. 
o.— zi.

I -  Ż u llń sk a : Obowiązki Polki Pogadan­
ki d a  d .i;* czą t. Str. Ibrf 1.— zl.

Et. S u iin sk a : Anioł S n óż  Opowiadania 
uoi d z ie j  z ilustr. M. Szyrajewówny. Str. 
43 i W ilustr., o  ;r. 1.50 zl

S ło w a  ż y w o ta . Modlitewnik oparty na 
tekst-cl biDiijnycn. S t' 172. Br o iz, I.— zł.

Ko t t iw a łe  B o są . Modlitewnik dla m ło­
dzieży. Str. 320. ó p r .'1-50 zł.

K a iesd a rz  p o lsk i na rok 1325. 1 00 zł.
K sążki do naojcia we wszystkich księ­

garniach. ’ 8157
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B udu je to in s le tn e  cu k row n ie  
i inne z rk ła d y  ro ln o -p rz e m y ­
s ło w e ,  stac ja  w od ne i cen tra le  
d la o ś w ie t le n ia  e iek try c z . i tp. 
D os ia rcza  za ra z  lu c  w  krótk ich  

te rm > n ach :
M O TO RY D IESLA z kom presora­

mi od 50—60;i IIP 
M O TO RY DIESLA bez kom pres. - 

rów od 4- 6 )0  HP.
M OTORY ROPNE z łbicą żarową 

od 8 - 1  JO HP.
W iększe motory na zamówienia. 
ZBIO RNIK I ż e la zn e  na rop ę , 

p rod u k ty  n a fto w e  ■ g a z  z ie m ­
ny k -^d a ; w ie lk ośc i 

PRĄD NICE i motory elektryczne 
aia prądu stałego i zm iennego od 
0 15-20  Ht 

TR A N S FO R M A TO R Y  prądu zmien- 
nes'0  od 5 — 100 i<. y. a . 

N A P R A W A  PRĄDNIC  i motorów  
elektrycznych innych firm aż do 
największych rozmiarów. 

W y łą c zn e  za s tę p s tw o  na o k rę g  
L w ó w :

Imwl P&l® P m M w  
jiaffflwyca

w e  L w o w ie , ul, S a p ieh y  3.
Związek pósraca na sklanzie -ve 
i.w ow ie (ul. Sapiehy 8 i Klepsróv ) 
m oto rk i e ie k try c zn e  dla prądu 
stale; o  i zrnieniiego od 1—20 HP. 
B eczk i że la zn e , czarnt i pocy n- 
kow'2 ' e  od 2 r o —6‘;o litrów pojem­
ności, oraz inne fabrykaty Stoczni.

8261

&ANIK ROLN ICZY S. A.
WF, LW O W IE

' V L .  K O P E R .N IR .A  20 .

ODDZIAŁY: JAROSŁAW, BRODY
d os ta rcza  w s ze lk ich  a r ty k u łó w  w  za k res  ro ln ic tw a  w ch od zących .

FABRYKA HASZY!! 1 HARZĘDZi ROliKlRZYRH
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  D O S T A R C Z A

WSZELKICH H A W 0 Z Ć 3 1  S Z T U C Z N Y C H
N A  N A J D O G O D N I E J S J -Y C H  W A R U N K A C H

BŁumitmmowŁB® kredytu,
3180
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I Nin i o
Świeczki na drzewko

poleca o557
JÓ7EF KOLE^A^Ski MjMfiS 3ł a.

lacac

w a Jko u r

R a ź a  Z a r z ą d z a ją c a  T ou?Ł rzysf;ua  P rz e m y s łu  wąglDCJESo «  P o lsc sS p . 8 k c .
zawiadamia że walne zgrom adzenie ak onariuszy w drugim terminie jako prawomocne 
bez względu na liczbę akcji ieprezentrv,anycii pizez akcjona-juszy lub uh peMomocni^ów  
uczestniczących w tern zgromadzeniu (§ 33> fdbedzie się w dn. 8 st>cznia ) 9 ’5 r . o g o J z . 
ć 1/j popol. w lokalu Towarzystwa przy ul. Plac Trze: h Kizyży 14, z nastepuiącem po­
rządkom  dziennym : 1) Z agajen i1 /ebraria, wybór przevvociniczącego i odczyianie pr -to- 
kołu ostatniego walnego zebrania. 2) Sprawozdanie Rady Zarządzającej ,i) Zatwierdzenie 
dorocznego bilansu wra z rachunkiem zysków  i strat i sp-aw ozcanie Kom sji kew 7.»,nej 
4) Zatwierdzenie ko; ptowanych członków  Rady 5) ,Vybór Komisji Rewizyjnej 6i Zatwier­
dzenie dokonanego przez Radę przeszacow ania majątKU spó ki z podliczeniem  kapi'ału 
zakładow ero i akcji r.a złote, zatwierdzenie bilcnsu otwarcia w zloty h i podz ału a cii 
Złotowych z uwzględnieniem kum uacji akcji, stosow nie do ustawy z dr.ia 2> cz .r . ca br. 
7) Zniesienie akiąi imiennych: uprzywilejowanych. 3̂  Zmiany paragrafów statutu w wiązku 
z uchwatami ad 6. i 7 9) Upoważnienie Rady Zarządzaiacej do zaciągania zobowiązali 
pieniężnych, obciążania i alienacji mrjątku Towarzvst.va i zawarcia spółki z innemi 

przedsiębiorstwami. Wnioski akcjonarjuszy, 8<62
D o udziału w walnem zebraniu ui oważnie.ii są posiadacze akcji imiennych o ile są 
odnotow ani w księgach Towarzystwa na siedm dni pized walnem zebram en orez w łaści­
ciele akcji na okaziciela o ile na siedrr, dni przed wa;nem zebrar eni (t. t do dn a 2 sty­
cznia 14żS r )  złożą  w Zarządzie Towarzystwu akcje lub zaśw,adczenia bam .owe (§ 2 ).

KONKURS.
In sp ek to ra t S zk o ln y  w  Łucku n .r ie js i em  o g ła s za  kon ku rs na p osad y  

nau czyc ie li s z k ó ł  p o w sze ch n ym  w  p o w ie c ie  Łuckim-.
Wymagane są przepisane Ustawa, z dnia 27 maja 1919 r. kwalifikacje nau­

czycielskie. Do podania należy dołączyć.
1} m ttrykę urodzenia 8233
2) żvciorys
3) świadeerwo lekarza pow iatow ego o przydatności fizvcznei do zawodu  

nauczycielskie o,
4) obywaieistwc polskie
5) Iwiadectwo doirza'o?ci senin^rjum naucz.
PoJania należy nadsyłać poJ u d  e ;em: Ł u c k  woj W ołyńskie Inspektorat Szkolny
Han yci zetrudnien1 obecnie w sz lo lu irtw ie wnoszą podania w crodze służ­

bowej. we p. inspekt >r szkolny Bertctwski.

r y S R ” 1 -b ’ iarctiTM3
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Lampki katul nimi - Baierig - Słuchawki - M a ts r y  - Izolatory
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Aparaty i części okładowe: Najlensze na kontynencie: I
Hurtownie i Częściowo. !

Generalni zastępcy na Małopolską

S C H A L L  i  m m
lnstytu+ ^otyćzny

L  w  6  w ,  p l a c  . M a r ł a c R i  1. 7
pod Kawiarnią de la Paix

Kompletne urządzenia stacji odbiorcz. i reperacje 
ty^h e — D ogodne warunki sp ła ty . Na prowincję 

wysyłamy monterów 8085
Zastępcy poszukiw an i w  Każdej m ie jscow ości.

fliory wodne - M obmzb - Kondensatory
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D A N C I N G I  W .D O M U!
P»ZEO ŚWIĘTAMI F KARNAWAŁEM pow inni wszyscy ZAOPflTTTYć

11 G R M O F O R
ŚWIATOWEJ MARK!

-GŁOS SW O mk\ lab TiSZĄCi/
wykonujący najaktualniejsze i najulubieAszr

. .... . .1 . .3 L C 1  S

Vi5i.ce 
G ło* wego

oana nowości muzyczne 2tJŁ
GRASiOfGN ten  n n a jn o w sze j jo n s tm lc e ji z  p ły ta m i n ad zw ycza j trw a łem i  
(s y s te m  radjo z ‘ p o d k ła d k ą  m ik ro fo n o w ą ), przez pierwszorzędnych znawców  
i ca y lw iąt uzuauy :-a naj.Jos, Onalszy, — posiaJa w zorową i wvr źną reprojuk ję, 
z5pe.iilie wolną od szmerów. )c=,i zarazem naj atiszyni i na,lepszym instrumentem  

muzyczno-wokalnym i Drzynosi wszystkim
Podnietę do życia towarzyskiego. 
U rzyjemnieme pobytu w domu. 
Uroz.na cepią życia r - d z i n n e g o .  
M ożność zabaw ienia śi? i*potańczenia. 
Najtańsze K o r z y s t a n i a  z opery.

Zamiłowanie muzyki.
Kształcenie słuchn muzykalnego,
Rozkosz wysłuchania Koncertów.
Przegląd now oczesnej muzyki 
Zupełny zanik nudów.

T he G ram ophone Co. Ltd. Londwh. — J en era ln y  p rz e d sta w ic ie ! na P o lsk ę

K B 1 K Ó W  gÓ-TEF r ó  L W Ó iV
Lloi j Ińska25, tel. 1211 J W W  L iT & iW io  1% Pykstuska 2, tri. 7 2 4  

T e l o n s m u e  się bez przymusu kupna. — Zlecenia dla kupców wykonuj.' się 
tylko, w KraiyO' id-'! . i . • >;_•. c. . 82. 4

i |®5ituttim nniM TM
O r y g i n a l n e  F i l y n e ń sK ie

za w ia d a m ia , ż e
Prawdziwe oryginalne P £ W O  P i L Z ^ m i & S K I t i

światowej sławy marki

P R A Z D R Ó J  B.
jest do nabycia w pierwszorzędnych lokalach reśtauracyjnycn 

i śniadankowych »233

R i n r a : ul. L e g io iu iw  13. 
S^ldady i p iw r ic e : ul. Zborowska 40.

BB. p i w o  .P K A Z D F O J * B B .

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo transportowe 
uprawiające 2eg tu g ę  morską

C. HARTWIG IOW . AKC.
CENTRAL- \  W POZNANIU

zorganizowało przy swym O d d z i a l e  w G d a ń s k u  
następujące Imje morskie:

« Gdańsk-Knpenhaga-Limtamn
z przeładunkiem do Londynu i oo-tów Europy 
Zachodnie? — odjazd tygoaniowo statkami:

„ V f » n t i s "  óOO to nn „ P ( # l a r s t j e m e n “  500 tonn

9 Gdańsk A?rhus
v w razie dostatecznych ładunków również do

portów .  H ykabing-N akskoy, Korsor, ls. 3 ,
Oder.se, KaiiunUborg i H orseua.
Odjazd czternastodniowe) statkiem:-

. A g n e s " 450 tonn.

.•iU
5-4

I

3) Gdańsk-Stoikhaim
odjazd dziesięaodm owc statkiem: t

„ M p l I O S S i i l l C L  300 tonn.

1 Na mocy porozumienie! z poważnym armatorem 
duńskim możemy przyjąć transporty z przeładunkiem 
w Kopanhadze do Afryki, Indji, Chin, Japonji. Wfady- 
wostoku i Ameryki Zachodnie wystawiając bezpośrednio 
konosamenty. ^

Polecamy się uprzejmie VvP ' Interesentom do 
korzystania z naszej organizacą także przy transportach 
morskich prosimy przy zachodzącym zapotrzebowaniu 
tonażu na surowce, płody rolni c is. drzewo itd. nas 
równ‘eż powołać do złożenia ofert.

Łaska we zapytania prosimy kierowąć ood adresem:

C. K A R T WIG, TO  W. AKC.
8Z2H CrdańsK, PfefferstacU I.

R o K  za fo ż . 106O. Rok załóż. IttóO.

W I S A
najprzedn ejszych gatunków ̂ przedwojennych jakości 
aromatyczne, lokaj&kie wytrawne i słodkie.

Wina sto łow e w ęgierskie, francuskie, nreckie, hiszpański?
p o  j > i v y s t ę p n . y c ł i  c e n a c h  « ś i p r z e d ą j e

MAKS WJXEL i 5Y ą  Lii, ft Mffiti li
1 T e l e f o n  N r .  8 0 5 -  

Sor zsd itź  h u rtow n a  I data iliczna  yu b eczk ach  i w e  flaszk ach .
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Piwnice: Krasili, Budapeszt Braliifitą ten.

Roln ic • V

I u z  c s a s
zamawiać _

nawozy potasowe
na sezon w iosenny!

K A Ł B S I mASO

ra r-1
ps&jj

c s a  d l n g ^ o l e r m i E B Ó w y  t a n i  k r e d y t
NASYW At MOŻNA: W e w sz y stk ic h  orgsn ćzacjsch  reinSc^o-handlowych (Centralach Roi ;iczych,

-  * Kooperacjach Rolnych, w  Składnicach Kółek Rolniczych, Siuwarzyszcmach
Rolniczo-handlowych — Syndykatach rolniczych — Rolnikach ' etc.) oraz 
firm ach . rolniczych. * »

W sk a zó w k i uźyria, broszurk i w yjaśłisa lące zn a czen ie  so li o ta a sc w y c ń  i k a ;#rSti»
w y sy ła  na ży rzen ia  d a r m o .

Bisra Sporfeźf Silki Ukcĵ ej Eksploctaeii Sili Pc.usswycii, Liś», pL Scdki i
Nawozy potasowe nasilają i wzoogacają gleby,

Nawozy porascwe czynią rośliny odporniejsze,
Nawozy potasowe zwiększają plony,

, Nawozy potasowe bogacą rolnika

w it+ tm  /Antoni Skrzyczyu.sk!. Z drukami „Słowa Pilskiego1*, Lwów, Zimorowic^a 15.


